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BLASK GWIAZDY POKOJU
Wśród nieskończenie długiej no­

cy okupacji hitlerowskiej sześcio­
krotnie, z rosnącą z roku na rok 
udręką i tęsknotą miliony polskich 
ócz i serc wypatrywały na niebie 
wigilijnym blasku gwiazdy pokoju.

Zabłysła wreszcie. Drugi już raz 
obchodzimy Boże Narodzenie po­
koju, w znowu wolnej i niepodle­
głej Polsce.

Jeszcze skromna jest w olbrzy­
miej większości domów polskich za 
stawa wigilijna. Jeszcze czai się 
smutek w niejednych oczach dzie­
cięcych. W oczach sierot po żołnie­
rzach polskich, których mogiły u- 
siały cały dosłownie glob ziemski 
I najgęściej jeden punkt globu: 
Warszawę. Jeszcze nie ma radości 
w ©czach dzieci chłopskich ze wsi 
przyczółkowych, gdzie choinka ni® 
rozświetli bunkrów podziemnych 
i wiatrem podszytych szałasów.

Dużo jest jeszcze w Polsce nędzy 
E niedoli. Ale od ubiegłego roku do­
konaliśmy niemało. W niejednym 
iornu polskim jaśniej i radośniej 
będzie w wigilię tegoroczną, aniżeli 
było w roku ubiegłym. Miemałor 
odbudowaliśmy i niemało snlsz- 
«s®ń odrobiliśmy. Kosztem jakich 
wyrzeczeń i dzięki jakiemu zapało­
wi —- © tym nie wszyscy na świeci® 
@hcą wiedzieć.

I dlatego nie ubóstwo nasz® jest 
maj gorsz®.

Najgorsze —  to nienawiść I kłam 
itwo, które z dala od Polski i od naj 
bliższych trzymają tysiące Pola­
ków, skazując ich na poniewierkę 
lub wynarodowienie. Najgorsze —  
to nienawiść i kłamstwo, które wci 
skają broń bratobójczą w ręce otu­
manionych Polaków i nakazują im 
palić wsie i osiedla i przeszkadzać 
W odbudowie kraju. Najgorsze ~  
to nienawiść i kłamstwo, które lu­
dziom wzgardzonym przez historię 
każą wzywać na Polskę „błogosła 
wieńsiwa** wojny i bomb atomo­
wych.

„W  interesie ludzkości leży, by 
wojna nastąpiła jak najprędzej, za 
nim broń atomowa nie jest jeszcze 
w ręku wszystkich**.

Tak pisze w broszurce „Być, albo 
sńe być** wydanej przez przedstawi­
cieli „rządu londyńskiego** niejaki 
pan Bogdan Wielkopolski. Glos je­
go w tym środowisku nie jest odo­
sobniony.

Dla nas wszystkie te głosy są głc 
sami ginącego świata przywileju i 
ciemnoty. My wraz z milionami !u- 
'dsi dobrej woli narodów całego 
świata wierzymy głęboko w blask 
gwiazdy pokoju. Dlatego pracuje­
my i budujemy. Dlatego spokojni 
jesteśmy o los odrodzonej Polski, 
którą wznosimy zgodnie z marze­
niami i planami najświatlejszych 
umysłów polskich.

Rok, który dobiega końca, pogłę­
bił w nas wiarę w zwycięski blask 
wschodzącej nad ludzkością gwiaz­
dy pokoju. Mimo wszelkich trud­
ności i rozbieżności międzynarodo­
wych ■— i mimo najgorętszych ży­
czeń podpalaczy świata —* osiągnię 
to porozumienie w całym szeregu 
spraw doniosłych i zawiłych.

Świat zmierza ku trwałemu po­
kojowi.

Ogromna rewolucja, jaką stano­
wi odkrycie energii atomowej, 
przyniesie ludzkości wyzwolenie 
od niedostatku i nędzy, a nie kata­
klizm nowej, straszliwej, o s t a t ­
n i e j  wojny. Ostatniej, bo po ta­
kiej wojnie nie byłoby już komu 
kiedykolwiek woj ować.

Ale oprócz energii atomowej 
istnieje inna c .ergia, potężniejsza 
i skuteczniejsza: powszechne pra­
gnienie pokoju.

Jeszcze nie wszyscy doceniają w 
pełni tę energię. I jeszcze nie

wszyscy dostrzegają anacżen!® 'do­
konujących się na świeci® zmian.

Kruszą się stare ustroje, rozsa­
dzane od wewnątrz przez nowood- 
kryte moce techniczne i zwielo­
krotnione możliwości wytwórcze, 
do których nie przystosowane 
są dawne, przez inne warunki cy­
wilizacji materialnej zrodzone, 
formy społeczno -  gospodarcze. 
I świat, zataczając się od wewnętrz 
nych wstrząsów, z trudem szuka 
równowagi.

Lecz ani przez chwilę nie należy 
wątpić, że tę równowagę znajdzie. 
I że w wyborze pomiędzy pokojem, 
który jest życiem, a wojną, która 
byłaby ostateczną zagładą, ludz-

%oi£ ni® zawaha się. Ludzkość wy­
bierze pokój.

Blask gwiazdy pokoju jest dziś 
potężniejszy, aniżeli kiedykolwiek. 
Potężniejszy, aniżeli podejrzewają 
niepoprawni podżegacz® wojenni i 
niepocieszeni .fabrykanci śmierci

Ale na pokój trzeba zasłużyć. Ale 
pokój —  jak zwycięstwo w woj­
nie —- trzeba zdobyć. W walce z 
wrogimi siłami zamętu.

O pokój w Polsce, o niczym nie 
zakłóconą możność dalszej i sku­
teczniejszej odbudowy kraju; o sta 
bilizację stosunków i spokój we­
wnętrzny walczyć będziemy w nad 
chodzących wyborach z wszystkimi

n K a B u
sprzysi^onymi przeciw nowej Pol­
sce upiorami przeszłości i wstecz- 
ńictwa.

•
Mamy w zakresie polityki zagra­

nicznej, w dziedzinie odbudowy 
zniszczonego kraju, wzmożenia wy­
twórczości, upowszechnienia oświa 
ty, zasiedlenia i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych szereg osiąg­
nięć poważnych, które u obcych 
i nawet niechętnych nam budzą 
szacunek i podziw.

Mamy wszystkie dane, by wy­
twarzać coraz więcej, by gospoda­
rować coraz lepiej, by — słowem 
— wyzwolić Polskę definitywnie 

od nędzy i zacofania.

Czegói nam trzeba, aby ten cel 
osiągnąć?

Trzeba nam spokoju i stabili­
zacji. Skończenia s tymczasowością 
i walkami wewnętrznymi.

I tego właśnie oczekujemy od 
wyborów. To właśnie dać nam mu­
szą wybory.

Pokój zwycięży.
Zwycięży w Polsce twórcza, mło­

da myśl postępu społecznego. Myśl 
ładu, spokoju i sprawiedliwości spo 
łecznej.

By nigdy już kraj nasz nie spły­
nął krwią. By na ziemi polskiej na­
stał p o k ó j  dla l u d z i  d o b r e j  
w o l i .  B. W.
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S a m e ?  d i t e f e f s i y
łączn ie z dodatkiem  
»SWIAT SIĘ ZMIENIA* }

1 8  s t r o n  j
w numerze:

Berlina — Jack©. W ołow skiego j 
mt

I a n k ieta !
Sy c z e n ia  o w ia z b k o w b

C ZYTELN IK O M  I  PRZYJACIOŁOM  
'naszego pisma serd .
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t e  Już MiM druga gsswoje&m. 
gwiazdka. Drugie powojenne święta 
Święta pokoju w odzyskanej, nie 
podległej Polsce, Święta, radości:

Prawda, są wśród nas tacy, i.ci-'** 
ryci* serca przytłacza kamień rozpa­
czy I samotności. Tacy, których omo­
tały troski dnia powszedniego i któ­
rzy ale mogą w pełni cieszyć się »• 
lwiąt I tacy wreszcie, dla których 
dzień świąteczny będzie zwykły®* 
dniem roboczym.

Tym więc przede wszystkim Śle­
my nasz® życzenia świąteczne.

Niechaj rozchmurzą się ich ero?.-*
1 rozpogodzą oesyj cfcoć wojna wy­
rwała s ich najbliższego kręgu isto­
ty ukochane. Niechaj nie odczują 
zbyt dotkliwie pustki przy świątecz­
nym siole, nad którym łamać cię 
będą ©płatkiem s obecnymi i... ale- 
obecnymi

Niechaj c i  którym jeszcze jess 
ciężko, niekiedy bardzo ciężko —* 
uwierzą S zaufają, że i im będsto 
iepiej, gdy zaorane zostaną wszyst­
kie ugory i zadymią wszystkie, wy­
gasłe jeszcze kominy fabryczne.

Niechaj ci, którzy zamiast t “•>- 
tować w rodzinnym gronie — czu­
wać będą nad pulsem maszyn, wpa­
trzeni w nerwową strzałkę rasaome® 
tru, I d , którzy w świetle i ■odcie­
niowej lampy przy g o t o w y s i ę  
będą do przeprowadzenia n aj:<  ope­
racji, I ©i, którzy lśniącą od gwu;.«5: 
i wetom nocą patrolować będą ciem- 
®e zaułki miasta — niechaj wszyscy 
ci; lekarze 1 siostry szpifetne. kole­
jarz® ! prasownicy elektrowni czy 
wodociągów, strażacy i m ilicjach 
wszyscy, którzy trwać będą mimo 
lwiąt aa swym posterunku, wiedzy, 
&e myśli nasze i życzenia nasze po* 
'Megną ku mim, aby w tej uroczy* 
siej chwili nie czuli się osamotnieni.

Najlepszych I spokojnych św-t$ 
Syczymy też wszystkim, którym 
wróg spopieli bąds rozsypał' w grr:- 
sy własne domostwa i którzy schre® 
n£M się pod obcy, nie zawsze i* rzH- 
wy dach.

I tym, którzy rozproszeni p rz»  
długie, talara® lata wojny po całym 
święcie, nie zdoławszy dobić do ro­
dzimego porta, spędzą Jeszcze jedna 
samotne święte obczyźnie.

Nasze życzenia niechaj dotrą rów- 
Bież do wszystkich żołnierzy. Do tycią 
których zrodziła okupacyjna party 
aaatka i tych, co nad daleką 
grzejąc się przy ognisku marzyć < 
odbiciu ukochanej Warszawy i zgnę­
bieniu wrażego Berlina. Do tyca, kiY  
Esy wiksyli na różnych frontach ’>-■ 
du, powietrza i morza — mają-" w 
swym users® jedno wyryte głowo; Tm - 
aSfca. f>o żołnierzy bezpieczeństwa, Y& 
których jeszcze teraz w olsach  po* 
koju, trwa wciąż walka — niem* 
śmiertelna — © ład I spokój w krr.M 
I do tych, którzy dopiero ©o przy- 
wdzielś mundur polski i po raz pierw- 
m j w koszarach święcić będą T*im 
Bożego Narodzenia-

I do żołnierzy pokoju, osadników 
m> terenach odzyskanych, twrną* 
cycls po miastach I miasteczkach, 
wsiach S osadach tej piastowskiej 
ziem? — polskie fabryki, polski?? 
Ksko'ly, polski® gospodarstwa poi* 
akie warsztaty — Jako że dla wkh- 
s nieb obecne święte Bożego Naro­
dzenia będą pierwszymi świętami 
spędzonymi w nowych warunkach 
pod nowym dachem.

Niechaj nasze Syczenia sawędmją, 
też do ludzi ciężkiego, źle Jeszcze 
opłacanego trudu. Da górników, wy­
rąbujących swym kilofem czara* 
bogactwo kraju. Do skromnych 
urzędników kontroli walczących w  
sSodziejstwem I nadużyciami D>o 
nauczycieli, uczących dzieci w nieo- 
palanych, przeludnionych klasach,- 

podręczników i pomocy szkol­
nych. Do wędrującego kilometrami, 
objuczonego wypchaną torbą. Ustano* 
sza i urzędniczki, sprzedającej w 
okienka znaczki na poczcie w ma­
łej, zapadłej mieścinie Do <mrau«» 
jącyeh długie kolumny ęn r  prac^w* 
sików magistrackich.

I do luds! starych- chorych, skjuk 
fionych latami pracy, steranyc h w 

. walkach s wrogiem — do emery- 
| tów i inwalidów wojennych

I do ludzi twórczej pracy, lu© lu­
dzi wszystkich zawodów. wszy«&?eb 
9 ecJ iłs§H  którzy pracuja uczdwH 
nntolnic, sz^do nawet * 
y jW Munlera, kudnjąe 
- ggifrftwkdilw^s P olskę 

Tym wwystkise i Wm u s p  
ipreot® n płynące >'.-■■-■•5
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arkot zapuszczonych moto­
rów samochodowych, gwałt 
ładujących się na a e  żoł­
nierzy, płoszył konie, która 
niespokojni® tuliły uszy. Do­

siadali je, jeden po drugim, cała 
pięnastka — zwiad trzeciego pułku 
piechoty, który ruszał na Berlin. Po 
przez rów przydrożny wydostali się 
na pole. Ten i ów poprawił na ple­
cach pepeszę, zmacał troki. Kolnęli 
konie ostrogami i ruszyli kłusem 
©bok drogi.

Zapadł zmierzch. Daleko na hory­
zoncie jaskrawił się wąską długi pas 
czerwieni, od którego różowiło się 
niebo. Wyżej stały dymy. i

Płonął Berlin.
Jechali w tamtą stronę,, siejąc po
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bokach pecyny biota wyrzucane ko­
pytami końskimi. Kie co bardzej od 
drogi grunt był sueuszy. Nie było tam 
jednak żółtych tablic głoszących, że 
teren rozminowany, Lepiej kłusować 
więc po błoci®.

Droga ciągnąc® się obok, początko­
wo zapełniona długim., kolumnami 
wozów, samochodów, czołgów, oddzia­
łów piechoty, pustoszała coraz bar­
dziej. Później była już całkiem pusta. 
Wrócili więc po nią z powrotem i 
smagając kona gnali przed słabi®.

W miarę jak się zbliżali do miasta 
smuga łuny rozrastała się coraz bar­
dziej, , coraz bardziej czerwieniała. 
Zajmowała już pół nieba, pryskając 
na horyzoncie rozblaskam; dalekich 
wybuchów. Towarzyszyło temu jedno­
stajne głuche'•■ dudnieni®, siewające 
się w ciągły niski ton bijącej salwa­
mi artylerii. Od czasu do czasu wzno­
siły się w górę rakiety. Czerwone, 
zielone, białe, szły do zenitu, a potem 
powoli spadały w dół. Paciorki p o d -, 
sków świetlnych zataczały nad ziemią 
nisk e pół luki. Gdzieś wysoko uwie­
szony u pułapu monotonni® klekotał 
„kukurużnik". |

Ściemniało się zupełnie, zaczął mżyć 
deszcz Konie zwolniły, przeszły w 
stępa. Były mokre od potu,

Z daleka majaczyły zabudowania ! 
Zatrzymali się, zeskoczyli na zie­
mię. Trzech, czy czterech z automata­
mi gotowymi do strzału, ruszyło w 
tamtą stronę. Inni wygrzebywali, 
z kieszeni resztki tytoń u i chroniąc j 
je pieczołowicie przed deszczem krę­
cili papierosy. Potem zapalali je 
chroniąc og eó w złożonych dłoniach.

Wrócili cd, którzy poszli na zwia- ‘ 
dy. Prowadzili za sobą jakiegoś czło­
wieka w długim czarnym pale e. Spod 
palia wyglądał zielonkawy mundur, 
niemieckiego żołnierza. i

Wieś pust meldowali przy­

byli — stąpaliśmy tylko tego cywila, 
i Pod paltem ma żołn orski mundur.
| W kieszeni parę granatów. Mówi że 
’ znalazł.

Zadecydowano, is  to szpieg. Właści­
wie trzeba by odesłać do pułku. Ale 
kto pojedzie? Że nikt nie miał na to 
ochoty pozostawało chłopa rozstrze­
lać. Było prawo — żołnierz nieprzy­
jacielski w cywilnym ubraniu. Odpro­
wadzono gościa nad rów. Zaszczekał 
automat

Doisedłi koni i ruszyli stępa dalej. 
W pewnej chw.ii z krótkim wyciem 
nadszedł pocisk artyleryjski 1 wy­
buchnął w polu przed nimi

Na parę sekund wszystko wokół się 
roz jaskra wiło, a potem zapadł jeszcze 
głębszy mrok. Wolny narastający sko­
wyt, zwiastował nadejście drugiego 
pocisku. Wybuchł po drug.ej stron c 
drogi. Artyleria niemiecka biła wi­
dać do granic swego zasięgu, usiłując 
zablokować szosę. Trzeci poc sk wyr­
żnął tuż obok drogi. W powietrzu za- ] 
warczały odłamki. Smagnęli konie i j 
kuląc się na siodłach pognali przez 
niebezpieczny odcinek. Któryś koń 
się potknął | runął wraz z jeźdźcem 
na ziemię. Szum nadchodzącego poci­
sku i wybuch blisko za mmi. Jeden 
ze zwiadowców krzyknął i zwalił s;ę 
na drogę. Koń pozbawiony jeźdźca 
gnał przed siebie wraz z plutonem. 
Znów zwolnili. Drogę, tarasowały te­
raz rozbite czołgi zepchnięte ną. 
długimi lufom sterękąęymj qSp> gołowyr 
azosy tamowały.- przejazd*

Nowo zabudowa}>ikv. Jakaś wieś 
niezniszczone, locz: ogołocona z łudzi. 
Ten i ów.- ze. ^iadpwców zerkał w 
stronę c h a łu p .  Dowódca zajechał na j 
tył oddziału ii ó.statnnm |
słowy Jąfeegjłfc ąpąyciiarz ,̂ fctóe# f&d. 
pozocemi. że. ImMi chciał sk&ę*.I
cić mię<fcy

A Berha Wfcfc*.
Z raiftjpcą, znajdowali; wi­

dać by W płmśmm-. m
sta, a fgśgfe tek; artylerii przebij A 
się wyr^gaife im & W m
maszynowych?.,

G ( t e *■, słychać Iw%b wm-
kot m&tpim
a koni., ją. w- gql%
część- % kojógąi
inni u tey l «  rawa©;. Qd
strony mm1& sarno
z żołnfcąngy ł  i j*tf
dawać %■ ąeó?

Sam tó& k  WĄ® rn względu na 
koleiny jfe&ał <&m: na­
gle ąasu, taki, $$ skoczy! nar
praó4 w m  9g&W®Sły strza­
ły. WÓZ t  t  \ ątanąl Pod­
biegi z wilieSMilM gotowymi do 
strzału Óy| ranny. O-
parł głowę: aa ^woięy i mamrotał 
coś Natomiast z tylne­
go sielfze^a. »ię jakiś puł­
kownik. w ppiskan say^durze. Więc- 
cofnęli się do sa^pehadu, przybrali 
postawy p-łaę a. Bole­
sław htichęiski fąmęłętc^ąl, żę trzeci 
pułk piechot zo­
stał w iś Gai są zwiadów-,
cami, któ^sy W o n ie j,  by
prsygotowęó fcwąfe# W y-aj<aęiie Rei- 
n i k e s f e tm . g*&  m  skoh’ ,
centrować., |

Pułkw ą k ftową I # e  po- j
wiodziawsąy słową' niecgl 'przed sie- |
bi®. W y#>. %  kliehałskiemu [|
dziwne, a nawet 'ąiegrzacuua, żę mu- | 
na n\el(hiBąk m  ni© pd^awie- i
dziany W tW óąe. gniew, |
komu meldunek złożył, |
bo chce ią

Gdy t M  to odpowiedzi ńie ©trzy-! 
mał zażądał by pułkownik się wyże- 
g tymowąi

A potem wszystką poszło prędko. 
Rzekomy pułkownik ftiągnął da ?©* 
wolweru, a nę ten wymosuay gest Mi­
chalski zwalił go, kolbą aidorpatu w 
zęby. {Szybką miął deeyzją i pewnh 
dlatego dziś |hż. j«$t ądJdtąąiięm puł­
ku) No i rędĆS aąęąa wyjaśniła, 
bo rzekomy pypkowp k jął kląć 
okropnie w niąmlęękim języku.

Tego szkoda było rozstrzeliwać na
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m'ejscu. Źe przy tym i Berlin jak na ;■ 
dłoni, napisał Michalski krótk raport i 
i wraz z jeńcem odesłał-do ciągnącego 1 
za nimi pułku, Sara wsadził ludzi na ; 
koń i ruszył przed siebie.

Nad Sprewą spotkali swojaków, ; 
Sągprzy pj^w-szęj tposięk im ’

i wisAma go bo'
czołgi szły ■ i trochę ich pr-acę sozv. ! 
trzęsły.

Saperzy umorusani brudni, zlani! 
potem, u mazani błotem, powitali zwiał 
downów dość serdecznie, szczególnie 
gdy ci zgodził się konie wpław prze- | 
prowadzić niedalekim brodem. Że 
piby mostek jest w naprawie. Poin­
formowali natomiast zwiadowców, te

nie tylko drugi pułk, ale pierwszy I
trzeci i brygada rusznic i P. A. L., 
jednym słowem cała pierwsza polska 
dywizja, dziś w nocy na przedmie­
ściach Berlina ma się skoncentrować, 
by aa centrum rn astą uderzyć i Pru­
sakowi ostatni ^deytębąy ci&». 

ięąę włąspyni, |pieź'izi«.
A gdy tak mówili iskrzyły bp się 

oczy, a zwiadowcy dęl; się, że ($ii yJ, 
tym udział wezmą, a pontoniarzs nie.

Było to 30 kwietnia o godzini® 21.
Tego samego dni® o tej samej go­

dzinie, Pierwszy Prask. Pułk Piechot 
ty wyładowywał się w berliilskiej 
dzielnicy Schlossgartea.

Żołnierze • zeskakiwali z samochoów, 
wyładowywali sprzęt. Słychać było 
stułcot zwalonych skrzyń z amun cją, 
nawoływania, makaty, przekleństwa.

Tu i ćw<M© majaczyły niebieskawe 
światełka latarek elektrycznych, lu­
dzie potrącali się wzajemnie, wpadali 
na sieb e. Tuż niedaleko za damami, 
warkotały karabiny maszynowe. Od 
czasu do czasu, to z lewa, to z praw© 
wystrzelały w górę rak ety.

Oficerowi® skupieni w jakimś za" 
ułku, jeszcze raz studiowali plan Ber-

*1*1

& W"fe <■

enawfoami n® uszach telefonista w&=> 
Soł do tych przy stole:

—- Zwiad siódmego pułku Haubic 
melduje: Umiejscowiono w parkuliM. Natarci* zacząć « «  mmło o jedna dwudziatową baterie

p a r t e j  rano. Jeszcze caaa. Samocho- ter s 150 . J ,  Jbciodztalową batm j 
dy po wyiedowamu ludzi i sprzętu m }\ ^  batert w  Wy"
zapuszczały motory i z warkotem od- _, , , ■. , J
jeżdżały Żołnierze rozłazili się po o- pr̂ ę°^® S e  j lk

s n s s ?  t r s j S Ł r a s  «  r *  - -
willi kucharze krzątali się koło kuch-, w '0°°'
ni polo-wych przygotowując strawę.' -̂u 0  kwaterze brygady rumor as^
Pod drzewami ludzie układali cię do tyisryjsk. słychać wyraźnie j głośno.

Telefonista dobrze musi się wysilać, 
by przekrzyczeć hałas.

Zwiad 8 pułku melduje. W par»

mu owijając płaszczami
Patrole m ały wyruszyć natychmiast 

w kierunku Schartottenburga. ak,d ' b a S
wyjść mało uderzenie Wyznaczeni 205 mm gteela M plętnaźcle 
do patrol, zotoierze, WęU «Qrwa]<ę saIwami w kwadrat jg 
Boga i ludzi na świadków, ze kolej .
przyp©.da wciąż n© tych samych. Sły- , a ua stole planie m ©.'
chać było szczęk repetowanej broni. ■ pojawiają się czerwone piamy o**

f c Ł

iflłZY UĘBERT
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P A S T E R K A
Piak! niby dzwoneczki cieszą się kolędą —»
Gkry&lus nam się nmodz-M i nowe dni będą,

Do stajni betlejemskiej aż do brzegów Wisły 
Z ptakami smukłe sarny dziwować się przyszły.

Wiewiórka zęby szczerzy i w iiiepę, ąfę 
Jak dwa gołębie płyną na biehiMej tar&zyy

I kwiaty, choć tą. zimę, czas mwźńy I cichy, 
Niosą mytthę, kadzidła i złote kielichy*

1 pawie przyfrunęły z kmfów cudzoziemskich,
By swe pióra przyrównać do skrzydeł . lekkich,

'A mały Chrystus smutny w drzwi patrzy i ęzęka 
By pośród witających zobaczyć człowieka.*.

JERZY GEMBfCiaj-v.rwąw:w-#3T4 nwmramrł

GWIAZDKA
NA TRZECIEJ LINII ZYGFRYD.

.Jeszcze tylko kilka dni dzieliło nas 
od świąt. Rozwijając na mrozie za­
sieki na t. zw. trzeciej linii Zygfry­
da, mimo woli patrzyliśmy na roz­
łożyste świerki wyrastające ciemną 
zielenią u podnóża łagodnego skło­
nu nadreńskich wzgórz, w miej- i 
scowości Gemiind.

W tej szarpaninie z poplątanymi 
drutami kolczastymi, nie zapo- j 
maleliśmy o tym, że jedrok, psia-! 
krew, musimy zawczasu pomyśleć 1 
o świętach. Inicjatorem najbardziej ; 
realnych pomysłów był tramwajarz 
warszawski, Marian Wyderko. Ten 
■uniwersalny czołwiek rysował u - , 
datne podobizny obozowych szko- I 
pów, malował pudełka, wtłacza-; 
iąc w przykrywkę, jako błyszczącą . 
ozdobę część aluminiowej łyżki, na- ! 
prawiał wszelkie uszkodzenia w in- ' 
stalacjach elektrycznych, grał ca 
organkach, „odstawiał*4 wiechow­
skim językiem przedwojenne tram- 
waJó-we -rezmówM

Otóż ten geniusz ppozawy uznał
za stosowne' aby ą§.?§Men® pęze? ! 
slabie i kdlpgów pieniądze porpną- ! 
żyć a |ąkąś pokaźniejszą kwotę, ■ 
aby możną ^yło coś solidnego kupić
na twi?

W ty® W §J($W p| rialagu *a 
naszą prąęę Rewidowaniu ki- 
lometrąim ciągnących się sąsjekóyir 
i potykaczy z drutu kolczastego, 
otrzymywaliśmy pieniądze tzw. la- 
gergeld. Te obozowe piepiądze przyj 
mowa! jeden sklep w miasteczku 
Gemfind sióstr Peters. Sklep był na­
der atrakcyjny, bo kupowaliśmy 
w nim papierosy, tytoń, lusterka, 
grzebienie itp. Niestety, jedzenia 
w nim kupić nie było można. Otóż 
Wyderko postanowił, że on w tym 
sklepie wymieni ,tiagergeld“ na 
zwykłe marki. Ja miałem odegrać 
w tej koncepcji pośrednią ale za­
sadniczą rolą,

A  odbył© się fe w hm sposób. Ifa
parf iiii prsed fa&titemh possgUśaą?

pod erkar-tą wachmopą do sklepu 
podstarsałych sióstr Fejers, aby 
zrobić zakupy dla naszego obozo­
wego sklepu. Wyderka miał już 
pieniędzy ebpzowyph na P&ręsęi 
ipąręk. polecił pjj , abym możliwie 
fpugo bawi! ępzmpwą sramoląlego 
Petersa, a §n tymcząsem —  „bę­
dzie aałątwiął**. tJżyłęią przeto ca­
łej swojej ęlpkwepcR, aby odciąg­
nąć szwoba od Wyderki, rozmawia­
jącego na drugjm końcu lady s je­
go córką, zerkając przy tym od cza­
su do czasu na mane.%vry mojegą 
przyjaciela. Mimo, że nie znał Ję­
zyka niemieckiego, szybko jednak 
porozumiał się z panną Peters, pod 
szczypująe krotochwilnie jej przy­
więdła ramię. Wreszcie- głośno, po 
polsku, zwrócił się do mnie:

—» Mamy 350 marek, papierki 
wtryniłem temu babsztylowi, 
wszystko wymieniła, teraz obrób 
tego wachmana, żeby pozwolił nam 
zrobić zakupy. Szczęśliwym trafem 
waehman, który był z nami by! 
człowiekem wyjątkowym, i mogę 
I© dzisiaj powiedzieć moim kole­
gom, źe obergefreite? Janell© na- 
IriaS do partii komunistycznej i  m©~ 
ńawldsdg hitlerowców. Podczas pra- 
ągr w%$. drutach dogadałem

s nim szybko, zwłaszcza kiedy klął 
wikt żołnierski i łamał swój suchy 
chieb, jak nazywał „karo einfach*4, 
aby się nim podzielić, ptóż Janel- 
lo, jak to było w je^o zwyczaju, po

Gdz eś zaszczekał automat, nśeostroś 
ni© pociągnięty za spust,

© o •
Tfgo. samego dnia o tej samej go- 

feiRłf W pt^ocnej -dzielnicy Berlina 
^ i^ ę n g g o jf ‘ 1 P. A. L. oczekiwał na 

2 'pieęwsjego batalionu trze- 
' ćieęp ' ^  ’ * piephoty, który miał 
. wspierać * w" h>tąrsjy. ’ Ludzie zajęli 
kwatery yj ^uśawś^ych domach i 
spali. &i§jan^ jede^ ęą drugim stały 
ną chodnikuv god ' j|g epąmi. Koni® 
' # * § # '  m m  " pa i^ ąłf ' i strzygły 
^gsąml. gfod^ieni ji^dni przesuwali 
|ją |el'efggiści" pbąfeaęni' tykami i
t'”' % patery ' dowódcy wycho-

Ui II '';?liTąeznicy"i pbtykąjąc się w ciem* 
ao&i pąaęjpąte tipmmd,

9 ę *
G tej samej pr*® diąi|1 puk 

cfeąty, dwęaną "bą^iionąpii posuwał 
się . j  ^
Beęlmę^strą^sę. Z ftjń} s^eg paliły 
sią Slychąl P ka“
Jącygn. Irokwi, f[ą 'gru-
żii. Od czasu m "cslsij' huknął' jtrza! 
i kulą "gwiżdżąc 'iUłośnjt przescri-a 
hą4 giowaml

Sołn erz* s ^utgmatam! gotowymi 
$ obu stronach 

w.'.pozbawione 
-ę* ™  _„niem ókn®. Roz 

po raz a^tónja^'' piułi' oprięih do, cie­
ni, któreA^ą w' tych!' óknach" ukazyy?ą- 
|y i nikły, 'grodkiem jezdni' ęz|ąpąły 
obąręsbń© sprz§teną drążmy giiżkich 
karąąfeóv  ̂ maszynov/y-ch. Telefoniści 
ciągnęli przewody, kióryęfa końca gi­
nęły w airckfo

*...... 7̂ ' t  ®
O tej sainej godzinie w dowództwie 

Drugiej Brygady "Haubic' prżygotowy- 
wąnó raAdunok z dnia- poprzedniego 
dla 'oowództwąT Dy w zji.

^Działania njfprzyjadela. Artyleria 
njeprayjącielskę sąnrpiówąńia w reJo­
nio Wa^ersjrasś® — Śpreestrasse. 
Nplfprzyjaciel u? godzinach od 20 do 

wystrzelił 8 poc sków. na rejon 
Bpąadau^stysgsę." ^szyśtkię, wybuch-
w .......

B^ąterb ń-plą 105 mm wystraelila 
mi|dz:y "ŚO a 21, clwanąfoie. pocisków 
na ' Afostpaifo 'Wszystkie wybuchły 
Bąterfe ń-plą 1|0 mfo "wyotrżełiła 20 
pocisków. lt ' wybuchło, Bateria n-pla
los nim WystrżĆlM międ2?- M ® 21
m. 30, 10 pocisków na rejoń Spąn- 
dąuefotrassś. Wszystkie w^huekły^*4

W migotliwymi b%sku stojących ha 
atol® świec, widać"było twarze ump- 
rusęhćA szare ze zmęezen\ą. '

„....Moździerze niemieckie S|S ,mm 
ęstrzeli^yują z kwadrątu 2l — gf kwa 
drąi 21 — 85. Mo,z& erze l|0 mm 
s ’̂ a«|ra'%.20 — 8,6 ńą kwądmt Si­
li.' Moźdiihi2® fom s kwadratu 

| 20 — 87 w-ku^drat 21’ -  u .. '
ąiedzący w k|ci®. pokoju s® słu-

ko, źe powinniśmy kupić nj@ iksy 
butelki, a  pięć. Ocz^y^śęie ni® opa­
nowaliśmy.

Tymczasem w przystraja­
no chaipkę w |||j jadalnej. Trochę 

| zielonych, pachnących świę^mi ga­
łązek, sgwadrowała do każdej 
sztuby. W mojęj izbih krząta! się 
już ekonomistą^ prol Ptasiński 
1 Lublina, pewien starszy sierżant, 
Jętórego nazwiska nie pamiętam 
l |łieocefiiop^ gołębiarz ze Stąrów- 
kię który swym notorycznym zwy­
czajem śpiewa! osobliwy "szlagier, 
zaczynający się od słów:

zmaczaj ące pole obstrzału. Chudy 
szpakowaty kapral gorączkowo ©tû  
ka na maszynie.

— Do dowództwa I Dy w, Piech. W. 
P. Meldunek sytuacyjny. Artyleria 
n ©przyjacielska kładzie ogień na kwa 
draty 21 -  85, 21 -  Ola, 21 — 87s 
20 —  88,  2 1 — 88, 2 1 . . .

® ® © (
Za godzinę, za dwie przez kwadra® 

ty te iść będzie do szturmu polska 
piechota,

© 0 o
1 maja, godzina 0.33 W sztebi© <3y=> 

wizji, który rozlokował się pro w 
rycznie w piwmicach jakiegoś na pół 
zwalonego domu, gromadzą się meiU
dunlri.

— Samodzielna kompan ® zwiadow­
cza rozlokowana w parku Schloa®  ̂
garten.

— Dowódca drugiego pułku meldu­
je, że dwa bataliony pułku w marszu 
na kierunek Beiiinerstrasse.

— Samodzielna kompania chemiom 
na m. p. Berliner - Scharlotteaburg. 
N-S nowego.

— Samodz elna kompania swiadow51 
cza. Z rozkazu szefa drugiego od­
działu wysłała 25 ludzi na teren 
Jęty przez nieprzyjaciela.

— Samodzielny Batalion: Saperów 
melduje: 1 kompania odminowujo 
Berlinerstrasse, 2 kompania ustawia 
znaki kierunkowe, trzecia kompan:g 
wysadza zwaliska przygotowując po*» 
syeje dla artylerii.

.Samodzielny Batalion Sanitarny. 
Miejsc© postoju Hauptstrasse lokal 
szkoły powszechnej. Batalion gotów 
do przyjęcia rannych.

— 1 pułk piechoty melduj®, iż go­
tów jest do wymarszu w kierunku 
Ś-charlottenburg.

0 o e
S maja godz 0,55.
W sztabie dywizji radiotelegrafista 

śpiewnym głosem wywołuje Dowódz­
two Armii

— Sprawa. Tu Sprewa — powtarza 
— Tu Sprawa... Sprewa... Sprewa wry> 
ła Nissę..

A gdy słyszy: — Tu Kissa p«ĉ . 
daje meldunek Meldunek brzmi:

— Pierwsza Dywzja po sforsowe° 
niu kanału Alte-Oder i podejściu do 
kanału Hohenzollern, przerzucona zc~ 
stała samochodami wraz z drugą bry~ 
gadą artylerii do Berlina, gdzie rnjęł® 
podstawy wyjściowe do natarcia Na4 
tarci® wyznaczono na czwartą raną,

mnie, cholera, dławiło wzruszenie, 
kiedy chłopaki zaśpiewały kolędę. 
Ale nie ciałem się — i przemówiłem, 
nadając krótkim zdaniom żołnier­
ską szorstkość i bart. Wiadomo0 
treść była taka (pamiętacie kocha­
ni!), żeby się trzymać, że się to 
skończy, źe niech im po drugiej 
stronie drutów będzie smutno^ 
a nam — na złość —  wesoło.

mógł nam. Wziął pieniądz® i ku­
pował wszystko sam, rzekom© dla 
swoich kolegów, a my 
mieliśmy te tylk® diwigaC 

. kupni® Mkornu" sapretsstewtó tó»i

Usiadłem w gabinecie
Zakąski ślizgi® pcham, 
Wojna, niech żyj® wojna!..

I stało się. Nadszedł wieczór wi­
gilijny. Szwaby dały bardziej gęstą 
zupę, surowej kapusty, i wynieśli 
się taktownie do swoich baraków7.

A  nas około dwustu stanęło przed 
choinką, jarzącą się światłem ko­
lorowych świeczek. Na mnie, jako 
obranemu przez wszystkich jeńców 
komendantowi, spoczywa! obowią­
zek Mtrzymania mowy*1, i nadania 
tama* wieczorowi możliwi® p e- 
Iodnessa eta&ktem Có̂ , kiedy

No ale tak szczerze mówiąc, zu­
pełnie wesoło nie było. Bo kiedy 
rozeszliśmy się do baraków i wy­
sączyliśmy do dna „kcrn“, wzięła 
nas ta zwykła w ,tych okoliczno­
ściach świąteczna żałość. Chłopaki 
łasiły całą noc po obozie śpiewając 
„Jeszcze Polska..." i o dziwo, nikt, 
% nas nie zauważył łażących, jak 
co dzień wzdłuż drutów znudzo­
nych, „postanów*4. Zrobili i sobie 
i nam święto.

O świcie w rannych pantoflach
 ̂ tv\A-i o.rttr\ Kof olrn ODSr®

butelką ko­
do mojego baraku przyszedł obe 
gefreiter Janello ” K,,+o11rQ h‘ 
niaku.

Hanek był mroźny .Upadł Śnieg. 
Uwięzieni w małej kotlince gapi­
liśmy się na ubielone łagodne wzg&» 
n a, ciągnące się od GemGnd po? 
prj.ss Olę? dp Hęllentahl
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Bwiazdka „tycia Warszawy"
dla najbiedniejszych dzieci [Zobowiązania Wielkiej Brytanii wobec Polski

ln ie  z o s t a ł y  w  c a ło ś c i w y p e łn io n o
Nota Rządu Polskiego do .Rządu Brytyjskiego

r v . " « = a . = 5 £ j s r z s s z z s j
T l a .  ,p »M , b. k U « .  i §  " S i e

ręfeu, jaK to sobie _ c, • P '■ /  ] polskiemu w orpaitiowaaia jak aajH
£ j ?  S S Ł f o t S  ! sychlęjKzego powrote w w yatW chPj-s .  'r ;—
P ilsk i m a ją te l państwowy kreślono również znaczenie, jakie dla

s

: $<C£, Po v«»v»*»«w — ---------- —* - ■
j rządu brytyjskiego,' podpisana w nieobecności min. Spraw Zagr. Rzymów 
i skiego przez podsekretarza stanu w MSZ Modzelewskiego:
j Rząd mól * uczuciem zdziwienia ; cenę zaleceń, zawartych w nocie Je- 
i ' “ nota Jego Ekscelencji go Ekscelencji, Rząd mój nie może, zapoznał się z -*o ą g  ̂ której 1 ich rozpatrywać z przyczyn zasadni- 
!z  dnia 2Ż hatopada 19 ~ do: czych, wiążących się z suwerennym
I Rząd Brytyjski wyraz  ̂ stanowiskiem kraju, który reprezest-i trzymanie przez polski Rząd Jecrno 
1 - umów krymskich i

Wczoraj, o godz. 9-ej rano, w lokalu ły dwie Elżunie: Zawadzka i Fiukow- 
Ośrodka Współdziałania Społecznego ; ska, była Marysia Rynkus, dwuletni
przy ul. Widok Nr. 22 odbyło się roz­
dawnictwo upominków gwiazdko 
wych, złożonych w Redakcji „Życia 
Warszawy" przez Czytelników dla naj 
biedniejszych dzieci Warszawy,

Jaś Świątek, który ma dopiero 4 la­
ta i jest sierotą — rodzice jego zginęli

Jaś z Choszczówki — wszyscy niemal 
autorzy listów i próśb, skierowanych 
do św. Mikołaja, a zamieszczonych w 
naszym piśmie.

Przyszedł również Pawełek Mali­
szewski ze swą siostrą Basią, Oto wra-

ści Narodowej 
poczdamskich. ,
‘ Pragnę na wstępie poinformować 
Jego Ekscelencję, Iż Rząd mój nie 
uważa za stosowne przypominać, ze 
ciążący na nim obowiązek przepro­
wadzenia wolnych i nieskrępowanych 
wyborów ma swoje zrodło nie tjifeo 
w umowach, zawartych przez trzy 
wielkie mocarstwa w Taicie 
damie, lecz również w polskiej usta­
wie konstytucyjnej. W tym to razu 
mieniu polski Rząd Jedności Narodo­
wej złożył w Poczdamie deklarację, 
stwierdzającą, że przeprowadzieają właśnie do domu, by tam gdzieś srwłe_ . tvlko będzie możli-

ta i jest sierotą —- rodzice jego.zginęli w kąciku pod nieubraną jeszcze cho-, Polsce, ^   ̂ „ j o n o w a n e  wybory, 
na Starym Mieście w czasie powsta- , ir|k obejrzeć podarunki, jakie i 
w. i a — nr7.vs7.pril również na te uroczy- - -i ■ .. .— ----- „ r - i imtą ouej—  * -nia — przyszedł również na tę uroczy- : ofiarowali nasi Czytelnicy. Pod pachą
stość ze swoją opiekunką. .Na gwiazd- j Basi tfcwi smaCzna“ paczka — Pawe- 
k-ę św. Mikołaj przyniósł mu ciepłe j łgk ócz paczki otrzymał śliczne, brą
kapce, cukierki i 500 zł., wrzucone do __ .,___«Ka1o dncta.ii ie
torby Staruszka przez dobrych i ofiar­
nych Czytelników „Życia Warszawy1".

we, wolne i nieskrępowane wybory 
jednocześnie Rząd mój stwierdzaj

tuje.
Rząd mój postępuje w całej rozcią­

głości zgodnie z postanowieniami za­
wartych umów. Wobec ogłoszenia pol­
skiej ustawy wyborczej, realizującej 
w całej pełni zasady rozmów pocz­
damskich, oraz wobec dalszych kro­
ków realizacyjnych w tym kierunku, 
Rząd mój nie widzi uzasadnienia do

W
3 Umowy krymska i. poczdamska 

obarczały Rząd Brytyjski, z .chwi 
lą uznania polskiego Rządu Jedności 
Narodowej, obowiązkiem poczynienia 
koniecznych kroków celem ochrony 
interesów tego Rządu oraz ochrony

nia.
Rząd moj me wmzi mienia Państwa Polskiego, znajdują-daiszego roztrząsania tego zagadnie- , ^  g|ę terytorium Ws Brytanii

i podległych Jej terytoriów.
Rząd Brytyjski nie uznał polskiego 

Rządu Jedności Narodowej s dniem 
jego ukonstytuowania się, lecz % pew­
nym opóźnieniem, które zostało wy­
korzystane przez czynniki b. rządu 
londyńskiego dla dokonania śpiesznej 
likwidacji części polskiego majątku

Celowa natomiast wydaje się mo­
jemu Rządowi ponowna wymiana po­
glądów na temat sposobu wywiązy­
wania się Rządu Brytyjskiego % jego 
zobowiązań wobec Polski, przyjętych 
w. umowach krymskich I poezdam-

o ____  - , sMcho
całym naciskiem, j n i e s ą  mn znane i w  związku z powyższym pozwalam j ^ stw ow ego ! 

umowach ferysnsfac-i i poc ; twtAp\fi ywaw Jp.j?o I ~
zowe buciki. Ponadto oboje dostali je­
szcze banknot 1000-złotowy w koper­
cie, na której wydrukowano „Od Czy- 

Obdarowanych zostało sto kilka-1 telników „Życia Warszawy". _ 
dziesiąt dzieci najbardziej biednych i Listę obdarowanych dzieci zamie- j * rowad2;ane.
najwięcej pomocy potrzebujących. | ścimy w jednym z najbliższych nume it - wchodząc w merytoryczną o-
Wśród nich był Edzio Kalinowski, by- i rów „Życia Warszawy . 1

Granice Francji leżą nad Odrą
Głos prasy paryskiej o Ziemiach Odzyskanych

PARYŻ (PAP). — Tygodnik fran- Odrą, a zagadnienie granicy polsko- 
euskl „Fait diu Jour“ poświęca dłuż- j niemieckiej jest również  ̂ zagadnie­
my artykuł zagadnieniu polskich gra- i niem francuskim, ponieważ los Fran­
cie zachodnich. Autor artykułu pod- j cji jest związany z losem Polski, po­
kreślą, że granice Francji leżą nad j dobnie jak zagadnienie granicy fran-

W Warszawie winien być podpisany
traktat pokojoujy z Niemcami

w umowach krymskich i j sobie ponownie zwrócić uwagę Jego
skich postanowienia, które J  | Ekscelencji na następujące znane" mu
Sy Rządowi Brytyjskiemu P . " jUż fakty i okoliczności:
do narzucania Radowi Polskiemu ; * .
własnych poglądów lub zaleceń, w ja- ĴgZąg| 1  LOUftil®
ki sposób wybory w Polsce mają -. Uinowa krymska i poczdamska

I  nakładały na Rząd" Brytyjski 
obowiązek zlikwidowania b. rządu 
polskiego w Londynie z chwilą uzna­
nia polskiego Rządu Jedności Naro­
dowej. '■

Rząd Brytyjski ograniczył się w 
tym względzie do aktów formalnych? 
w rzeczywistości jednak w dalszym 
ciągu tolerował na swoim terytorium 
działalność grupy emigrantów pol­
skich, czerpiących w znacznej mie- 

, . j nła„ ja_  : rze z funduszów brytyjskich, .wystę-
â8adnieHiem i, pujących oficjalnie w roli „Rządu 

polskim. ' x Polskiego*1 i utrzymujących szereg
g ™ '  z n a S e  Jakie0 posiadaj, P^edstawicielstw zagranicznych, 
l a  państwa polskiego ziemie zachód- : Rząd Brytyjski nie interweniował 
Me. ^Posiadać^ umocnione granice od w żadnym wypadku J  - lu  ukróce- 
stronv Niemiec — pisze autor — to ma działalności tej grupy amigran- 
dla Polski sprawa życia i śmierci, j tów, choć działalność fcej grupy pole- 

Dalszą część artykułu' poświęca au- j na agitacji na rzecz trzeciej woj- 
tor wyczerpującemu omówieniu daw- świa owej.
nej granicy polsko-niemieckiej, która . Rząd mój z ubolewaniem stwierdza,

Jak się dowiadujemy, rząd pol­
ski postanowi! zwrócić się do Kon­
ferencji Pokojowej % propozycją, 
by traktat pokojowy % Niemcami 
by! podpisany w Warszawie. Mia­
ło by to olbrzymie znaczenie sym­
boliczne, moralne i polityczne dla 
przyszłych pokoleń. : . y

Wojna rozpoczęła się na polskiej 
ziemi 1 w Polsce się zakończyła, 
gdyż ostatni® strzały padły na 
polskim półwyspie Helu dnia 11 
maja 1945 r. w dwa dni po kapi­
tulacji Niemiec.

Z wyżej wymienionych przyczyn 
rząd polski uważa, że Warszawa

jest najodpowiedniejszym miejscem 
dla podpisania traktatu pokojowe­
go z Niemcami.

cusko-niemiecklej

Rząd Brytyjski nie zapewni! w pet-  ̂
ni ochrony fceg© majątku również p© 
uznaniu polskiego Rządu Jedności 
Narodowej. Znaczna część funduszów, 
archiwów i inwentarzy, podobnie jak 
depozyty i spadki obywateli polskich, 
zarządzane przez b. konsulaty pol­
skie, znajdują się do dnia dzisiejsze­
go w prywatnej dyspozycji członków 
I funkcjonariuszy , b. rządu londyń­
skiego.

Ztiti polskie i (lita n|m i
4 Na tle zobowiązań Rządu Brytyj­

skiego co do ochrony interesów 
Rządu Polskiego i polskiego mienia 
państwowego, oddzielną pozycję zaj­
muje sprawa złota polskiego, którego 
natychmiastowy zwrot umożliwiłby 
Rządowi Polskiemu przyśpieszenie 
tempa odbudowy kraju i zagospoda­
rowania Ziem Zachodnich.

Rząd Brytyjski odmówił ratyfiko­
wania układu o zwrot tego złota na­
stępnego dnia po podpisaniu układu, 
g  Rząd Brytyjski do tej chwili nie

wyborów w Polsce, inna fakt przeby­
wania poza granicami kraju kilku 
milionów polskich 'uchodźców. Polska 
akcja repatriacyjna napotkała jed­
nak na wstępie nas niezwykłe trudno­
ści spowodowane/ przez czynniki fe. , 
rządu londyńskiego wyposażone w 
rozległy i kosztowny aparat agita­
cyjny, rozporządzające bogatą prasą 
oraz szeroką siecią emisariuszy i ofi­
cerów łącznikowych, które przy po­
mocy środków presji oraz używaniu 
metod fałszów l kalumnii, rozwinęły 
gwałtowną kampanię przeciw powro­
towi do Polski. Jak wiadomo, dzia­
łalność tych czynników opierała się 
nie tylko rfa źródłach pochodzących 
e polskiego mienia państwowe^©, 
lecz także z funduszów brytyjskich.

7 W związku z akcją repatriacyj­
ną uważam za stosowne przy­

pomnieć również Jego Ekscelencji, ż® 
na podstawi© porozumienia polsko- 
brytyjskiego, w wykonaniu umowy 
poczdamskiej, władze brytyjskiej stre 
fy okupacyjnej w Niemczech obowią­
zane były przyjmować określone u- 
mownie kontyngenty przesiedleńców 
niemieckich s Polski. W miesiącu 
sierpniu r. b. Rząd Brytyjski nagłą 
i Jednostronną decyzją zredukował 
kontyngenty przesiedleńców do nader 
nieznacznych liczb.

W świetle przytoczonych faktów, 
które były przedmiotem częstych, 
lecz przeważnie bezskutecznych re­
klamacji ze strony mojego Rządu, 
nie może ulegać wątpliwości, że 
Istotne postanowienia umów krym­
skich i poczdamskich, odnoszące się 
do Polski, nie zostały dotąd w cało­
ści wypełnione przez Wielką Brytan 
nlę w sposób zgodny s duchem i li­
terą tych umów. Uprawnia to Rząd 
mój do wyrażenia nadziei, że w ra­
mach zagadnień, związanych s urno*

^  zwrócił Polsce jej okrętów wojen- j wami krymskimi i poczdamskimi, 
nych, przydzielonych na czas działań Rząd Brytyjski w przyszłości poświę-

Parlament frenenskl
uchwalił ustainę finansową

nej t — im.^1 ,uuj f, jivch, przydzieionycn na czas uauuwi ---------'
była wielkim błędem traktatu Wer- s że uiektóre postacie wspomnianej gru- woie^n\,ch do floty brytyjskiej i o- ci więcej uwagi własnym zobcwdąza- 
Salskiego. Z powodu tej granicy — j py londyńskiej uważane są za dorad- kretom tym nie zapewnia należytej J idom. 
stwierdza autor — przygotowano a-1 cdw Rzadu Brytyjskiego. “ ~ —-----— ----

K a n d y d a c i / n u  p o s t ó w  i  Ł o p «
Bloku Demokratycznego

gresję we wrześniu 1939 r. i otwo 
rzono Hitlerowi drogę do inwazji. Usprawiedliwienie tego rodzaju po­

stępowania przez Rząd Brytyjski 
prawem raajdtt~jest stanowczo. niewy­
starczające, gdyż z prawa azylu, któ­
rego Rząd Polski nigdy nie kwestio­
nował, mogą korzystać jednostki, ale 
nie organizacje, pretendujące do mia- 

I na Rządu i usiłujące występować w 
Francuskie • tej formie na zeivnątrziPARY& (PAP). —••Przyjęty przez. PARYŻ (PAP) _ _ ,

Zgromadzenie Narodowe budżet na Zgromadzenie Narodowe przyjęło 5oo , l!p|>l||i||ab aga tfnrnilStt 
okres 3 miesięcy opiewa na 137 mi- ! głosami przeciwko 60 projekt ustawy m
liardów franków. finansowej, przedstawiony przez rząd g o 2 l!!?!gSZgZ£iiia

. . . Bluma. ' 1Minister finansów Philip oświad-
czył, że wobec zrównoważenia budże­
tu okoliczności sprzyjają obecnie bb-

Witaszewski Kazimierz — przew, 
KCZZ.

Wachowicz Henryk 
wojewódzki PPS.

Mijał Kazimierz — prezydent mia­
sta,

Duniak Stanisław — wioeprezy-

-  prwf, U. 
hutnik szklany

Stan oblężenia w Indochlnach
Ciężkie maiki m Hanoi

PARYŻ (PAP). Na całym teryio- f __ Dawny system kolonialny — po­
nura, podległym komisarzowi republr ; wiedział premier — oparty na podbo­
ju Tonkin, na północy Annamu, obo‘ | jU \ utrzymywany przemocą, należy 
wiązuje stan oblężenia. Do ludności , do przćszlośc’1. t Zgodnie z naszą do- 
yietnamskiej ogłoszono przez głośniki ktryną republikańską, posiadanie ko-

stwo spraw zagranicznych komunikuje, i 
oRoucznosc, sprzyja,* =  że Branica celna> na straży której stoi' 

stabilizacji finansowej m ą y urzędników, została oficjalnie u-
Pwygotowany do ofiar . nie wolno p'omiędz;  Zagtębiem Saary a

resztą Niemiec. Posunięcie to uważane 
jest za pierwszy krok do unii gospodar 
czej pomiędzy Zagłębiem Saary a 
Francją
ulegać złudzeniom. Powrót do pro­
dukcji przedwojennej nie oznacza po­
wrotu do przedwojennego poziomu

/r>4_rt _ . .  ..... . i |$ Po uznaniu polskiego Rządu Jed- dent m.asta.^
PARYŻ (PAP). Francuskie nunisicr-  ̂ ności Narodowej Rs -̂d Rrytyjski ' Loga-Sowinski Ignacy

lonii może być usprawiedliwione jedy­
nie wówczas, jeżeli ludność tubylcza 
sama może sprawować rządy na za­
sadzie autonomii. Gdy obecny kryzys 
minie, będzie utworzona wolna Repu"

Żukowski Julian - 
Jabłoński Jan —- 

sekretarz i przew. Żarz. ZWM.
i • Wróblewski Edward —- przew. 
Wydz. Zdrowia Żarz. M.

Zakrzewski Andrzej —- urzędnik 
PPS.

Wilczyński Bronisław —= przew. 
Rady Zakł. firmy Bauer.

Zagórski Stanisław — nauczyciel, 
Kwieciński Adam — cieśla PZPB 

Nr. 1.
Wiktor Jan — naczelnik- Miejsk. 

Wydz. Ośw.

sekr. woj.
obowiązany był przekazać mu naczel- | PPR._
ne dowództwo znajdujących się pod Jodłowski Jerzy proi. u. Ł>. 
jego rozkazami b. Polskich Sił Zbrój- Karaczewski Artur — red. Kur. 
nych. Rząd Brytyjski jednakże nie | Popularnego.
tylko nie uczynił zadość temu obo- j piwowarska Irena —■ sekr. ' Zw. 
wiązkowi, lecz po zdemobilizowaniu ' ^aW< Rob. Przem. Dzianego, 
tych jednostek, mimo stanowczych; Szymański Longin — przew. Wydz.
protestów Rządu Polskiego, ogłosił j plant. Miejsk. wwnrsi nrihvł« w
werbunek do nowej formacji parami-1 Kołodziejczyk Konstanty — KEŁ' VOZOvpvjs sadowa przeciwko drze 
litarnej pod nazwą Polskiego Rorpu-1 Mikołajczykowa Maria -  przew. ®
su Rozmieszczenia, stawiając w ten ■ Zarządu. Miejsk. Ligi Kobiet.

Proces Potockich

~ J ° r . su Rozmieszczenia, stawiając w tei ____ t
życia, ponieważ ezęsć bieżącej pro- , SpOSQd żołnierzy polskich, zaciągają-1 Król Aleksander — literat, 
dukcji musi być obrocona na odno- ! -
wienie zużytych maszyn i urządzeń.

Dla utrzymania procesu odbudowy 
i stabilizacji fiarmsowej muszą być 
rozwiązane 3 zagadnienia: 1) dosta­
wa węgla z Zagłębia Ruhry musi 
być zabezpieczona, 2) Francji musi 
być udostępnione korzystanie % jeń­
ców niemieckich jako siły roboczej, 
3 ) eksport musi być powiększony.

wezwanie do poddania się. Apel ostrze 
ga, że osoby bez uniformu, ujęte z bro­
ną w ręku lub przechowujące broń, zo­
staną rozstrzelane. Każdy dom, który
Hie wywiesi białej flagi, będzie zrewi- _____  ..
dowany. Domy z których padną strza- j Mika Vietnams’ka. 
ly do Francuzów, będą atakowane.

Od poniedziałku prowadzone są da!“ j 
aze Operacje przeciwko dzielnicom mia i
sta Hanoi. W natarciu brały udział li- j - „
czne samochody pancerne i piechota, i p r z e d  i  r y b l i n a ł e m  10  I O K IO

Władze francuskie wydały zakaz do- j '
raźnych egzekucji czyni się bowiem j TOKIO (PAP). W procesie j>apoń- Angliików, Japończycy ostrzeliwali z 
różnicę pomiędzy 'rzeczywistymi uczę- skich przestępców wojennych został karabinów maszynowych. 846 jeńców 
stnikami rewolty a masą ludność ' ogłoszony przez oskarżycieli szereg , angielskich zostało zabitych.

Wojska francuskie postępują na- dalW ch 'dokumentów o poiwornycli j Na statku japońskim, który wiózł

Japońskie zbrodnie wofenne
i i  tropie klejnotów
ks. W indsoru

WnKlca francuskie oostenuia tia. , LONDYN (SAP). W małym, stoją” ̂ ojsKa d  ̂ p vu j4 zbrodniach, dokonanych podczas woj- j 1700 jeńców z Filipin na Formozę, do- cym w pustkowiu, domku, w okolicy
w Zkipr,mkn -Snfu^ninwi Seści miiasta Przez Japończyków. jstało pomieszania zmysłów wskutek [ Hampshire, policja wykryła prawdzi-
!V kierunku p ł wej c ęsci n a ta. j K itar, armii kanadyjskiej, Bur-1 strasziiwych warunków 1458. we skarby Aladyna. Drogocenna bi"

Z Sajgonu donoszą ze na .tamtej- mtt) zeznał, że w 194! r. żołdacy ja i ------▼------  - - - - - -
szy® lotnisku . wylądował admirał, . nv_ ktArzv wdarli sie dn
Thierry d‘Argenlieu. Ipońscy, którzy wdarli się do Hong­

kongu, zakłuli bagnetami rannych żoł- 
W kołach miarodajnych obawiają się mierzy angielskich w szpitalach woj- 

rozszerzenia się agresji wietnamskiej skowych 
sna Kochinchinę.

iilans strat
trzęsienia ziemi

TOKIO (SAP). Sekcja zdrowia spo-

Pmsh ozedioslowacka
o nocie Rządu Polskiego

PRAGA. (PAP). Cała prasa czeska. Dzienniki czeskie przytaczają 7 pun- 
zamieszcza na czołowych miejscach, któ-w noty polskiej, podkreślając, że 
wiadomość z Warszawy o ostrej nocie ; Polska broni swej samodzielności i pro- 
rządu poiskiego, skierowanej do rządu. testuje przeciwko mieszaniu się w jej 
Wielkiej Brytanii w sprawie dalszego : wewnętrzne sprawy, 
tolerowania i popierania emigracji poi- ~  v  “ _
skiej na terytorium angielskim. j £E<Sff K O S Z U ifJ

turacają do W ioch
RZYM (PAP). Na statku „Tamar- 

ca“ przybyły do Neapolu tysiące jeń­
ców włoskich z Indii. Jeńcy są ubrani 
w czarne koszule i noszą odznaki fa - . 
szystowskie. Po przybyciu do Neapo­
lu wznosili wrogie okrzyki pod adre- ; 
sem władz włoskich i domagali się. 
aby orkiestra odegrała hymn. faszy­
stowski Giovinezza.

jowi i Marii Potockim, oskarżonym 
o usiłowanie wywiezienia z Polski 
drogocennych dzieł sztuki.

Proces wzbudził zrozumiałe i wiel­
kie zainteresowanie.

Sprawozdanie r przebiegu rozpra­
wy sądowej oraz wyrok sądu poda-* 
jemy na str. 4-ej,
i m

żuteria ukryta była pod podłogą. Ka­
sety z klejnotami i złotem znaleziono 
Ea obrazami, we wnętrzu foteli i roz­
rzucone między wazonami.

Przypuszczalnie jest to łup wielu
i ńocnincninę. Podczas transportowania jeńców an* »e^ ^ ^ m in T « t r ń ^ e e n ^ a r  Arthu- kradzieży. Podobno niektóre klejnoty
PARYŻ. (PAP). Na posiedzeniu Zgro gielskich z Hongkongu do Japonii, sta- } skomunikowaniu «ie telefonicz-! stanowią część skradzionej biżuteriimadżenia Narodowego premier Biura, tek „Lisbona-, na którym znajdowało po skomunikowaniu się telefonicz ------ ------ -

■AłM o ft o o /~<t im of/onio w? Iłinn/iMitio _ • _ 1 nnn a_N____H_ — JSZ____ .... —.—.u. \omawiając. położenie w Indochinach, się 1800 Anglików, trafiony’ został 
■oświadczył, że sytuacja , nie jest po- przez torpedę. Załoga japońska ura-wiTTfCmn n 1 a im I ,oi ńr i j____-ł...... .............. . z _ ___myśl na, ale nie jest też alarmująca.

Bium oznajmił, że gen. Philipp Le­
clerc (dowódca wojsk francuskich, któ­
re uwolniły Paryż), uda' się w środę 
do Indochin, dodał jednak, że nie moż­
na spodziewać się natychmiastowego 
zaprzestania walk. Trudna sytuacja 
potrwa jeszcze kilka tygodni.

ilSU&JJllC I uUuiiilli.Alcl gn Ł ■ II J.W R CLI. 1 LII Ui / ■ . •■
ra, po skomunikowaniu się telefonicz- i stanowią część skradzionej biżuterii 
nym z 15 prefekturami, których tere-; ksi^ nel Windsoru. Policja sporządzi- 
ny zostały dotknięte w sobotę trzęsie- ła inwentarz, aby przeprowadzić idem 
— •  •  z_ j  ̂j ___ ' ° «. tofilkaciA znalezionYćh sksrbow,.

rozpoozinamf konkurs
na nailepsza tytuły

Frojekt tytułu wypisu m  kuponie 
wr«as s Baawiskiens | Mb

| towała się, a usiłujących ratować się

Kitastrsfi M m m
113 BllkoiDEI©

Na st. Bukowno,- feoło Cńfeusaa, ma- 
jechał pociąg osobowy na pociąg to­
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niem ziemi, podaje do wiadomości na 
stępujące zestawienie strat: 681 zabi­
tych, 575 rannych, 266 zaginionych, 
7.420 domów zburzonych i 26.469 do­
mów uszkodzonych.

Największe szkody notują podobno 
prefektury Ko chi i Tofouszima na wy­
spie Szikoku: pierwsza ma 239 zabi­
tych, druga 161.

tyfikację znalezionych skarbów.
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Hrabia i awanturnik międzynarodowy
chcieli ograbić Polskę z dzieł sztuki

^  • • i

Adam Potocki skazany na 8 lat więzienia, Maria Potocka na 6 lat
W poniedziałek, 23 b.m. w Rej ono- i Ona sama w jego sprawie odgrywała

wym Sądzie Wojskowym przy ul. Le­
szno, rozpoczął się oczekiwany z du* 
żym zainteresowaniem proces Andrze­
ja i Marii Potockich, którzy w paź­
dzierniku b.r. zorganizowali wywóz

tylko rolę biernego łącznika.
MIĘDZYNARODOWY 

AWANTURNIK
Po złożeniu zeznań przez oskarżo-

bezcennych dzieł sztuki, posługiwali j ? ycb> przed sądem staje giosny 
się W tym celu fałszywymi paszporta- i świadek rozprawy, Rybicki, który 
mi na nazwiska obywateli francuskich j Przedstawia klasyczny typ międzyna- 
Michel i Jeanette Devisant i podjęli ; ro^owego awanturnika, 
się ułatwić ucieczkę za granicę działa- ! Ubrany w amerykański mundur 
czom podziemnym Kowalskiemu i je- i wmaszerowuje na salę sprężystymzoł- 
go rodzinie j nierskim krokiem, staje w pozycji na

Proces odbywał się w gmachu są- ! baczność i sitłada zeznania w tonie su- 
dów przy ul. Leszno. Kompletowi sę- che^° żołnierskiego raportu.
dziowskiemu przewodniczył ppłk. Kii 
mowiecki, oskarżał ppłk. Krajewski, 
obronę wnosili adwokaci Niedzielski i 
Mirski.

Do sprawy po wołano 5 świadków. 
Daleką krewną oskarżonego Zofię Po­
tocką, szefa nielegalnych transportów 
Rybickiego, dyrektora Muzeum Naro­
dowego Lorentza i przeorów klasztoru 
Kamedułów o.o. Thiela i Wyczesanego.

Z WOLI OJCA
Po odczytaniu jpersonałii i konkluzji 

aktu oskarżenia, zeznania składa An_ 
drzej Potocki, młody, szczupły męż­
czyzna, z którego niezwykle wysokim

Mówi cudzoziemskim akcentem, co 
tłumaczy się tym, ze przez szereg lat 
służył w legii cudzoziemskiej. ;W cza­
sie wojny trafił do armii amerykań­
skiej i w końcu wylądował jako oficer 
łącznikowy-tłumacz w Głównej Kwa­
terze Amerykańskiej' we Frankfurcie. 
Potem wziął się eto organizowania ma­
sowego przemytu ludzi z Polski.

SZEF TRANSPORTU 
REPATRIACYJNEGO

Zaopatrzony w jakieś żelazne listy, 
których treści bliżej nie wyjawia — 
kapitan „polsko-amerykańskiej atonii1*

nych w komis obrazów w Min. Kultu­
ry i Sztuki — Zofia Potocka odpowia­
da po dłuższym wahaniu — nie.

Jako ostatni świadek zeznaje dy­
rektor Muzeum Narodowego St. Lo­
rentz, który ustala wartość uratowa­
nych od wywiezienia obrazów. Nieza­
leżnie od wielkiej wartości historycz­
nej i kulturalno-narodowej obiektyw­
na cena wszystkich tych dzieł sztuki 
sięga na rynku międzynarodowym 
kilkuset milionów złotych.

OSTATNIE SŁOWO 
OSKARŻONYCH

Z kolei sąd udziela głosu stronom. 
Prokurator podkreśla szkodliwość czy 
nów oskarżonych, którzy zamierzali 
obrabować Państwo z resztek jego 
skarbów wbrew prawu.

Prokurator prosi o surowy wymiar 
kary.

Obrońcy podnoszą, że Potoccy byli 
jedynie bezwolnymi narzędziami w 
ręku starego Potockiego. Przed jego 
autorytetem ojcowskim musieli się u- 
giąć, a poza tym emigracja zagranicz­
na sączyła w ich duszę zatruty jad.

W ostatnim słowie Andrzej Potocki 
jeszcze raz podkreśla sprzeczność po­
między jego własnymi poglądami a 
poglądami jego ojca i prosi o łagodny 
wymiar kary. Również i jego żoną

przyjeżdża kilkakrotnie do Polski, 
wzrostem dziwnie kontrastuje ł S t a C  i organizuje coś w rodzaju swoi-
ka postać jego żony, Andrzej Potocki |*»J repatriacji arystokratów i osob _ . . .
ma 26 lat. Szkołę średnią ukończył w i niezadowolonych z obecnego stanu prosi o łagodny wymiar kary, moty-
An<dii zapytany o zawód — podaje I rzeczy. Popularność jego w Krakowie wują,c to stanem swego zdrowia.
student*1 " j jest tak wielka, że za skontaktowanie ; Sąd po naradzie skazał Andrzeja

*'"do winy sie nie przyznaje, gdyż, jak | się z nim w t.zw.„wyższej sferze" żą- jPotockiego na 8 lat więzienia, a jego 
twierdzi, działał z polecenia ojca Ada- j dano (np. od hr Sobańskiego) 50 do.a- j żonę, Marię, na 6 lat.
ma. Starzy Potoccy niejednokrotnie i row» a sam Rybicki, wobec szerokich > * *

odpowiedź na pytania przewodniczą­
cego. Z tego co mówiła można było 
zrozumieć, że stosunki jej z arysto­
kratyczną rodziną były nie najlep­
sze. I tym też tłumaczyć należy 
twierdzenie, że „nie wyobraża sobie 
życia na emigracji**.

* * *
Zeznania św Rybickiego wywoła­

ły na sali ogólną wesołość, którą z 
trudem mogli ukryć nawet... sędzio­
wie. Szczególnie kiedy Rybicki opo­
wiadał o amerykańskim rozmachu 
swej działalności, o tym, że mając 
ICO!) osób „na głowie**, nie miał cza­
su interesować się byle jednostką i 
o poważaniu, jakim .cieszył się wśród 
przedstawicieli wyższej arystokracji.

Z przebiegu procesu wynika, że 
taksa pobierana od kandydatów na 
emigrantów, była bardzo rozmaita. 
Ci, którym groziło „niebezpieczeń- 
stwo“ . korzystali ze specjalnych zni­
żek.

Zniżki te musiały być dość znacz­
ne, skoro Rybicki żalił się, 
wszyscy starali się 
opłatach

Najbiedniejsze dzieci Warszawy
na opłatku u Premiera

Sala kolumnowa Prezydium Rady 
Ministrów zapełniła się wczoraj dzia­
twą warszawską, przybyłą z 10 
ośrodków Opieki Społecznej na 
„Gwiazdkę**, urządzoną przez pre­
miera.

Przybyły na salę premier został 
uroczyście powitany przez specjalną 
delegację „Zuchów**, którzy, bardzo 
wzruszeni, złożyli premierowi życze­
nia świąteczne.

Premier serdecznymi słowy odpo­
wiedział zgromadzonej dziatwie, pod­
kreślając, że w nowej Polsce wła­
śnie najbiedniejsze dzieci- są najbar­
dziej bliskie i drogie i wzniósł, po­

chwycony przez dzieci, okrzyk na 
cześć młodych obywateli Rzeczypo­
spolitej.

Po tym serdecznym powitaniu ze- i 
społy harcerski i dziecięcy odegrały 
Jasełka oraz popisywały się przed j 
premierem kolędami i tańcami lu­
dowymi.

Ukoronowaniem dziecięcej uroczy­
stości było przybycie świętego Mi­
kołaja, który obdarował wszystkie 
dzieci podarunkami. Wspólny pod­
wieczorek zakończył „Gwiazdkę**, 
która na długo pozostanie w pamięci 
i sercach dzieci warszawskich.

Zwycięzcy w wyścigu pracy
Trzej młodzi robotnicy
osiągnęli 307 procent norm y

W Łodzi1 odbyło się wręczenie dy­
plomów i nagród zwycięzcom drugie­
go etapu młodzieżowego wyścigu 
pracy. *

W hutnictwie, szklanym czołowe 
miejsęe zajęli prądownicy huty „Hor- 

iż tensja** w Piotrkowie: Ryszard Ada- 
kiwać** go przy j mek, Piotr Moserand i Marian Polec, 

! którzy osiągnęli imponujące wyniki— 
Najwięcej Jednak, zabolał go brak po .307% normy produkcyjnej każdy, 

zaufania ze strony Potockiego i to, : Na dalszych miejscach znajdują się: 
że w jednym z przemycanych przez Henryk Tarczyński (huta „Horten- 
niego transportów znalazł się krymi- ! który osiągnął 286,5% normy,
nalista' i Stanisław Wróbel z huty „Feliks** w

wzywali syna za granicę, a dopiero w jobrotów, musiał prowadzić księgi han-
lipcu b.r. zażądali wysłania dzieł sztu* j Qi° ^ e'

przywiozła ich do sądu. Przy wy­
siadaniu Andrzej Potocki dżentel­
meńsko pomógł wyskoczyć żonie, 
której następnie towarzyszył do wej­
ścia na salę rozpraw.

Przy wysokim wyjątkowo szczup­
łym z wyglądu słabowitym mężu, 
niziutka i krępa małżonka wyglą­
dała jak uosobienie zdrowia. Zacho­
wanie się małżeństwa na sali rćż- 

j nilo się bardzo. Potocki czuje się 
Ze starym Potockim skontaktował j nieswojo, przełyka * nerwowo ślinę, 

Rybickiego płk. Mazurkiewicz, oficer j spogląda niespokojnie i bardzo czę-
łąeznikowy przy trzeciej armii ame 
rykańskiej. Wywiezione z Polski dzie­
ła sztuki miały być sprzedane do Ame­
ryki,'Anglii lub Francji. Młody Poto-

mu aresztowanie ze strony władz, z 
którymi on Andrzej. Potocki nie soli­
daryzuje się. gdyż wprowadzony przez

kosztował taniej aniżeli zamówienie 
ekstra, a stary hrabia był oszczędny.

KONFRONTACJA
Wiele wesołości wywołuje na sali

nie ustrój „dokonał zmian, które nam. : ożywiona sprzeczka pomiędzy Rybi- 
nie odpowiadają**. ! ckim a oskarżoną Potocką.

Zapytany o znaczenie słowa nam.| Potocka mianowicie twierdzi, że 
oskarżony po dłuższym namyśle o- i kontaktując Rybickiego z Kowalskim 
świadczą, że mówił tu o sobie w fo r - . czy hr. Sobańskim ograniczyła się je- 
mie pluralis majestat.is. , j dynie do poznania ich ze sobą, po

Następnie sąd odczytuje orzeczenie ; c2ym nawet opuściła pokój, w którym 
konsulatu francuskiego, z ktorego wy j toczyły się pertraktacje. Rybicki na-

; tomiast podniesionym głosem oświad­
cza:

— Jestem żołnierzem., Ani bronię, 
ani sypię, ale też nic nie ukrywam. 
Przed sądem trzeba mówić prawdę, 

domu Konopka. Urodziła się w 1923 r. !<“ ? « * «  też stwierdzam że pani Poto- 
Wykształcenie posiada w zakresie < i

u w a ż l  ż^pow.nna pomaJaTmu w INNI SW,ADKOWIE

czności i wykrętów, wywołujących ; n . ;:.n, A , T  P o l e c ć -  
wesołość na sali. Twierdzi np., że nie i “ * ^ęsc skrzyń kazał wy­
wiedziała, że wywożą cenne rzeczy, że wiezc d° lasui bo »‘ «"tędy  rzekomo

nika, że dokument, pieczęcie, a na­
wet tytuły paszportów są całkowicie 
fałszywe.

MARIA KONOPKA, LAT 23
Z kolei zeznaje Maria Potocka, z

wyjazd za granicę traktowała jako 
przejażdżkę, po której dokonaniu mia­
ła zamiar powrócić do Poslki, jej 
mąż uważał bowiem, że „powinien bu­
dować nową Polskę**. Rybickiego na­
zywała Białym, dlatego, że nosił biały 
mundur.

Roch Kowalski miał jechać po zni­
żonej cenie, ponieważ w stosunku do

przechodziła dobra droga*
Następnie zeznaje Zofia Potocka, 

trudniąca się komisową sprzedażą o - 
brazów. Andrzej Potocki wyjął w 
swoim czasie ze skrzyń 5 obrazów, 
które przekazał jej do sprzedaży. Dwa 
z tych obrazów zakupiło Muzeum Na­
rodowe, reszta nie znalazła nabyw­
ców.

Na zapytanie sądu, czy świadek wy-,

sto miesza się odpowiadając. Jego żo 
na, mimo że zeznawała bardzo cićhó, 
nie zapomina o kokieteryjnym uśmie­
chu, który bardzo często zastępuje tocki zamilkł.

Rozłączeni w czasie śledztwa, Po- 
1 toccy spotkali się po długim niewi-

k: Andrzei bvł — jak twierdzi prze-! „Repatriantów** Rybicki przewoził dzseniu w karetce więziennej, która
ciwny temi. ale nie śmiał przeciwsta- ! ^ r o w k a m i  po 50 osob na samo- ciwny „  . * i chód do Norymbergi, gdzie składali ze-
W Wyjazd zorganizowany był przez [znania przed odpowiednimi władzami, 
ojca przebywającego w Norymberdze. ; Udało mu się szczęśliwie przerzucie 
k i t o  zobowiązał się wypłacić Rybi- kliika transportów, a ostatni, który*- 
ckiemu 3.000 dolarów za przewiezienie | S o w ł l  z Mep

R.bickim, który już poprzednio wy- Rudniekiego, który sporządzi! lisy 
wiózł praWie całą rodzinę Potockiego, osob, jakie naiezy wywieźć i o-bowią- 
Wacław Biniński. zujątą ich taksę.

W mieszkaniu hr. Pusłowskiego w 
Krakowie odbyło się spotkanie. W 
czasie kolacji omówiono wszystkie 
szczegóły. Potocki przedstawił przy o* 
kazji Rybickiemu, którego nazywano
goPh r ^ ^ ^ S o ? ° p CH u t e ^ i S ^  nie zaufał jednak zrazu Rybickie
którzy pragnęli wyjechać za granicę. ! mu i me chciał mu Powierzyć zbiorow 

Rybicki zobowiązał się zaopatrzyć j bez konwojentów. Rybicki do dzisiej- 
obu Potockich w dokumenty i dać do j szego dnia czuje do Potockiego urazę 
ich dyspozycji ciężarówkę, któraby | za t*® brak zaufania, który godzi w je
zabrała z umówionego miejsca skrzy-; S° honor. , . .
nie. Pięciu kandydatów na wyjazd, a Wobec niemożności porozumienia 
więc Kowaliki jego żona i teściowa, ! stó z młodym Potockim, Rybicki wro- 
S S w j  oraz hr. Skrzyński mieli j cił do Norymben, gdzie zameldował
pojechać tą samą ciężarówką. Szefem | staremu hrabiemu °  oporze sy . yuj i Adama Potockiego oburzyło to i w

W sprawne Rocha kowalskiego o-| Wubie oficerskim napisał do syna list 
śwdadcza, że skontaktowat go z nim I z kategorycznym nakazem wydania 
Włodzimierz Stobiecki. Początkowo s zbiorow Rybickiemu. .
nie wiedział nawet, że to agent An- i _ Rybickiego zdziwiło nieco, ze Adam 
dersa czy Bohuna, wiedział tylko,, że | Potocki me pertraktował z mm w 
był „spalony**, a potem Potocki. uwa- i |P«wie M%Szi
ZaprzewodtóczPąacta ^ z y tu j^ ^ n a  ' to | Potoccy byli na ogólnej liście 1300 o- 
złożone przez Potockiego w śledztwie i sob sporządzonej przez gen. Rudni- 
zeznania, z których wynika, że pomógł cki êgo. Tran^ort y f  
Kowalskiemu w ucieczce, gdyż groziło

*
Oskarżony Potocki nie wystawił 

sobie’ w czasie procesu szczególne­
go świadectwa energii i męskiej 
decyzji.

Twierdził np. że chciał zostać w 
Polsce a jednak organizował wyjazd 
za granicę. Paszporty fałszywe przy­
jął — jak to zeznał — automatycz­
nie, nie interesując się nawet mo­
ralną kwalifikacją tego czynu. Doko-

Piotrkowie (250%) i Maria Grabowska 
z tejże huty (218%).

W przemyśle tkackim pierwsze miej 
sca zajęli: Stanisław Gempicki z Pań­
stwowych Zakładów Przemysłu Włó­
kienniczego nr. 1 w Łodzi (180%), Ge­
nowefa Jakubowska z firmy „Horak“ 
(172%), Krystyna Rojewska (168%), 
Tadeusz Wirowski (185%) oraz Anto­
nina Wojtasik (163%). Wśród prządek

(172%), Maria Proniak (169%) i Euge- 
nia Kechierska (168%).

W przemyśle bawełnianym zwycięz­
cami drugiego etapu wyścigu pracy 
zostały: Janina Domianowska (226%), 
Janina Rymarczyk (201%), Anna Mal­
czewska (199%).

W przemyśle konfekcyjno - odzieżo­
wym najlepsze wyniki osiągnęli: Wik­
toria Skorupska z firmy „Reduta** 
(244%) oraz Stanisław Tomczyk z tej­
że firmy (234%).

W przemyśle pończoszniczym na 
pierwszych miejscach znajdują się: 
Stefan Tarczyński (280%), Ryszarda 
Samulska (250%). Na czwartym miej­
scu zwycięzców znajduje się Maria 
Szymczak (211%), która w pierwszym 
etapie młodzieżowego wyścigu pracy 
zajęła pierwsze miejsce w klasyfika­
cji ogólnej.

Zwycięzcą w przemyśle metalowym 
został Adam Kalbarczyk (274%), w 
przemyśle drzewnym Józef Skrzydlew 
ski (144%), a w przemyśle skórzanym 
Julian Krzyżo (151%). Ogółem nagro­
dzono ok. trzystu młodych pracowni­
ków.

Sprawy celne

nane w Folsee reformy pochwaliłby na 1-ych miejscach znalazły się: Zo 
ewentualnie, natomiast nie mógł się fia Zawadzka -z Państwowych Zakła- 
pogodzić z konfiskatą jego osobiste- dów Przemysłu Włókienniczego nr. 6
go majątku. ! —--------  i—

Szczególnie charakterystyczny byt 
epizod W związku z sprzecznością ze- 
mań, składanych w czasie śledztwa

1 załatwiają firmy koncesjonowane
między innymi „obecny ustrój Pol- ! . , .
ski nie odpowiada nam“. Kiedy prze- j Min. Skarbu udzieliło ostatnio kon 
wodniczący zapytał go. co myśli pod cesji na zawodowe załatwianie for- 
słowem nam, — chciał w pierwszej malności celnych 10 firmom spędy- 
chwili powiedzieć nam to znaczy ary- cyjnym: „Hartwig**, „Poltrans**, ;,Cel- 
stokratom. Instynkt zwyciężył i Po- j terans**, „Balsped**, „Morsped**, „War-

A. F. j szawskie Towarzystwo Transporto-

1Bolączki
na posiedzeniu Rady Dzielnicowej

Pod przewodnictwem Al. Pałasza dzielnicy Wola. Już ukonstytuował się 
odbyło się plenarne posiedzenie Rady . Komitet, który podjął pracę. W dniu 
Dzielni cowej Warszawa — Zachód. Na , wiglljnym przy grobach pomordowa- 
posiedzeniu omówiono najpilniejsze po- j nych młodzież zaciągnie honorowe 
trzeby i bolączki dzielnicy. j warty.

Pomimo, że Wola otrzymała komu- } OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ 
nikację tramwajową, co jest znacz- I Społeczeństwo Woli patrzy z wiel-
nym osiągnięciem dla tej dzielnicy 
radni stwierdzili, że komunikacja ta która straciła 
jest bardzo nieregularna. Tak np. idą ; się, powiększa 
dwa lub trzy pociągi w krótkich od

ką troską, na opuszczoną młodzież, 
rodziny i, ’ wałęsając 
kadry przestępców. 

Liczne- grupy chłopców trudnią się
stępach czasu za sobą, a później ną-} zawodowo kradzieżą węgla z Dwor- 
stępuje dość długa przerwa w ruchu, j ca Zachodniego. Aby ratować tę rpłó- 

Jedną z najpoważniejszych bolączek j dzież Dzielnicowa Rada przy wispół- 
dzielnicy jest nadal brak na wielu ; udziale‘ Ośrodka Współdziałania Spo- 
jeszcze ulicach oświetlenia elektrycz- i łecznego postanowiła zorganizować 
nego. Między innemi na znacznym od- | specjalne punkty opieki dla tej mło- 
cinku ul. Wolskiej na ul. Sękocińskiej, j dzieży. Niestety brak odpowiedniego 
Bema, Skierniewickiej, Płockiej i Mły-i lokalu uniemożliwia rozpoczęcie tej 
narskiej. i akcji.

ZABEZPIECZENIE DOMÓW j Wystąpiono do Miejskiej Rady Na- 
Poruszono również i sprawę zabez- j. rodowej o przyznanie baraku lub go-

we“, „Rawa**, „Portsped**, „Bal- 
tyk“ i „Społem**.

Ponadto zostały udzielone koncesje 
na otwarcie i prowadzenie prywat­
nych składów tranzytowych dla za­
opatrywania statków w portach pol­
skich, a mianowicie: w porcie gdyń­
skim firmom „Klarysz", „Zjednocze­
nie Shiphandlerów Polskich**, „Porto- 
mars***, „Kormoran** i Państwowa 
Centrala Handlowa, zaś w portach 
gdańskim i szczecińskim — Państwo­
wej Centrali Handlowej.
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pieczenia nadających się do odbudowy 
domów, które w braku odpowiednich 
funduszów niszczeją.

Ostatnio Dzielnicowa Rada przystą­
piła do organizowania na miejscu 
komitetów domowych rejonów doko­
wych. Każdy taki rejon będzie obej­
mował 500 mieszkańców. Rejony blo-

tówki na jego budowę, jednak stara­
nia te pozostały bez skutku. Z braku 
odpowiednich funduszów nie może 
również ruszyć z miejsca sprawa do-; 
żywienia młodzieży szkolnej. 
GWIAZDKA DLA DZIECI I ŻOŁ- 

, ' • NIERZY
W związku ze zbliżającymi się

koVve organizują się już na ul. Bema,, świętami Bożego Narodzenia w całej
Opaczewskiej, Radomskiej i Kętrzyń­
skiej.

Współpraca większej liczby miesz­
kańców na terenie rejonu blokowego 
powinna przyczynić się do owocniej­
szej pracy przy organizowaniu życia 
społecznego, czy wzajemnej pomocy 
przy, przeprowadzaniu różnorodnych 
akcji w poszczególnych domach.

Na porządku dziennym znalazła się 
również sprawa utworzenia komitetu, 
opieki nad grobami pomordowanych w ludności.

dzielnicy-Woli będą zorganizowane 
przez poszczególne organizacje społecz 
ne gwiazdki dla dzieci i żołnierzy. W 
komitetach organizacyjnych biorą u- 
dział Radni Dzielnicy.

Celem zaznajomienia ludności z ce-

Po odczytaniu sprawozdań poszcze­
gólnych Komisji jak kulturalno-oświa­
towej, zdrowia, mieszkaniowej i za­
opatrzenia, uchwalono szereg wnios­
ków, dotyczących poprawy stanu sa­
nitarnego dzielnicy 1 przyznania od­
powiednich funduszów na akcję spo­
łeczną. (nig)

Samorząd gospodarczy
uzgadnia sine zadania

W Warszawie odbyła się konferencja 
prezydiów i dyrekcji Izb Przemysłowo- 
Handlowych i Rzemieślniczych przy u- 
dziale przedstawiciela Min. Przemysłu.

Obrady dotyczyły pogłębienia współ­
pracy przemysłu i kupiectwa na tle 
samorządu gospodarczego oraz uzgod­
nienie zadań, stawianych przez Rząd i i towych itd. (ig.)

Uregulowano komunikacją kolejową

społeczeństwo samorządowi gospodarz 
czemu. ; \

Jednocześnie omówiono szereg spraw 
interesujących oba samorządy, m. in.; 
pface Komisji Porozumiewawczej ini­
cjatywy prywatnej dla spraw planu go 
spodarcze|o, sprawę monografii powia-

W tych dniach powróciła z Belgra­
du do Warszawy polska delegacja, któ 
ra brała udział w międzynarodowej 
Konferencji Kolejowej wschodn.-płd. 
Europy, a w której obok Polski zasie­
dli przedstawiciele Jugosławii, Czecho­
słowacji, Austrii, Węgier i Bułgarii.

Delegacji polskiej przewodniczył dyr, 
Dep. HandĘ - Taryf, w Min. Kom. Z.

„spalonych** stosowano ulgową taryfę, j pełniła obowiązek rejestracji ^odda

Pomoc Szwecji dla Polski
będzie uizmożona

Poseł Szwecji min. Claes Westring 
złożył wizytę ministrowi Pracy i 
Opieki Społecznej ob. Kuryłowiczo-

Sp rostow anie
W reportażu „Berlin** Jacka Wo­

łowskiego na str. 2-ej opuszczona zo­
stała przy tytule (1), zaś na zakoń­
czenie skrót d. c. n. (dalszy ciąg na­
stąpi).

W artykule p. t. „Oszczędna go­
spodarka pogłowiem** opuszczono 
podpis (ig).

W art. onegdajszym „Ażeby pod­
nieść niżsse płace...** ustęp drugi wi­
nien brzmieć: „Zadania Mieszanej 
Komisji Płac zostały więc wykona­
no". A  dalej, jak w  tekście.

wi celem zapoznania go z rozmiara­
mi pomocy udzielanej Polsce prze* 
szwedzkie organizacje charytatywne. 
P. ministrowi Westringowi towarzy­
szył p. Hans Ehrenstrale z poselstwa 
szwedzkiego, zajmujący się koordy­
nowaniem szwedzkiej akcji pomocy.

Goście szwedzcy zakomunikowali 
min. Kuryłowiczowi, że pomoc, któ- 
dotychczas obejmowała przede w&zyst 
kim dziedzinę medyczną i sanitarną, 
a w drugim rzędzie dopiero pomoc 
żywnościową i odzieżową w r. 1947 
będzie znacznie rozszerzona na ogól­
ne działy opieki społecznej. Min. Ku- 
ryłowicz omówił potrzeby ludności 
w Polsce; następnie omówiono for­
my ścisłej wsp-tóracy charytatyw­
nych erg?-racji szwedzkich z Mini- 
P * 1 . ?m Fi"ary i Opieki Społecz­
ne!

Wyprawki niemowlęce
Nouie zasady rozdziału

Ustalono nowe zasady rozdziału rze), przemysłu węglowego i hutni- 
wyprawek niemowlęcych. Rozdziel- ; czego, ponieważ są zaopatrywani 
nik zostanie sporządzony w porożu- centralnie.

lami i przebiegiem prac oraz wcią- , Wyszkowski.
gnięcia jej jak najliczniej do współ-| Obrady konferencji, poświęcone by- 
pracy Rada Narodowa Zachód będzie ^
organizowała w pierwszej połowie j ,
stycznia zebrania Infonnacyjne dla | lS l§ r 0 d Z @ lt ! p l f iS t y C '/

W Poznaniu komisja artystyczna 
Zw. Artystów Plastyków przyznała 
szereg nagród za. prace, wystawione 
w jasiennym Salonie Sztuki. Nagro­
dy otrzymali malarze: Jan Piasecki 
i St. Szczepański, oraz rzeźbiarz Ba­
zyli Wojtowicz. Na zakończenie do­
konano wyboru nowego zarządu. Pre­
zesem oddziału został Wacław Ta- 
ranczewski.

ły sprawie ustalenia bezpośredniej ko­
munikacji osobowej między wyżej wy­
mienionymi krajami.

Poza sprawami ruchu osobowego u- 
zgodniono również szereg spraw prze­
wozowych, rozrachunkowych oraz doty 
ćzących obrotu wagonów.

Na konferencji osiągnięto całkowite 
porozumienie, które kładzie kres do­
tychczasowemu chaosowi, jaki panował 
w komunikacji we wsch. Europie. Pol­
sce zapewnia to usprawnienie transpor 
tu towarów eksportowanych i importo­
wanych.

Wyprawka niemowlęca składać się 
będzie s 20 metrów płótna.. « /

Zgłoszenia chorych zakaźnych

mieniu z Wojewódzkimi Wydziałami 
Zdrowia i Opieki Społecznej, aby 
mogły w nim być uwzględnione 
żłobki, szpitale dziecięce i Domy 
Matki i Dziecka,, podległe obu mi­
nisterstwom. Projekt roKtaielnika zo- j y j c z a s ie  śiuiat 
stanie nadto uzgodniony s Okręgo- . .. .. H
wymi Komisjami Związków Zawo­
dowych.

Rozdziałem nie będą objęci pra­
cownicy Min. Komunikacji (koleją-

Dzieci inw alidów
u wczasy zlnscwc

Stołeczne Koło Związku Inwali­
dów Wojennych zawiadamia, że wy­
jazd dzieci inwalidów na wczasy zi­
mowe do Jeleniej Góry nastąpi w 
dniu 28.XII. b. m. o godz. 15-ej.

Zbiórka dzieci w Stołecznym Kole 
Zw. Inwalidów Wojennych o godz, 
13-ej.

W okresie świątecznym w dniach 
24, 25 i 26 b. m., Urzędy Sanitarne 
przyjmują zgłoszenia chorych zakaź­
nie w godzinach od 9 — 11-ej.

Przewóz chorych zakaźnie usku­
tecznia Wydział Sanitarny (Bagate­
la 10) od godz. 10 — 12-ej, telefon 
85058. i

Setne posiedzenie
prezydium W R N.

Praca czeka

Nagroda m . Kato w ic
W sali posiedzeń Zarządu Miej­

skiego w Katowicach odbyło się uro­
czyste wręczenie nagrody literackiej, 
przyznanej Wilhelmowi Szewczykowi 
za tom poezji p. t. „Posągi**.

W  sobotę, 28 b. m,, o godz. 10-ej 
rano odbędzie się posiedzenie Pre­
zydium Warszawskiej Rady Narodo­
wej: . ń - j . r : >■ .

Posiedzenie to będzie setnym z ko-
Przypominamy że dzieci powinny , lei pesjedzeniem Prezydium od chwili Dochód na dożywianie najuboższej

SBOMlOBO* w 1'dziatwy Warszawy.

W ieczór kolęd
u; Romie

W dniach 25 i 26-ym b. m. odbędą 
się o godz. 18-ej w sali „Roma** dwa 
nastrojowi wieczory pieśni kolędo­
wych i recytacji p, t. „Serca ludzkie 
się radują**. Udział biorą: reprezen­
tacyjny chór Zw. Harcerstwa Pol­
skiego, A. Bolechowska, N, Bogucka, 
M. Wyrzykowski, M. Szop ski, Wł. 
Skoraczewski, F. Gocławski i Al. Po­
leski.

P aństw ow y Urząd Zatrudn ien ia  w 
W arszaw ie poszu k u je  na stęp u ją cych  
p ra co w n ik ó w :
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Więcej kontroli -  mniej nadużyć
! j . I r i l i e l i  t  d z ia ła ln o ś c i  l i n  K u t n u

ładną a najsmutniejszych pozosts-- 
ifeici % okresu okupacji jest psych!- 
«zn® uległość ludzi wobec korupcji 
ii nadużyć.

Winni są nie tylko ci, którzy nad­
użycia popełniają, ale i wszyscy cl, 
którzy swą bierną, obojętną posta-

MM Jm OrubecM

W% to k&raln® czyny niejako apro­
bują.

Biuro Kontroli przy Prezydium 
Rady Ministrów wypowiedziało nie­
ubłaganą walkę bezpośrednim spraw­
com nadużyć stara się również roz­
proszyć atmosferę, sprzyjającą po­
wstawaniu wszelkiego rodzaju nad­
użyć. W myśl słusznej zasady: że nie 
tylko należy karać ale też zapobie­
gać, przeciwdziałać.

— Biuro Kontroli — stwierdza 
Jego dyrektor min. Jan Grubecki — 
w tym roku znaczni© zwiększyło 
swojo kadry pracownicze, co pozwo­
liło rozszerzyć zasięg jego działalno­
ści. Opracowano również nową struk­
turę, nowe metody pracy, które w 
odróżnieniu ©d metod przedwojen­
nej kontroli, obejmują swym zasię­
giem zagadnienia gospodarcze i po­
sługują się silniejszą egzekutywą.

W ciągu roku 1946 skierowano 
ifcetki spraw do Komisji Specjalnej 
i drugie tyle do prokuratur. Wiele 
spraw potraktowano dyscyplinarnie. 
Niejednokrotnie korzystano z bezpo 
średniej egzekutywy na 
wykonywanej kontroli w stosunku 
do winnych nadużyć.

Rezultat pracy jest widoczny. 
Nadużycia aostaly w poważnym 
stopniu opanowane. Prawie że cał­
kowicie zanikły nadużycia niemasko- 
wane, t  j. wypadki jawnych zło­
dziejstw, popełnianych przez ludzi 
nie liczących się % niczym.

Zasługa za dobre wyniki działal­
ności kontrolnej przypada % jednej 
strony — coraz lepiej wdrażającemu 
się w swa obowiązki personelowi 
Biura Kontroli, z drugiej zaś — 
wzmożonemu nadzorowi władz admi­
nistracyjnych i działalności Komisji 
Specjalnej,

Duży wy flek  Biura Kontroli skie­
rowany został w tym roku na współ­
pracę % radami narodowymi ©raz 
kontrolą resortową.

Życia pokazało, kontrola spo-

J«asaa, -wykmywssa* )p®S#S 
wiciell społeczeństwa, sasiadającyda 
w radach narodowych, daj# poważ­
ne i masowe wyniki, Dziś Juń w sze­
regu województw wszystkie gminy 
wypełniają kontrolą społeczną, ko­
rzystając a instrukcji i współpracy 
Biura Kontroli.

•— ZamlemsaSa m  a*e§5 uMfeatt- 
t&yf — powtarza msz# pytani# misa. 
Grubecki. — Za najważniejsze Bada­
ni© m  wszystkich, aa najbliższą 
przyszłość zamierzonych, uważam 
koordynacją kontroli społecznej rad 
narodowych i kontroli resortowej s 
działalnością Biura Kontroli Dzia­
łalność własna Biura Kontroli na­
stawiona zostanie na dalsz* uspraw­
nienie gospodarki i administracji, 
zwłaszcza poprzez bezpośrednią kon­
trolę odgórną.

Rzecz jasna, iż Biuro nie zrezyg­
nuje bynajmniej ze swej działalno­
ści kontrolnej w terenie. W pierw­
szym jednak rsędzi© bezpośredni# 
czynności kontroli skierowań# zosta­
ną na ©środki dyspozycji tak w 
przemyśle Jak i w administracji

Z konkretnych zagadnień kontrol­
nych — Biuro skoncentruj# swój# 
wysiłki na właściwym prowadzeniu 
i udoskonaleniu księgowości w ka­
sach i magazynach ©ras na prze­
strzeganiu dyscypliny finansowej 
przedsiębiorstw i instytucji, c© ma 
bezpośredni związek z walką 2 nad­
użyciami. Ponadto specjalna uwaga 
zwrócona zostanie na kontrolę wła­
ściwego wykonywania narodowego 
planu gospodarczego, na zwalczanie 
przerostów personalnych i biurokra­
tyzmu, na usprawnienie procesów 
wytwórczych na odpowiednie funk­
cjonowanie administracji oraz na 
pełną mobilizację wszystkich czynni­
ków kontroli i planowość ich dzia­
łania. sap.

lufę i aazwisko 
Adre® ..... ——

w

ndił«cfcl«0» ' płyną wąską &w*ą p*» 
litycaa© -  gospodazes© -  tedaaIma* 
Wielu sądzi, to ludsi# w 2SRR xcm* 
sygnowali a husMtóistyemsJ
części kultury ludskł«J, to wmieją 
patrzeć s podziwem Jedyaie aa ma­
szyną, swa cyfry, na ©piętrze®# msaf 
betonu i rosnąc# aa piwłymiadb to* 
bryki. Tak ni# J«s&

Niejednemu s aaa, a i 'Wźa&a to* 
dziorn radzieckim, 'feartMej od atoto- 
yzonego przemytu w ZSRR impo­
nuje fakt, to kraj ten w prtociąg«8 
25 lat potrafił wśród 180 miliomów 
swoich obywateli elikwidować anal­
fabetyzm, który w earaMch <tmm.dk 
obejmował 88 proc, mieszkańców, to 
jest on ojczyzną wspaniałego toatną 
opery, młodej prężnej, idącej wła­
snymi drogami literatury.

Własnymi drogami, *1# ni# na ito- 
po. I to jest swykl# drugi temat nie­
porozumienia.

Sądzą u nas często, to w dsi#ds&»
ni# życia kulturalnego ZSRR odgra­
dza się chińskim murem od świata 
zewnętrznego. Tymczasem w żadnym 
chyba kraju ni# przetłumacz**© tylu 
dsM literatury światowej, todea 
kraj nie urządza tarto obchodów i 
akademii ku czci twórców zagra­
nicznych, żaden ni# propaguj# tek  
tak wśród ©wyeh najszerszych aaas, 
co właśnie ZSRR.

W końcu listopada i w grudniu 
odbyły się w Moskwie ni# tylko wiel­
ki® uroczystości związane ze 125 rocz­
nicą urodzin Nekrasowa, ale obcho­
dy takiejże rocznicy Flauberta i ob­
chody mickiewiczowskie. W Moskwie 
cieszy się olbrzymim powodzeniem 
wystawa grafiki polskiej. Szekspir, 
Sherridan Calderon i Lope de Vega 
nie schodzą z repertuaru teatrów ra­
dzieckich.

Szczególni© miło uderza mas za­
interesowanie sprawami polskimi. W 
związku z kongresem słowiańskim

(Kwsponehncfa własna „Żyda Warszawy**)

Bwcrsot kdd p&śjdsmmi w Moskwie*
pknm są artykułów, w któ- . Ii#g9 memadhu. Dla asrientowania się
rych naotywy polski# zajmują bar- . w akali wydawniczej Zw, Radziec- 
&s© pokaźne, a może nawet najpo- I kiego wystarczy przypomnieć, że w 
ważniejsze miejsce. Charakterysty- ! okresie 1937/1946 ogólny nakład wy- 
emy jest artykuł znanego poety ; danych książek w Zw. Radzieckim wy 
ukraińskiego, Maksyma Rylskiego, w j niósł 4.455.796.000 egzemplarzy, N a{ wszysuS**’ sił Tw órczych '^

, <a# Śmiercią. W tym stadium każdą 
1 Istotę można przywrócić do żyda. 
j Nie mniej żywo pracują w Związ­
ku literaci. Ukazują się wciąż nowe 

| dzieła oraz nowe wydania i oprą- 
i eowania starych. Przywiązuje się 
przy tym b. wielką wagę do zapozna­
nia poszczególnych ludów w ZSRI. 
z literaturą innych narodów Związki, 
i literaturą zagraniczną W tym cele 
wydaje się wielką ilość antologii 
poezji i prozy w językach wszystkie! 
narodów w ZSRR. Między innym: 
przygotowuje się antologię histori 

i polskiej w języku gruzińskim.
REALIZM I OPTYMIZM 

Działalność literacka jest nierwy- 
| kle ożywiona. Stale odbywają się 
I wieczory autorskie i wieczory ćys- 
| kusyjne najlepszych pisarzy i poe 
j tów, nie tylko w klubach literackich 
i ale i w klubach studenckich, robot- 
j niczyeh i innych. Mają one podwój 
| ny cel. Zapoznanie mas z osiągnie 
j ciami kultury radzieckiej i jedno 
| cześnie zbliżenie autorów do mas.
I Kontakt ludzi sztuki z życiem, : 
j rzeczywistością jest pierwszym wy 
) mogłem, stawianym im przez spe 
| łeczeństwo. Wszystkie krytyki lite 
żackie zatrzymują się dłużej na- 
analizą tego właśni® zagadnienie 
Element realizmu jest uważany z 
conditio sine qua non nowoczesne 
pełnowartościowej twórczości. Wy­
nika to w dużym stopniu z przesła­
nek teoretycznych, z chęci wprząg

„Gazecie Literackiej". Autor omawia 
dłużej pobyt Mickiewicza w Rosji, 
powołując się przy tym na krytyczne 
prace Boy-Żeleńskiego.

MILIARDY KSIĄŻEK 
Maa 5 letni nie ogranicza się d© 

spraw gospodarczych. Poszczególne 
instytucje naukowe i kulturalne za­
kreślają sobie program działania d© 
1950 r. Zahamowane przez wojnę 
pracę badawcze i wielkie akcje wy-

literaturę piękną wypadło w tym 
595,859.000 egzemplarzy. Inaczej mó­
wiąc, w ciągu 10 lat — w których 
4 były ©kresem najcięższym w dzie­
jach wojny — wydano mniej wię­
cej 25 książek na mieszkańca kraju.

Plan 5-letni Akademii Nauk prze­
widuje cały szereg wydawnictw 
zbiorowych, mających objąć wszyst­
kie dziedziny życia naukowego. Jest 
rzeczą ciekawą, że jednym z 3 za-

Uwagi o książkach
mmm

Kazania i skargi64*1

Kiedyś, w czasie okupacji, spotka- 1 wierszu, wyrażony jest niezrównanie , ryków i przezabawnych grotesk Bng-
łem Janusza Minkiewicza i gawędząc ; cały duch rządów sanacyjnych. For- 
o dawnych sprawach, potrąciliśmy ma, którą po mistrzowsku włada 

miejscu również o czasy najbliższe. Powie- Minkiewicz, stała się powiernikiem 
1 dział wtedy z tą swoją szczególną treści historycznej, a każde słowo, 
powagą, z jaką satyryk potrafi mó- / rytm i rym, dają charakterystykę kli- 
wić rzeczy wesołe w sposób smutny, matu lat, w których Goering jeździł 
że swoi uważają go za podejrzanego, i z polskimi dostojnikami na polo-

’ wania.

Polacy ws Francji
na odbudowę Warszawy

Organizacja Pomocy Ojczyźnie w 
północą*j Francji (oddział w Lille) 
©ebirał wśród tamte jaz ej Polonii prze­
szło .3 miliony ir*. na odbudowę War­
szawy.

Za jpieeiądhee te zakupiono betoniar­
kę i dźwig budowlany, które wkrótce 
przesłań* będą do Warezawy,

Ma gwiazdkę tle Po'$ki
W dn. 28 b. m. wpłyną? do per­

to gdańskiego statek „Marin® Ra- 
ipen**, przywożąc s Angii (Glasgow) 
transport idemobilizowanych żołnie­
rzy l ©ficerów, w ogólnej 1‘ezb‘e 
1.958 ©sób. Statek przywiózł również 
i .35® worków posady„

a Niemcy za niebezpiecznego konspi
ratora. W tym powiedzeniu był wła- | Dlatego też stoję się zrozumiały 
śnie pełny wyraz postawy życiowej na tle całej twórczości Minkiewicza 
autora „Nic świętego", który chodzi wiersz, p. t „Do bardzo obecnie nie- 
zawsze swoimi drogami, czy to się zadowolonych" s r. 1944, w którym 
komu podoba, czy nie. ! pisze o ludziach swojej młodości,

Tylko t® drogi, jeśli się weźmie Gdy posłusznie szły w życie synów 
pod uwagę ostatnio wydany zbiór waszych hufce —
wierszy satyrycznych, obejmujących Pokolenie tragiczne młodzieńczych 
utwory przedwojenne, są zupeł- !. wsteczników 
nie wyraźne i proste. Satyra Min- , Z kastetami w kieszeni i s nicością 
kiewicza nie płaszczy się przed żad- I • w główce, 
nymi autorytetami, 3 odwagą pięt- j I dlatego do tych wszystkich, kió- 
nuje wszelkie gatunki snobizmu ob- rych rodowód wywodzi się z tej gru- 
łudy i zakłamania. | py mówi:

Jeszcze w okresie szopek poi i tycz- j cncecie mnie wplątać w nową
nych możnaby przypuszczać, że Min- ’  ̂ , waszą bujdę . . . . .
kiewicz porwany swoim talentem niejeden z was jakąś „wspólnotą
władania najbardziej skomplikowaną ! ^ , rntile mani —• 
formą wiersza, upłyci myśl i sens Odpowiadam: w tę stronę, #lb© 
swej twórczości, poddając się grotesce . satmą pójdę, 
kalamburu i zabawnych, ale pustych „  7\ ŷm> moz® 2 drugim...
igraszek słownych Tak się jednak ( z  diabłem, lecz nie z wamn 
nie stało. Kiedy dzisiaj czytamy j e - [ W tej ostatniej zwrotce mieści się 1 rzadkich wartości, legitymujących po- 
go satyry, uderza nas przede wszyst- ! cała siła bolesnego wyrzutu i do- j glądy i chłoszczących satyrą świat 
kim ton głębokiej refleksji społecz- ; świadczenia i żywiołowa wprost ■ upadku moralnego, Minkiewicz wy- 
nej na dnie ostrego szyderstwa i iro- siła oskarżenia, płynąca s nie- j rasta ponad poziom złośliwego iron-i- 
nii, odnajdujemy gorycz pisarza, dla przejednanej postawy wobec śro- | sty, & staje w szeregach ludzi wal- 
którego troska o człowieka i rozwój dowiska, prowadzącego Polskę w t czących o nową i lepszą rzeczywi- 
myśli społeczno-politycznej, stają się otchłań narodowej i człowieczej ni- j stość, o bardziej ludzki ład serc 1
----- ---------------------------------’ ‘ cości. Dlatego też największym nie- umysłów. ' Jerzy Gemblaki

porozumieniem byłoby oceniać twór- | —---------- r—
czość Minkiewicza z punktu v/idze- j * /.  Minkiewicz „Kazania i skargi" 
nia — niezrównanych zresztą ryms- 1 Spółdzielnia Wydawnicza „ Czytelnik

ótwnicz* nabierają znów niebywa- ! sadniczych tematów pracy sekcji hi-
storyczno-filozoficznej tej akademii 
jest opracowani© historii polskiej w 
latach 1863—1917. Ukazują się dal­
szo tomy Wielkiej Historii Powszech­
nej, opracowuje się historię nauk 
przyrodniczych w Rosji, historię ro­
syjskiego teatru i t, p,

Nie mniejszy rozmach mają nauM 
przyrodnicze. Instytuty fizyki pra­
cują bez przerwy nad zagadnieniami 
budowy atomu i promieni kosmicz­
nych. Fizjologowie radzieccy prze­
prowadzają niezwykle ciekaw® pra­
ce nad przywróceniem do życia istot 
zmarłych.

Profesor Junjew przeprowadził 
niedawno doświadczenia, w toku 
których udało mu się przywrócić do 
życia psa, zabitego działaniem prądu

wistycznych zapominając o istot­
nym nurcie 'satyrycznym utworów, 
zakreślonycn nie tylko bystrą obser­
wacją życia, ale także zdecydowaną 
postawą myślącego człowieka.

Minkiewicz, jak to już wyżej po­
wiedziałem jest zawsze sobą, zarów­
no wtedy, kiedy pisze:
Gdy „Wolność" — zwią sdę papierosy, zmiennego o napięciu 120 Volt Srod- 
Gdy „Ojczyzna" — nazwą kina, ; kiem wskrzeszającym był ...prąd

w

Niech pieśnią nasze zabrzmią głosy: 
Hej, wazelina, wazelina! 
jak również i wtedy, kiedy w „Wier­
szu historiozoficznym" mówi: 
Banderowiec dał mu w gębę, 
Szaulis mu siedzenie sprał,
Niemiec wybił wszystkie zęby,
Potem kulę w łeb mu dał.
Nad śmiertelnym go barłogiem 
Spytał ktoś, ciekawski zbyt:
— Kto największym twoim wrogiem? 
ów, nim skonał, charchnął: Żyd!

To już nie zabawa w rymy, to 
nie żart dla samego żartu. Minkie­
wicz w tego typu utworach przema­
wia nietylko jako świadek swojej 
epoki, ale jako świadomy podmiot 
rzeczywistości, jako krytyk stosun­
ków swego czasu, jego słowo staje 
się odpowiednikiem jego postawy 
etycznej i intelektualnej. Dla tych

zagadnieniami najbliższymi.
0*0 strofa z datą 192.6 — 1939: 

Swe rządy w maju zaczęli wprost: 
Przeszli buńczucznie przez trzeci most, 
Miedź zadźwięczała, zaświstał bat 
Rządzili Polską trzynaście lat.
Rząd ich się skończył, jak zaczął,

wprost:
Ot, w Zaleszczykach, przeszli przez

most.
W tym zwartym, opanowanym

K 8083-1„WESOŁYCH ŚWIĄT‘
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elektryczny o napięciu 3000 Volt 
Doświadczenia były przeprowadzone 
5 minut po skonstatowaniu śmierci 
zwierzęcia. Fizjologowi# radzieccy 
stoją na stanowisku, że prawdziwa 
śmierć następuje dopiero w chwili 
zapoczątkowania chemicznego roz­
kładu białka w organizmie. Ustanie 
funkcji fizjologicznych ni# jest Jes*-

wielkiego procesu odbudowy, ale te: 
i z pewnej tradycji i zamiłował 
kraju. Nie darmo jednym s najpo­
pularniejszych autorów klasyeznyci 
jest tu Czechow, a ulubionymi cu 
dzoziemcami: Francuzi, Balzac i Flau­
bert.

Obok literatury ! sztuk plastycz­
nych całkowite prawo obywatelstw* 
w dziedzinie sztuki zyskał tutaj film 
Autorzy scenariuszy zostali ostatnie 
uroczyście przyjęci do Z w. Zaw. li­
teratów. O kinie mówi się jak e 
wielkiej sztuce i w tej płaszczyźnit 
omawia się jego zalety i braki. Po­
ważne osiągnięcia ma w tej dziedzi­
nie technika radziecka. Obecni# je®* 
na ukończeniu długometrażowy filer, 
trójwymiarowy. Jest to komedia 
„Maszyna 22—12**. Z Aozarii i Ab­
chazji wróciła ekspedycja, która na­
kręciła ciekaw© filmy naukowe, po­
święcone przyrodzie tych krajów. Ni 
rynku ukazują się wciąż nowe filmy 
artystyczne.

Kina są zawsze przepełnione a ma- 
bliczność moskiewska jest b. wyma­
gająca, co zmusza oczywiście auto­
rów, artystów i reżyserów do stałej 
pracy nad podniesieniem wartości 
filmów. Tematyka jest bardzo luźna 
ale wszystkie filmy, jak zresztą 
wszystkie sztuki, książki i krytyki 
cechuje zdecydowane optymistyczne 
nastawieni® do życia i dążenie da 
stałego budowania czegoś nowego, 
lepszego 1 potężniejszego. Chodząc 
po ulicach Moskwy czujemy wokół 
siebie młody, prężny, wesoły naród, 
który chce dobrobytu, wolności i 
szczęścia i dąży do tego prostą drogą.

Po przepuszczeniu prądu o napięciu 3.000 volU serce zaczyna pracować?
Organizm oźyl

Kandydaci Binka Demokratycznego (1)
fmsszzz

BOLESŁAW  BIERUT

Bolesław Bierut
Syn drobnego roln’ka z Tarnobrze  ̂

»kłego Bolesław Bierut dzieciństwo 
aniai ciężkie i twarde. Wobec trudnych 
warunków materialnych w domu ro- 
!&zieów Już od małego zapoznał się z 
cierpkim smakiem mozolnej przera­
stającej nieraz siły dziecka pracy fi- 

goryczą walki # ©Meto ©0- 
(dn ** »

Krótki okres uczęszczania w Lu­
blinie do szkoły powszechnej zakoń­
czył aię wydaleniem s niej Bolesława 
Bieruta przez władze carskie sa szcze­
gólnie aktywny udział w strajku szkol 
nym w roku 1905.

Miejsce szkoły powszechnej zajęła 
szkoła życia, twarda i bezlitosna, nie 
znająca żadnych najmniejszych nawet 
względów dla wieku swych uczniów. 
Praca przy murarce, dźwiganie wap­
na, sprzedaż warzyw, roznoszenie ga­
zet, wytężanie wszystkich dziecinnych 
sił dla sprostania przerastającym nie­
raz możliwości zadaniom, ból fizyczny 
wskutek zerwania mięśni, « nad 
wszystkim górująca myśl że trzeba 
wytrzymać, że trzeba przynieść do 
domu zarobek — to były tej szkoły 
przygotowawczej klasy.

Potem przyszła młodość, wczesna 
młodość, która w znajomości bezli­
tosnych praw życia nie ustępowała 
dojrzałości, w sferze przeżyć wewnę­
trznych pełna była walk, zmagań i 
wątpliwości.

Dlaczego Jest tak źle? Dlaczego 
jest tak ciężko? Jak uczynić, żeby 
świat stał się lepszy i ludziom na nim 
lepiej? Nie każdy młody chłopak za­
prząta sobie głowę takimi pytaniami. 
Nie każdy szuka na nie gorączkowo 
odpowiedzi i w znalezieniu jej widzi 
istotny sens dalszego śyeSą.

S ta rter  m w* M t o t a m  i  M

młodych łudzi, którzy szukają i któ- 1 
rzy widzą. Pragnienie zgłębienia praw- j 
dy nurtowało w nim tak silnie, by-] 
ł© w nim tak nieswalrerone, że sdo- j 
łało przeważyć inne moce, których 
przezwyciężenie ni« było tak łatwe. 
Więc więź środowiska rozwydrzonych, 
nie znających żadnych hamulców 
chłopców s przedmieścia Lublina, 
wśród których musiał wyrastać.

Wbrew temu środowisku Bolesław 
Bierut, jakby wiedziony jakimś nie­
omylnym instynktem i leżącą poza 
nim siłą torować sobie zaczął po 
przez nieprzyjazne i pełne zasadzek 
życie drogę wiodącą do celu, który 
początkowo przedstawiał sobie jesz­
cze ogólnikowo i mgliście, jako po­
święcenie się dla społeczeństwa.

Dwa w tym pierwszym etapie dro­
gi Bolesława Bieruta wciąż zbiegały 
się szlaki: konieczność zarobkowania 
dla utrzymania się przy życiu i nie- 
zmożone pragnienie pracy dla polep­
szenia doli ludzkiej i stworzenia czło­
wiekowi lepszego świata.

Wywiązując się wszędzie, ©sy jako 
secer w drukami lubelskiej, esy jako 
pomocnik geometry, a później mier­
niczy, niezwykle sumiennie s nałożo­
nych nań obowiązków nie ustawał 
jednocześnie Bolesław Bierut w naj­
bardziej aktywnej pracy społecznej 
w samokształceniu, pogłębianiu swej 
wiedzy, w wyrabianiu sobie światopo­
glądu na podstawowe zagadnienia 
życia. Był w Lublinie jednym z naj- 
czynniejszych działaczy w towarzy­
stwie „Przyszłość", którego pracy na­
dał wras a pwyjaeiółmi kierunek zde­
cydowani# pwitfpowy. Również już
M. ■ mm a*

jowników myśli postępowej, jak on 
żyjących pragnieniem wydobycia świa­
ta s oków tyranii i przemocy.

Już jako młodzieniec doszedł praw­
dy, iż osiągnięcie postawionego sobie 
w życiu celu: Istotnie skutecznej pra­
cy dla społeczeństwa, nie będzie mo­
żliwe bez pogłębienia swych wiado­
mości; bez dokonania największych 
wysiłków dla zdobycia potrzebnego za­
sobu wiedzy. Zdobywał ją też z upo­
rem i zapałem, znajdując czas na na­
ukę i czytanie w najcięższych nawet 
warunkach i okolicznościach.

Krótki okres przed pierwszą woj­
ną, który spędził w Warszawie będąc 
już wówczas związanym ideologicznie 
z PPS — lewicą poświęcił Bolesław 
Bierut także nauce — pracę zarobko­
wą w drukarni z jakiej wywiązywał 
się zresztą najsumienniej — traktu­
jąc jako konieczność. Znajdował zresz 
tą również czas na działalność spo­
łeczną, w której zetknął się w War­
szawie ze środowiskiem działaczy 
chłopskich.

Csaa pierwszej wojny przebył w 
Lublinie. Mając już wyrobione poglą­
dy społeczne i polityczne był zdecy­
dowany nie służyć, jako mięso ar­
matnie żadnemu z monarchów oku­
pujących Polskę. Szczęśliwie unik­
nąwszy wielu najcięższych niebezpie­
czeństw w czasie ukrywania się w 
Lublinie, gdzie rozpoczął pracę w 
spółdzielczości, osiągając w niej 
wkrótce duże sukcesy, potem jakiś 
czas przebywając w Warszawie, wciąż 
ucząc się i nie przerywając akcji spo­
łecznej — Bolesław Bierut po skoń­
czonej wojnie Kiść. się jednym z plo- 
«3as<9r

rownieze stanowiska w Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców, później w 
Warszawie w Związku Kooperatyw 
Robotniczych, organizując szereg no­
wych spółdzielni, między innymi w Za­
głębiu Dąbrowskim.

Twarda szkoła dzieciństwa i mło­
dości dała mu potrzebną odporność 
by nie załamał się, gdy zaczęły spa­
dać nań pierwsze ciosy.

W roku 1923, jako pionier t. uw. 
niezależnego ruchu spółdzielczego i 
wybitny działacz lewicowy zostaje 
aresztowany i osadzony w więzieniu. 
Na skutek usilnych starań przyja­
ciół zostaje puszczony na wolność. 
Aresztowany i zwalniany jest je­
szcze kilkakrotnie. Nie czekając na 
zbliżający się proces, który zda­
niem jego obrońcy — musiałby w 
ówczesnych warunkach skończyć się 
wyrokiem skazującym — wyjeżdża 
zagranicę, okres swej tułaczki wy­
korzystując przede wszystkim dia 
dalszego kształcenia się i nauki.

Po czterech latach nękany tęskno­
tą za krajem powrócił do Polski 
jednak już wkrótce w roku 1933 po­
nownie jako poszukiwany przez po­
licję zostaje aresztowany i po sztucz 
nie skonstruowanym oskarżeniu ska­
zany na siedem lat więzienia.

Z tych siedmiu w najstraszniej­
szych warunkach odsiedział w cięż­
kim więzieniu w Rawiczu lat przeszło 
pięć, nie załamując się na duchu, i 
podtrzymując jeszcze swych współ­
towarzyszy niedoli.

Rok 1989. Pamiętny wrz?*ień War- 
SoieaJAw Rtertsfe Wssis. m

wyjściu * więzienia tu ssamioezkał jak. 
tysiące innych wędruje do Lublina*

| gdzie przystępuje od razu do pr&cjj?
| podziemnej przeciw okupantom,
1 gdy sytuacja staje się dlań zbyt ais* 
j bezpieczna udaje się na wschód.

W Mińsku wpada w niemieckie tę-* 
ce, lecz szczęśliwie się s nich wy00*. 
bywa. Czyniąc użytek ze swej wiedzy 
w dziedzinie spółdzielczości przeżyć 
wa najcięższe warunki okresu okupa­
cyjnego, a równocześnie nie ustaje w 
staraniach, by powrócić do kraju & 
podjąć czynną walkę z okupantem.

Na wiosnę 1943 r. wysiłki Jego zo-. 
stają uwieńczone powodzeniem. Po do« 
starczeniu mu nielegalnych papierów 
powraca do Warszawy i włącza sif 
natychmiast do bojowej pracy pod- 
ziemnej. Prowadzi ją niestrudzeni# 
ocierając się co dzień © śmierć i m  
dzień ryzykując głową.

Jego przede wszystkim wysiłkom 
przypisać należy m. in. inicjatywę & 
pracę mającą na celu zjednoczeni# 
wszystkich demokratycznych ugrupoo 
wań bojowych i politycznych, wzmo^ 
żenie w kraju walki z okupantem, poo 
wołanie do życia Krajowej Rady 
rodowej.

Obrany jej przewodniczącym 
pamiętnym posiedzeniu w noc sylwet 
strową 1943 r. — w sierpniu 1944 
podejmuje w Lublinie trudne i odte 
powiedzialne funkcje prezydenta, któj 
re niezmordowanie i niestrudzenie pr& 
cując z reguły po kilkanaście godzisa 
na dobę, nie szczędząc, ani sił, ani 
zdrowia pe£s& <£©&?& Folaki 
4M  ’ i
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i itallnli
^sssssssss-saassmŝ m
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Eliiott Rooseveit w swej -książce 
p. t. „Jak ©u to widzml“ opasuje 
uzeeeg naamoatów o wielkim iaisto- 
rycznym znaczeniu, kiedy to spot­
kania t. -zw. „Wielkiej Trójki11 de­
cydowały o przyszły qn kolejach to­
czącej się wojny. Jednym z takich 
przełomowy en momentów było spot­
kanie Stalina, itiooseveita i -Charohil- 
ła w Teheranie.

Oto .w skrócie relacja obecnego 
podczas tych narad Eiiiolta ftoeae- 
velta o pierwszym spotkaniu jego 
•Ojca ze Stalinem i ojohcznośeiacn, 
w jaiach po raz pierwszy dyskutowa­
na była sprawa „-drugiego'1 frontu na 
zachodnim teatrze ■wojennym.

Poci datą _3u. Usiopncia Idde Eliiott 
•Ropsevelt .pisze: — „Do .niedawna 
.jeszcze leneran pył ..główną kwate­
rą eaiej akcji szpiegowskiej Osi na 
Środkowym Wschodzie. Mikę ptefily 
z naszego wywiadu 'wojskowego po­
dzielał pogląd radzieckiego wywiadu, 
iz minio wrciu p rze u.-. i w mety ■ ch
śroakow os;ti!OzĄy»v.i, ha msaie Te­
heranu wciąż jeancze w hczbie -Wie­
lu tysięcy ucnoczcow znajdują się 
liczni agenci hi tier owacy oraz ich 
sj-.nipnlycy.

„A.czw.iocziue po przybyciu udałem 
się Oczy wincie do grnncnu poselstwa 
Etanów Z je un o c zony on, guzie d ■. w , c - 
ciziaiem .się jednak, że Ojciec mój 
Znii: cnimcał w rtxn hanaUr. :e raciziec- 
k-.ej, Jan mnie po-nloimowmio ist­
niały słuszne powody po ternu. Z po­
czątku Ojciec moi .nie ..przyjął ©so- 
b . 1co0 zapros^em.a Biamia przęiiie— 
sienią się do Ambasądy radziec­
kiej, uważając, że będzie się czuł 
bardziej niezależny na . własnym 
gruncie. Odrzucił też .podobne za- 
proszenie ze strony brytyjskiej. .Nie 
chciał urazić ani jednej -ani -drugiej 
Strony, Wszakże pewne wzglądy, a 
zwłaszcza wzglądy o e zp: eezeń-s t w-a
‘zdecydowały ostatecznie, iż przyjął 
gościnę w budy mc u Ambasady ra­
dzieckiej.

£G4>.SIż¥JEL3’ O STALINIE
— „Jaki On jest. Ojcze’.' Czy już 

go widziałeś? — zapytałem.
„Uncle J-oe (Wuj Joae£)? Oczy­

wiście wiaziaiem go Prosiłem go na 
obiad w sobotę, are przysłał mi pa­
rę słów, usprą wie dii wdając się, że 
jest zmęczony, Cłdym wczoraj prasę>- 
gw-Wftdził -się tutaj, przyszedł by 
ranie powitać.*'

„O czym mówiliście? A może to 
tajemnica państwowa. :,3y.oajmhiej:, 
oupowdedział Ojciec, Eainięniliamy pa 
rę grzecznościowych zdań. Zapylałem 
co słychać na wschodnim froncie..."

— Przyglądaliście się -sobie na­
wzajem?

Ojciec żachnął się, „Tego bym nie 
powiedział. Chcieliśmy poznać jeden 
drugiego".

— „Jaki też on jest?" - - - - - -
— „Hm... robi wrażenie kogoś b. 

ehidnego. Mówi przekonywująco. Ro­
bi wrażenie cz,k)wieka, który jest 
pewien ®.go co mówi, Ma powolne 
ruchy. Wywiera na ogół duże wra­
żenie..."

— „Podoba Ci się, Ojcze?
Ojciec parokrotnie uczynił głową

potakujący -ruch. Stalin pozostał 
& nim tylko parę minut, wkrótce 
patena przyszedł Mototow i „Wielka 
Trójka" odbyła nieco później swą 
pierwszą naradę.

—■ „Pokazaliśmy Stalinowi — -opo­
wiada! Elliottowi Prezydent — kopię 
naszego planu „OTERLOS.©" (była 
to nazwa szyfrowa dla inwazji na 
Imntynent). Stalin rzucił okiem na 
niego, zadał dwa czy też trzy pyta­
nia i wręcz zapytał: .„SLiedyt"

zostanie usunięte, Natomiast 
chodzi o St-ahna i Winsiona...

sza 
o ile 
hm..."

— ^Sprawy przedstawiają -się go­
rzej, prawda?"

— „Będę robił to ■co do .mnie na­
leży. Ale oni .są tak do siebie nie 
podobni. Inne pogody, inne -uspo­
sobienia..."

Ciekaw byłem tego o czym 'mó­
wiono i jakie tematy były -poruszone.

— „Mówiliśmy o wszystkim". 
Ojciec wspomniał o tym, że po­
ruszano .-sprawę powojennych .warun­
ków na święcie, że uzależniano ów 
pokój od jedności i współdziałania' 
trzech wielkich narodów i ;że ,stwier­
dzono wreszcie, iż sprzeciwy ktorej- 
kolwiek ze strsn postawią pod zna­
kiem zapytania całość zagadnienia 
pokoju.

— „Ugodziliśmy się wreszcie, że 
jeśli zajdzie tego potrzeba pokój bę­
dzie 'U t r z y m a n y  przy .pomocy siły" 
dojął Ojciec.

— Tb o,biedzie 'Ojciec -spotkał się 
z członkami delegacji amerykańskiej 
by dowiedzieć się, -jak daleko posu­
nęły się sprawy tęgo rana. Gdy uda­
li się by ,kontynuować rozmowy z 
brytyjską i radziecką delegacją, zo-

I stałem z Ojcem — i muszę przyznać,
1 -że byłem nąąwet trochę podniecony, 
perspektywą .ąsyątpwąnia. przy tym 
kiedy St&im i Moćolow przyjdą do 
Ojca. 'Punktualnie -co do .nnnuty 

i GtaSn i Mołotow w towarzystwie 
; 'tłumacza Pawłow-a byli na miejscu.
] Zostałem im ■ przedstawiony. Wszyscy
■ usiedli dokoła fotela, na którym
i -Ojciec zwykł siadywać. Ja cofnąłem 
! się nieco w -tył .by lepiej -ałysszeć 
1 i obserwować.

— 'Gdy Stalin mówił zacząłem -po-- 
i -woli orientować się, kim jest ten.
! człowiek: .-Spokojny, niski i zrótawo- 
' ważony głos w -.po^t^eniu z -jego 
•W5igią#em i wyrajem tw-oney, narzu­
ca.! świadomość jakiejś uidhywaiej 

.; dynamiki zawartej w tym ozłessiietei. 
j Tbandt-o ©dtóerąło # ę  .wrażenie, że
■ -tkwią w «i*n ogromu® pefeady etor- 
płiwośei, wyrozumiałości i -epapewa®ja

| — W przeciągu na>s.tępnyoii da rni-
' nut rozmową toczyła się główhie 
pomiędzy moim Ojcem *a .3mimem 
Mówili o dalekim Wschodzie, -o .Cłu- j 
nąch, poruszali sprawy, o .któryeh j 
dopiero niedawno Ojciec mówił j 

; Czang-Kai-Szekiem.
: — Ojciec mówił o tym, że Czang j
; bardzo pragnął by skończyły się > 
eksterytorialne przywileje brytyjskie I 
w Szanghaju, Hong-Kon g*u i lian- j 
■tonie. O jego obawach w związku! 
z Mandżurią.

Stalin z naciskiem podkreślał, że | 
kardynalną sprawą dla -niego jest | 
uznanie przez cały świat suweren- ) 
n.ości Związku. 'Radzieckiego i że sam j 
on z kniei gotów jest uznać suweren- j 

‘ nosć każdego państwa mezaieżme od j 
tego czy jest ono wielkie czy małe. I

Dalej Elhott Ro.osevelt opisuje ’ 
znaną już ceremonię wręczenia przez 

i Churchilla w imieniu Jego Królew- 
| sklej Mości miecza Stalinowi.

Obserwując tę scenę, Eliiott Roose- 
i velt zapisał w swoim notatniku te 
oto słowa: „©to «y»t :g®ew-

: ea, wód£ pryąeia.rMTritu o*r.zy«m'je ten 
: oto dar ;Sy«.botic«-say od -Ki*ó!a Impe- 
; Etu-ra Bryty jskk-fe".

Po dokonaniu w-spółnych fotografii,
1 rozpoczęły się wspólne rozmowy.
I Tym razem brało w nich udział, 12 j 
i Amerykanów, 11 'Brytyjczyków i 5 ! 
Rosjan. Rozmowy trwały przeszło j 
trzy godziny.

p l a m ¥
Prezydent fto -sei/eit podzielił się'

„O tym właśnie mówiliśmy. I © 
tym mówił .głównie On.

— „A Brytyj-czycy wciąż wysuwa-' 
ją -swoje zastrzeżenia? — zapytałem.

— „Winston teraz wysuwa koncep­
cje -aż dwóch naraz operacji, Jestem 
pewien, że zrozumiał wreszcie, że 
dłużej opierać się przeciwko inwazji 
na -zachodzie niepodobna,

— „Jakie dwłe inwazje ma na my­
śli Churchill?

— Jedną ma Eachodzie, a drugą 
...no zgadnij gdzie? — zapytał Ojciec.

— „Bałkany".
— „-Egadłeś". 'Rcchylił się ku mnie 

-i powiedział; „Wiesz, Elliocie, te 
wspólne pasiedsenią są pod pewnym 
względem zastanawiające'. Ilekroć 
Ofewrefeil zaMer-al .głos, wpierając się 
■przy -swajdj -fea®aepcj! inwazji przez 
®&$teaaiy, dla każdego % snas, który 
się w ggą* pffJikia wtody aiiajdowai, 
S>y#(.» to rzeosą aż nazbyt ecaywistą 
280 iOiuw«hi|ł 'istolsito -rsą myśli, 
fcłfttł efiedzj przede 'wszy^k'an o to 
rby sarnemu werżnąć się w centralną 
Biwopę, po to 'by1 trzymać Czerwoną 
-Armię z k-ala Austrii, -Roinuoii- 
a ?nawe4 -o-d Węgier. Jidawa! sabk 
z -tęgo .ąpiiawę -Stalin, Jak j  każdy 
z nas".

„Nie wydaje mi się—" usiloiwkęm 
wtrącić. „Cśyżby Churchill istotnie..."

..kasta na wiasz .się nad tym. ;czy 
■Churchill nie ma ..prz-ypsdkiem słuss-

ANDRZEJ KOBYŁECKI

ności? ‘Czy i dla nas ttie foyłóby rze- 
czą bardziej korzystną uderzyć ed 
strony Bałkanów?

— „Właściwie..."
— Bcsłućhaj Eliiott. Nasi oficero­

wie sztabu generalnego są 'prze­
świadczeni co do jednego: drogą 
która prowadzi do unicestwienia 
największej ilości ‘Niemców przy jed­
noczesnym zaoszczędzeniu możliwie 
największej ilości żołnierzy amery­
kańskich jest zmontowanie jednej 
wielkiej inwazji, a później -uderzenie 
-przy pomocy wszystkich rozporzą- 
tizałnych sił. Ja osobiście jestem 
przekonany co do jednego: jedynym 
'Spoeńhei® skrócenia wojny i za* 
•©szezT&aenia krwi naszego żołnierza, 
jest inwazja m  fiactoridlTie i 'tylko na 
'hmńto'd#e. ;Nie należy mMfi&woć ani 
‘tMaf-erłąfe, ■»»! łudzi, ani 'todżi desan­
towych dla operacji przez itołkany".

Ojciec uśmiedbai się, ale ten 
■ uśmiech -był dość gorzki.

— „Mfe WMsę żatteeg® powod-H
‘dla 'kżćregwł ■miajbym wystawiać m  
■■gasww&t 'życie że;!»>e-
■fśy :dla ®abe®pieczeiiija, ■ istotnych, czy 
też wojoityćh intoręsćw brytyjskłeb 
-w 'Europie. 'Prowadzimy -wojnę i na­
szą rzeczą jest wygrać ją jak naj­
szybciej bez żadnych awanturniczych 
przygód".

.Ojciec przymknął oczy. W -pokoju 
zapanowała -cisza, -słychać było tylko 
•tvkanie zegara.

•ealnego planu pcspodarczcgo i s o li ły  na wykorzystani® tych 
ra-0 t  i liwości w dziedzime produkcji *n*f*

elektryczną, jakie pos.adaliśmy.
| Brak re 
przed r 
Uiywau- 
czego przez czynnik obce, nie po-

.ze swym -synem wrążeniami, jakie 
„©OOA.DAMY SSĘ * J rnu rozmowy nasunęły.

« -  „Jestem pewien, — powiedział j Oto eo dalej zapisuje ©lliott Roo- 
Ojciec, że Stalin i ja dogadasny .się. i seyelt:
W przeciągu -najbliższych dai trzeba j — „Te® cztowlefe wie czego obce 
będzie rozwiać niemałe nieporozu- ! (mowa o Stalinie,) — oświadcza Roo- 
mieó i wzajemnych podejrzeń, które | seweit".
si-ag-romadziły -si.ę w przeszłości. Mam j „A jak stoją sprawy z OMER- 
aadzieję, że wszy^tlco to raz na zaw- i LORD" — zapytałem.

w„ W e s o l g c l i  Ś w i ą t
ż u c % $ swoim Sie-ntona i j

m im  a h i t Ń  i eemn c z n o - h a m ./Ło w y c h  Ii
» F O W  £ E I i  W I Ii « -  K. i .  Tr^cii

k  s«0i-a WarsafKw:*. Je'i0izoimiski«

Historia Pawełka na Majdanku 
rozpoczęła się właściwie dopiero po 
jego starciu z 12-letnim Bubim, któ­
ry pełnił w obozie wysoką funkcję 
dobijacza chorych.

Było to w kilka dni po przybyciu 
do obozu transportu lubelskiego. Pa­
wełek miał wtedy „durohwaT- i zda­
wało się, że stracił już zupełnie siły

Tego dnia o godz. 4 rano przed sa­
mym apelem wyciągnięto go spo­
śród zapaskudzonych sienników na 
dolnej buksie (prycza obozowa) i 
rzucono jak bezużyteczny wór na 
śnieg przed barakiem.

Leżał na mrozie zupełnie nieru­
chomy, spoglądając bezmyślnie w 
zieleniejące, zimne niebo rozszerzo­
nymi błyszczącymi gorączką oczami.

Nie czuł zupełnie zimna, Do świa­
domości przenikał mu tyik-o jedno-: 
stąjny -gwar obozowy zmieszany z: 
chaotycznym cykaniem świerszczy, 
które nie wiedzieć czemu -obrały so­
bie za siedlisko wnętrze jego czasz­
ki.

Odzyskał dopiero świadomość na 
głos gongu .apelowego, który swym 
metalicznym dźwiękiem przedarł 
się przez zasłonę, oddzielającą go od
SW i cl bCL

Zdał sobie nagle jasno sprawę, że 
musi wstać. Wstać za wszelką cenę 
jeżeli nie chce zginąć.

Jednocześnie spostrzegł nad sobą 
poąhyioną postać Bubiego w grana­
towej kurtce i czerwonych spodniach. 
Dzieciak obserwował go uważnie, 
trzymając w ręku podniesiony do 
uderzenia młotek, który miał roz­
strzygnąć o jego istnieniu.

Nie wiadomo jakim cudem ;Pawe- 
śek odzyskał nagłe siły. Porwał się 
z ziemi i stanął wyprostowany przed 
Bubim przewyższając go prawie o 
głowę, lecz jednocześnie dziecinnie 
drobny i -niepozorny. A Bubi za­
trzymał się w połowie ciosu i zaczął 
uważnie przyglądać się więźniowi.

— Czego tak na mnie patrzysz — 
rzucił po chwili ze złością. — I tak 
pójdziesz do komina. Jeżeli cię nie 
dobiję zdechniesz na durchwal. Ca­
łe portki masz już zapaskudzone.

Pawełek stał milcząc i patrzył w 
oczy swego rówieśnika.

Bubi wahał się jeszcze chwilę, a 
potem rzucił „Konam mit".

Pawełek ruszy! za nim. Chłopak

zaprowadził go pod latrynę i kazał 
czekać. .Po chwili wróci! niosąc w 
ręku flaszkę z jakimś lekarstwem. 
Pawełek był uratowany.

Od tego czasu chłopcy stanowili 
już nierozdzielną parę.

Pawełka poznałem mniej więcej 
w tydzień po tym wypadku. Było 
to w drugiej połowie grudnia 1942 
r, Chłopak był jeszcze słaby lecz 
nabierał sił z każdym dniem, Pra­
cował teraz jako „pipeł" u Bubie- 
■g'o. Czyścił mu buty, prasował i ce­
rował ubranie, -słał łóżko i sprzątał 
pokój.

Ale cała sprawa przyjęła nagi® 
zupełnie -niespodziewany obrót, Było 
to przed samymi świętami B Mego 
"Narodzenia 1942 r. 'Cały obóz przy­
gotowywał się do tych świąt ocze­
kując od kierownictwa zwiększonej 
racji Chleba łub przynajmniej lep­
szego obiadu.

Według zarządzeń lagerkomendan- 
ta Thumana na wszystkich połach 
ustawiono ogromne choiny, obwie­
szone różnokolorowymi żarówkami.

W kartoflami pracowano bez wy­
tchnienia -skrobiąc ogromne sterty 
ziemniaków. Komandoruehrer naglił 
do pracy kopiąc i kalecząc ludzi.

Więźniowie tego dnia wrócili z 
roboty wcześniej. Apel odwalono 
„na raz dwa" i zaczęto czekać aa 
kolację.

Na trzecim polu kotłowała się 
zziębnięta masa więźniów. Jedni 
próbowali myć się śniegiem, inni, 
zrezygnowawszy z mycia ułożyli się 
na buksach, inni wreszcie zaczęli 
skupiać się w- pobliżu kuchni i kar ­
toflami, żebrząc przynajmniej o wo­
dę do picia.

Stałem z kilku towarzyszami z 
miską w ręku, oczekując na okruch 
litości szalejącego w kuchni SS-ma- 
na.

A właśnie od strony -baraku dla 
kapów ukazał się Pawełek niosący 
dwa puste wiadra na wodę.

Wyglądał prawie zdrowo 1 ele­
gancko w czystym nowym pasiaku. 
Zbliżył się do nas. Mrugnąłem na 
ni ego porozumiewawczo.

Skinął w odpowiedzi głową.
Zniknął w drzwiach kuchni a po 

chwili ukazał się w nich znowu 
taszcząc pełne naczynia,

W tej właśnie chwili, na ogrom­
nej, stojącej na środku placu choi­

nie zapaliły się światła. Na obóz 
zaczął .spływać powoli daleki jeszcze, 
lecz wyczuwalny coraz bardziej 
mrok. Krył się jeszcze w czerwono­
ści ostatnich, zwarzonych zimnem, 
pomarańczowych promieniach słoń­
ca. Schodził powoli ze zwyżek straż­
niczych, spływał ze ścian baraków.

Podbiegłem do Pawełka wraz z 
dwoma towarzyszami. Zanurzyliśmy 
miski w wiadrach a potem podniósł­
szy do ust -zaczęliśmy pić bez opa­
miętania, zapominając o całym świę­
cie.

I nagle usłyszałem krzyk Pawełka 
i brzęk upuszczonych wiader.

Obejrzałem się zaskoczony. ‘Chło­
pak tkwił nieruchomo na miejscu o 
parę kroków ode runie. Na ziemi le­
żały przewrócone puste kubły.

Przed nim stał, na rozkraczonych 
nogach, uderzając się pejczem po 
.wysokich butach lageralteste Branż, 
Koło niego uśmiechnięty ironicznie 
trzymając młotek w ręku tkwił Bu­
bi.

Lageralteste wskazał chłopcu pej­
czem Pawełka i warknął po nie­
miecku:

— Wodę dawał muzułmanom. Li­
tościwy. Zrób ty z nim litość,

I Bubi uderzył młotkiem wprost 
w pochyloną głowę swego pupila. 
Gdy Pawełek upadł na ziemię Bubi 
skoczył w naszą stronę.

Rzuciłem się do ucieczki. Zaszyłem 
się w jakąś grupę więźniów, którzy 
rozbiegli się na wszystkie strony.

Na wpół przytomny z przerażenia 
wpadłem do baraku. W tej samej 
chwili wraz z -pierwszą gwiazdą, 
która ukazała się na niebie, zapa­
liło się czerwone światło na stoją­
cym na środku pola maszcie, zna-k 
ż-e ni-e można opuszczać baraków.

A właśnie chłopcy na naszym blo­
ku zaczęli śpiewać kolędy — na głod­
no. Bo kolacji tego -dnia. nie dosta­
liśmy,

Budowa wielkich zapór wodnych w 
górach, rozpoczęta na krótko prsedl 
wybuchem wojny, nie rozwiązywała 
sprawy. Nie robiono większych prób, 
które by zaspokoiły potrzeby oai*g© 
kraju.

Tym większą niespodzianką fps©» 
w ił" Polsce potężny wzrost pradufe« 
cji energii elektrycznej już w 'kilka 
miesięcy po odzyskaniu niepcdległ©» 
ści. Mówią o tym cyfry.

W 1938 z. produkcja ®ner*M 
| elektrycznej wynosiła miesięczni* 
j 144.166.000 kwh, W chwili przejmo- 
! wania kraju z rąk okupantów, w 
! kwietniu 1945 r„ produkowaliśmy— 
j 111,500.000 kwh, a w grudniu teg© 
i roku — 290,762.000 kwh, czyli z górą 
i 140 milionów kwh więcej niż przed 
! wojną,
j 'Planowość i planowani®, rozum- 
! ne i praktyczne, za triumfowały 
| przed upływem roku po wyrzuceniu 
j Niemców. O ile zaś było skuteczne 
| i przewidujące, niech świadczą dane, 
| dotyczące elektryfikacji wsi poi- 
I sklej.
| Od 1918 r. do 1939 r. ■Polska -zelek- 
i tryfikowała 450 wsi.

W 1943 t  dokonaliśmy pełnej 
i elektryfikacji 480 wsi, czyli o 30 
i więcej, niż ‘Polska przedwojenna w
! przeciągu '20 lat!
| Dalszy rozwój -produkcji merge- 
! tycznej zapewnia Trzyletni Plam Od- 
[ budowy.
| Roczna produkcja energetyki, kfó-
i ra w 1938 r. wynosiła 3,8 miliardów 
| kwh, w 1946 x. wyniesie — 5,3 mi- 
; kardów kwh, a 1047 r. ■— 3 miMar- 
, dów, w 1948 r, — 7 miliardów i w 
! 1949 r. — 8 miliardów, .kwh,

j W tym czasie 1946 — 1949 zużyci®
, węgla na produkcję energetyczną 

wzrośnie z  5,7 ■ milionów ton roczni® 
| do 8 milionów ton, zaś zatrudnieni® 
| z 28 tys. pracowników do 38 tys,
| Plan jest wielki. Skutki jego wy- 
■ konania odczuje nie tylko gospodarz 
| k,a narodowa, lecz i przeciętny «by- 
; watel. Odczuje i doświadczy tym 
I bardziej, że Trzyletni Plan G«wpo~
! dar czy, w zakresie energetyki (po»
1 dobnie zresztą jak i w innych prze­
mysłach) ni-e tylko jest. duży, lecą 
i przede wszystkim r-e-a ln y .

Seitfslif Zarząd Przemysły EletMe§ft®a§p
zatrudni jm ddfomeh uiarunkach

EKONOMISTÓW
F.8AWN1KOW '£ PRAKTYKĄ ADMINISTRACYJNĄ 
HANDLOWCÓW 2 BRANŻY liLEKTROTECHNlCZNUT 
.BUCHALTERÓW BILAN>.iISTOW.
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FELIETON OCIEKAJĄCY SŁODYCZĄ

MIESZANKA SW IĄTECZN■TA
WMa a»oicfe przyjaeiól, wRc&ając 

do ttieb i -wśąaaą ż©nę, uprzedzaio 
Łunie w okresie przedświątecznym, , 
aSs-ym zerwał wreszcie se &w7ą m&- 
tóiierą felietonową.

„liość już — ośwjadcjyJi mi sta- i 
Esowezo — tych wszystkich twoich ' 
krótkich spięć, zwarć i tarć. Bcść i 
&r-«eai, ztośliwnści i- goryczy! D®ść, 
Jedatayna słowem, polityki. Czy są- i 
dziaz, że olbrzymia większość czyfel- ' 
alków iateresuje się w Kajamiejszym j 
bodaj stopniu polityką? Bajże iu- j 
dzioan wreszcie odetchnąć! Napisz ‘ 
coś świątecznego, pogedasgo, weso- i 
tego...

— ..A słodkiego — zawtórowała i 
Sak eefeo, łagodnie i nieśmiało, pew- j 
ma, miła pani. j

Po tej m sM wie zacząłem s go- j 
rspafeową -rozpaczą szukać oipowied- \ 
{Kiego hematu.

SM k ®  kalkn^cla
Pragnąc ma pomóc, żona pedsuaęla! 

mi ts*aat hmńm świąteczny, peged- I 
bkj i wesoły: własnoręcznie przez j 
glebie sporządzony spis najnieedzow- | 
sstojBzydh •^rwwunków świątecznych | 
f MS yaśeetnędjatoj.-uęrcłi podarunków ! 
Ęfw' ..azdkowyek.

Bpis śstnóiaie nic aa wiem! ani odro- • 
■Iśoy peiity.łd, i asś jetne j s:\mM do j 
fp l*  M.-mo to, yek fhę p-óśmej «ka- j 
Mlp, nie feyi, aiestety, jjszbawic-ny! 
■f»c*yezy- ]

Msk sMstwemm whSsm. figarewafy: 
tobMezki czekolady jak©

ka dla trzech zaprzyjaźniionych % na­
mi brzdąców.

Wi»:Mrkiel jednego z 'licznych skle­
pów aa Marszalkewa&i-ej oh-rzsadł 
mnie bardzo krytycznym spojrze­
niem, kłady nieśmiato ®apytalem © 
czekoladę.

— .Czekolada? Jest, ale upraedząm 
łaskawego .pana.: niezbyt dobra. 
Amerykańska S©0 sl., Fr.am.boIi 458 
z ł ...

—i A czy... *iJs snalaztoby się coś 
tańszego? .Na przykład ta mała ta­
bliczka mlecznej Wedla?

Kupiec spojrzał na runie ze zgor- 
szeniem.

—- Mała? Być mc-ża Kosźtuje 
250 sl.

—• Taka mała tabliczka i 25® zł.
— A pan to uważa za wysoką ce­

nę? Czy szanowny pan w ogóle caton- 
tuje ©ię w eettadt. A o Baninie sza- 
nowny pan słyszał? A o tym, że ed 
1-go lutego ma być nowa danina na 
odbudowę portów, wiadcin© szanow­
nemu panu?

Porty mnie dębiły.
Westchnąłem pojednawczo, pową­

chałem czekoladę, zapłaciłem i wy- 
meM&m-

O kilka kroków dalej na wysta­
wie Inaiege -sitkim .zauważyton idta- 
tyczną toldiczkę czekolady a kartecz­
ką:’ 449 iŁ

Ten chyba nie pito! Pminy — po- 
jryżlułom. — A ir.ais jyniśw  ji-daak 
•Eh 'bę&y/saąy c-dfcudswywać?

ItoWMR kittsa. kroków dsfejj —  1&£*»

i Skiń«two.w^r* PrzemysSu Spożywcze­
go. Wchcdaę niby nigdy wic i pytam 
o cenę czekolady Wedla. Nie wis. ry- 
g-adne, wie |e®t i ikesztoje — K® zl.

Jęiknąteus m wvr mżenia.
Okątmje Mą, ie  ■mgmtwtismmmińe 

I j m  Odzyskanych koszkije nas bar­
da® słoną, bo «ż IW zł. na każdą 
■Oferenznj-wtką tafoMcsskę czeitoirdy.

Ale przecież miaks być bez gory­
czy i polityki!

A więc no&ie leniej będzie napi­
sać tak: O -słodka tajonani.co słodkiej 
kalkulacji właścicieiM słodłetok skle­
pów warszawskich!

Istcffti kWmm ?•}■
Somno»wazy pozornie tylko pogod­

ny temat cnknpfiw przedświątecz- 
-Hycti, yoffnyśffhem logicsasiie o ho- 
■óowl pszczół, t o  esyź może być eefi 
>stois®c.go nad unipd?

W -tej dzk-feifflie dokonuje się «  
nas wyicsywów wprost reweSacyjnycfe.

Niedawno do Komisji Dewizowej 
zgłosiły się dwie urocze -panie, «a- 
opatrzone w paszporty za r̂anto-zne. 
Wybierały -się do Saawąjoaril, by 
.stomtąd sjpzcwadzić krótowę roju ja­
kiejś wspanialej rasy .pszczół.

Wybierały się w® dwie, ho wla- 
40090, że nawet- zwykłe pszczoły, ta­
kie sobie pszczoły demolcraiki, są 
bąrdzo kąśliwy a cóż dopiero kró­
lowa! 'Zwłaszcza — w podróży...

Komisja Bewizo-wa -nie wykazała 
jednak dostatecznego zrozumienia 
dla tego faktu. Być może również, 
że 'Komisja nie lubi miodu. A może 
uważała, że fcrólowę -as całym należ­
nym jej ązaoeokiem m-ośna byto do- 
ątąrczyf dto kr::;ju ber, ztrcęzyeb cpie- 
knpsk? Bóść, t© dewis ©dmów|lą.

Al® poasto wJailrtoielki pszczół i

miodu wyruszyły mimo wszystko, 
i  -gdy za-braMo im -w Bzwajearii -na 
bilet kólejc-wy, z dużym poczuciem 
goto-oścdi mawedowej przep-TOwadziły 
abiórkę wśród pasażerów 'Szwajca­
rów.

Trochę te bistaria —- ssiis szcza 
odmowa udzielenia dewiz, których 

i mamy takie mnóstwo, — zepsuła mi 
słodycz -miodu. , j

Ale przesież miało być be?, goryczy!

i@ « W i I t a l fi  |
Włęo najlepiej chyba' @ teatrze, i 

Soiśiej: © 'Miejskich Teatrach K ra-. 
-statycznych.

Bo tu zanosi się na peine słody- ; 
czy porozumienie, pomiędzy teatrem! 
a widzami

■Bogiem, a prawdą, ssie .uważamy, ; 
aby dMychceasowe -stanowisko .re­
cenzentów -wa-rs«awsk-ieh utondnla-lo 1 
Miejskim Teatrom Draanatyeznj^ai! 
pracę, ilekroć zajaśniało jakakol­
wiek j^eeytywne osiągnięcie, recen- j 
zenci wychwalali je na wyśeigi, prze­
sadzając raczej w wyrazach uznania. 
Bo dioiceniali I doceniają nadal bez­
przykładnie trudne warunki, w ja­
kich Teatry Miejskie pracowały i jesz 
ese dziś pracują.

Mimo to dyrekcja Teatrów -Miej­
skich — a może kto tony? — do­
szła do wniosku, że prasa obeszła 
się z teatrami niezwykle brutalnie j 
niesprawiedliwie. Toteż postanowiła, 
niejako ponad głowami recenzentów, 
nawiązać bezpośredni kontakt % wi­
dzem, sam tea-ii uważając widocznie 
za kontakt .pośredąL

krótko teówiąę — i biorąc sapew- 
st© pęd nwftg.ę «aws%d5??̂ ąę© gaesn- 1 
p!ą ftoziijącj d j ,

się czasopism — dyrekcja Teatrów 
Miejskich postanowiła wydawać -no­
wy miesięcznik pod nazwą „Scena 

, i Widownia Warszawska", 
j W pierwszym numerze nowego orga 
• su Szef Resortu Oświaty, Kultury i 
'.Bpopagsudy Zarządu m. st. Wâ rsza- 
■ wy ,p. Henryk Smuga -sŁadosz wyja­
śnia prostymi i niewyssukan-yKS-i sio- 

! wy przyczyny, które —- że taili po­
wiemy — -legły u kolebki „Sceny i 

I Widowni Warszawskiej", 
j ^Dotychczasowi pośrednicy między 
I widzem ,i teatrem nie odegrali w tym 
’ względzie ,(lj, porozumienia pomtę- 
■dzy teatrem i widzem — ..dopisek 
■mój) roli pozytywnej. Ignorancja 
1 tendencja to abyt częste melodie 
•w -wielu apodyktycznych sądach, me- 
IScdie, zresztą, „atonalae" mącące 
'.harmonię współpracy nad pędnię- 
-sieniewi l regeneracją teatru w na­
szym kraju".

Ignorancja, tendencja, a tonalne me­
lodie w apodyktycznych sądach, nie­
chęć do harmonii, podniesienia 1 
regeneracji — czyż można się dzi­
wić, że w ««8nde daje to jedynie 
„groźny pomruk prasy", o którym 
esytamy w innym artykule nowego 
'mk-sięceiBka?

Ja mm, gdybym .pa miejscu kolegi 
recenzenta z „Życia Warsza-wy" był 
pafaszerowany tyloma .cudzo.:tomski­
mi przywarami, nie tylko mruczał­
bym groźnie, lecz po prostu ryczał...

Ale przecież miało być bez gory­
czy!

o ■€; ee.TTIęś pcnrj.ślalem w
Tciisct iiiźątoeęnyt, i  w.ąsc#

Ale i tu.0.

'Był przed wojną jeden ml&y zwy-
czaj. Na wszystkich .placach Warsza­
wy stawiano jodły czy świerki, pięk­
nie pń^ lM w  i iiwiiiacwane elek­
trycznością. W pobliżu umieszczano 
kosze z żarzącym się koksem. Gro­
madzili się .dorośli, a zwłaszcza dań©- 
cl.

Dziś, kiedy w niejednym na wpćfi
rozwalonym -tanu zabraknie blasku 
choinki, ileż radości dałyby dade- 
oiom — i dorosłym — -tok-te dużą, 
najskromniej przybrane i --natoo ĉ^ąd- 
nlc-j rozświetlone drzewka, -gdyby j® 
ustawiono na placach Warszawy! Jak 
pogodnie i świątecznie by tam byle! 
Jak moicno świed^rby etę oczy dzie­
ciom!

■Niestety, w tym rofeo choinek u® 
placach -Warszawy nie będzie.. Czyż­
by tak wielki był ich .koszt? A  może 
po prostu nikt o tym nie pomyślał?

Nagle uderzyłem się w czoło.
A czyż pomyśleć o tym było po«§- 

żej -godności -Szefa Resortu 'Oświaty,, 
Kultury i Bropogandy J&arządu m. 
st. Wałwwwy p. Henryka Smugl-Ł*« 
doj-m?

Mógł i powi®len by! © .tym * pew­
nością pomyśleć.

Chyba że... r
Chyba, ie przeszkodziły mu w tyna 

■rozliczne zajęcia, związane z ko- 
nlecBUością wyławiania u ftrugidla
ig".ara.;cji, tendencji, atonainycb me- 
fcdii w £.p-odyktyczny dh sądach, mą­
cących harmonię współpracy .usd 
pednieścstiem i 'regeneracją...

A!« cratecież «oial© 'hyc tes  amgp
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W S P O M, PÓteą Jesienią, T939 r, w Atenach i 
feehrała się spora .gromada /Polaków.
Przeciekali sswatea małymi partiami świątyni ‘Nike. .Rehabilitowała kią je

I E N I A
B .Jugosławii, Bułgaria, Turcji, dokąd 
po długich wędrówkach udawało im 
•Bię przybyć z obozów w Rumunii,
B ''Wągier, niekiedy wprost •% Potoki, 
tuż po kapitulacji wrześniowej. Spo­
ro było i takich, którzy przeszli przez 
p,załeszczykowską‘{ ewakuację, choć 
w warunkach daleko odbiegających 
od limuzynowej trasy dygniiarskiej 
odbytej wraz z żonami, pieskami i... 
kolekcją „maskotek11 — kaktusików. 
(Był i taki wypadek).

Ateńska gromada była uboga. 
Przeważnie oficerowie rezerwy, spo­
ra. ilość cenzusowych kaprali. Resz­
ta — najbardziej fantastyczne typy: 
od kompozytora Konohackiego do 
CNrientalisty, władającego ‘SOtorńa ję­
zykami, włączając w to najrzadsze 
narzecza maiajskie. ,

Warto parę słów poświęcić naszej 
ówczesnej placówce dyplomatycznej 
W Atenach, i roli, jaką w tym okre­
sie odegrała. Posłem, ,ministrem peł­
nomocnym R. .P., był Władysław 
Sdiwarzburg - Guatber, „Dyplomata** 
takiego samego pokroju i orientacji, 
co sławetny Szumią ko wski z Madry­
tu. Był przedtem w Belgradzie, 
skąd odwołano go za Zbyt demon­
stracyjne utrzymywanie stosunków 
Z wciąż jeszcze istniejącą ekspozyturą 
„białogwardyjskiej", carskiej ‘Rosji, 
no i za niezbyt fortunne stanowi-- 
«ko — .zapewne nie bez porozumie­
nia z ulicą Wierzbową — w chwili 
gdy podwójne morderstwo 
Aleksandra i Barthou groziło 
pie wojną. Ów .przedstawiciel 
nie tający swej pogardy dla 
rz .mego świeżo w Paryżu rządu gen. 
Sikorskiego (nazywał go „amator­
skim przedstawieniem"), wręcz uwa­
żał, że „Polska skończyła się" i że 
nadużywanie gościnności neutralnej 
podówczas Grecji — a były to rzą­
dy dyktatora Metaxasa — grozi 
przynajmniej jemu samemu utratą 
bezpiecznego schronu podczas zawie­
ruchy wojennej, która się dopiero 
nad Europą rozpalała. Nie kwapił 
się też ani z organizowaniem pomo­
cy dla tych Polaków, którzy znaleźli 
się w Grecji, a już najmniej dbał 
o to, by im ułatwić przedostanie Się 
do Francji, gdzie zaczęły się na no­
wo skupiać polskie siły zbrojne. 
•(Dziś jest oczywiście w Londynie, 
ja-ko filar dawnego MSZ),

Minął listopad w daremnym ocze­
kiwaniu na jakiś transport. Po uli­
cach ateńskich zaroiło się już od 
Polaków. Wysokie buty, jakaś kusa 
■marynarka, wymieniona gdzieś -w 
Rumunii lub na Węgrzech za mun­
dur, obowiązkowa cyklistówka, brak 
płaszcza i plan Aten w rękach -z ca­
łą niezawodnością stwierdzały: -Polo- 
tios! Był jeszcze jeden niezawodny 
sposób odróżnienia tych przybyszów 
% dalekiej Polski: szybko szło im do 
■głowy i do nóg tanie i mocne wino 
z Samos, Więc też zanosiło się na 
poderwanie opinii wśród Greków, że 
Polacy mają mocne ‘głowy,

króla 
Euro­
po is-K i 
utwo-

W winiarniach ateńskich widziało 
się stanowczo znacznie więcej owych 
ekscentrycznie przyodzianych tury­
stów, aniżeli w muzeach, na Akro­
polu, u podnóża Barthenonu, czy

— Chcecie wejść do ■to-łeba? Jasfcte
E2!&'■!© sa-stogf?

—• Cierp ki lem, feykm żonaty!
—• Wef-Sztesr. do -nieba. A 4y?
— O, jb 'cierpiałem jjfsssese bet- 

ŚlżieJ, ‘Byłem dwa ra*y żonaty.
Wmb .-t«®y żonaty! iftójfirdźess do pie 

Ida...

j dynie menczna grupa („cenzusowi «a- 
j pisaie" — -późniejsza udręka -wszyst- 
! kich zawodowych -oficerów), która, 
i jakimś cudem zdobywszy Parandow- 
j skiego piękną książkę o ‘Grecji, dni-e 
! całe spędzała na wynio-dym wzgórzu 
I wśród „kupy kamieni", jak to po- 
i gardliwie oceniała pamiątki heiień- 
j sicie świeżo przybyła i dobrze wy- 
! ekwipowarta, zwarto kompania ofi- 
| cerów kawalerii. Ci cieszyli się 
S względami pana posła, równie jak je- 
i uen z Radziwiłłów, który zjechał tu 
I własnym samochodem i jako spo- 
] krewomny -z greckim dworem ..kró- 
| lewśkim, rzecz prosta, otocz my był 
I szczególnymi w z g 1 ę.d a m.i snoba 
i Sch w ar ż b urg-- G ifuthera.

,sW'ARSZAWAM
Wreszcie gruchnęła wieść: przy­

jeżdża attadto wojskowy ze specjal­
ną misją zorganizowania transportów 
morskich do Francji, do Marsylii, 
gdzie już istniał i  Z-w, .punkt zbor- 

! ny w Carpiagne.
i Nie można powiedzieć, by winiar- 
| nie opustoszały. Siedziano dluzęj, pi­
to więcej, WeryfiKucja była na uSiach 

j wszystkich. Iluż to spośród ów- 
| ozesnych majorów, czy ■kapitanów o- 
kazało się sierżantami, iluż w ogolę 

|-nigdy w wojsku nie .służyło, a dz;ś 
| posługiwało się lewymi dokumento- 
I mi, wystawionymi przez usłużnych 
i koleżków. Byli dwójkarze okazywali 
| szczególną hojność w wystawianiu 
| takich -zaświadczeń „łapsom'' po- 
j mniejszego kalibru. Wreszcie stało 
I się już wiadome: do portu w Pireu- 
j sie przybyto „Warszawa". Polski -sta- 
| tek handlowy, który zabierze trans- 
i port. do Francji. Był jeszcze i „Ba- 
tras“ , grecki statek za kontrakt owa- 
ny bez trudu przez sprężystego 

; attache -wajskowągo. Tym razem 
| przestronniej zrobiło -się w zadymio- 
i nych .winiarniach. Jedni przez dru- 
| gich sterali się o zdobycie pierw- 
i szensfwa wyjazdu. ,,Warszawka wy*- 
| giądała niezbyt imponująco. Jedno- 
i kominowy, -story, .ponoć kiedyś estoń- 
j ski, czy łotewski statek, kursujący 
‘ między Rygą, Libawą i Odessą, ja- 
I kimś cudem znalazł się gdzieś ̂  po 
I wyładowaniu drobnicy na ‘Srodko- 
j wym Wschodzie i miał tym 
S odbyć swą służbę tak 
! tak symboliczną niemal.

Zostałem przydzielony do trans- 
! portu na „Warszawę". Po wielu —
| tak już widać musi być zawsze —
’ odroczeniach termin odpłynięcia zo- 
| stał ustalmy. Choć właściwie usta­
lony został jedynie termin załadowa­
nia: 23-,go grudnia, w przededniu 

. Wilii
BURZA I WILIA

Płynęło nas do Marsylii około 400 
To, co stało się później tak rażącą 
dysproporcją w okresie wszystkich 
dalszych perypetii formowania  ̂ się 
wojska polskiego na obczyźnie, 
wystąpiło i teraz z całą jaskrawością: 
znacznie więcej oficerów, aniżeli 
żołnierzy. Była więc na „Warsza­
wie" spora grupa lotników (wszyscy 
niemal zostali skierowani do Anglii), 
kilkudziesięciu inżynierów saperów, 
spora -paczka z... Wojskowego Insty­
tutu Wydawniczego. Rewo a: ofice­
rowie rezenw, starszawi porucznicy, 
piechota. (Ci kawalerzyści pojechali 
na „Patrasie", zachowując i tym ja ­
zem wyniosłą pnstąwę odrębności). 
Wśród żdnieizy przeważały storsze 
roczniki. Sporo pcdoTcerów i — Bóg 
raczy wiedzieć — dlaczego aż tylu 
było „żywnościowych", „munduro­
wych" i „rachunkowych".

Przezwyciężone wreszcie zostały 
trudności rozkwaterowania na stat­
ku który nie był pasażerski. Jako ta­
ko 'oczyszczono luki, ustaw:ono pry­
cze JSepitan Dąbrowski na biedził się 
niemało, a już od pierwszej chwili 
zarysowały się konflikty z wojsko­
wym komendantem transportu. (Też 
n ieun i kto i one -wi doczn ie).

Wbrew przewidywaniom®, złowiesz­
czym, że postoimy w hałaśliwym Pi- 
reuśie parę dni, odpłynęliśmy -póź­
ną nocą. Gdy_ już przeminęły 
większości pasażerów sensacje p 
szej podróży morskiej, naraz z

u wszystkich 'jedna i t© ‘sama 'po­
trzeba: urządzenie wspólnej Wilii na 
„Warszawie". Pierwszej Wilii poza 
domem. Pierwszej na wygnaniu. 
Przygotowania były w całej pełni, 
gdy, po wypłynięciu z Morza 'Egej­
skiego na Jońskie, rozszalała się ‘bu­
rza. Miast przepłynąć kanałem Mes- 
■syny, szliśmy już ku brzegom afry­
kańskim.

Tłukło „Warszawą" niemiłosiernie. 
W lukach i kabinach ludzie leżeli 
na pół przytomni. O wspólnej Wilii 
nie było mowy. Na dobitek, gdzieś 
w nocy, drugiego dnia Świąt, uka­
zały -się na morzu, dotąd niemal zu­
pełnie opustoszałym od statków, .ja­
kieś światlf reflektorów. Ktoś pu­
ścił pogłoskę, że gonią nas łodzie 
podwodne, ktoś już widział ślad 
puszczonej w naszym kierunku tor­
pedy. Tacy wiarygodni „naoczni 
świadkowie" zawsze się .przecież 
znajdą, Na statku zapanowała nie­
mal panika. A przecież był to non­
sens. Włochy do wojny jeszcze ftre 
przystąpii-y, a o przedostaniu się nie­
mieckiej łodzi podwodnej przez Gi­
braltar nie mogło być mowy.

JADZIA
T oto stała się wtedy rzecz nie­

pojęto. Burza .uspokoiła się, -ale pa­
nika szerzyła się coraz silniej. Lu­
dzie siedzieli w pasach ratunkowych. 
1 oto co się stało: paruset dorosłych 
ludzi, zdjętych strachem śmiertel­
nym, uspokoiła mała, wątła, najwy­
żej 8-letnia dziewczynka, Jadzia. By-

dzieścia lat, wytrzymamy 1 takie łm-
j janie!".

Gwałtownie niejeden odchodził od 
i stołu wigilijnego. To prawda, ® 
opłatkiem podzieliliśmy się nie w 
Warszawie, ale... fta „Warszawie", 
obchodząc o parę dni spóźnioną Wi­
lię. Osiem dni trwała nasza po-dróż 

i zamiast przewidzianych czterech. (Aż 
| nawet żywności pod koniec zabrak­
ło). Nawet i Sylwestra obchodziliśmy 

| na „Warszawie", tuż przed ząwinię- 
i ciem do Marsylii.

■Zatonęła ta stara „łajba" M. :S. 
„Warszawa" dopiero w -IMS r. sfor- 

■ pedowana przez wioską łódź podwod- 
| ną u brzegów Afryki północnej, Na­
pracowała się niemało. Płynęły na

i niej polskie i angielskie transporty 
I raz’ po raz. Była i pod 'Tobrukietn
ii pod Maltą. Ta „Warszawa" też wy­
pełniła .godnie swe zadanie -wobec

j Ojczyzny. ^
9 ©

| Gdym przed rokiem płynął z An-
j gili do Polski, spotkałem na po kła- 
i dz-ie „Ragne" towarzysza podróży z 
..Warszawy". 'Obliczyliśmy wiele też 

; mórz przepłynęliśmy, zanim teraz — 
i też na Boże Narodzenie — wypadło 
i nam wracać do Polski, Sześć mórz 
i skrawek Atlantyku.

Józef Bredzki

^  Walery Wątróbka ma glos
Anielskie uJosą

Gienła Jako kobieta fesroalna lubi 
wszystko SiaprzM robić.

To tyż zapędziła mnie Jaś wezeraj 
do ubierania choinki,

Ano Jak ubierać t© raWerać, Ale- 
ganek© imm wiesza letn wszystkie 
bombki, anielskie wdosy i ahieow? 
o,rzęchy na gałązkach I ia» się ro®ij- 
roleć zgładzam do fony po kielicha 
w charakterze nadgredy l ®a zachę­
tę do dalszej -pracy,

Karaś mówi Glenla tylko sóbaesę 
jakieś się wywiązał

Idzie w  się rozsunięć do pokoju
i wirażu na progu niezadowolnione 
mmc robi m  -te konto ie -anioła na 
s3fH#u nie ma,

'faktycznie co do wbłorta chobaek
jestem nie fachowiec i - powiesiłem 
aMcfe na -najniższej gałęzi tak że 
slrraydłansy o podlegle zawadzał, a 
jego duchowne prawo pod sufitem 
fruwać z dzwonkiem w ręku,

Niema rady trzeba «® przewSwR.
Prtj^iledem ma Się msumieć stół 
postawiłem m  niego krzesło, -» na 
to jcSZcse ntoieozek, Aniote ta. ondu­
lację I taskam do /góry.

Bardzo mnie się nawet ładnie uda­
ło go przyczepić. Na samem czubku 
sobie wista! i dzwonkiem machał. 
Ale cóż, w pewnej chwili jak żem
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fn i jwmlamwaS *cbcd*ić, Straeit-es® 
ttiwnawagie,

Łapałem się sufitu, powietrza, a!« 
nie nie pomogło, widzę i® lece na 
zbity łeb razem *e stoikiem i krze­
słem. Czego człowiek ni® robi jak 
mu niebezpieczeństwo życia zagraża.

Tonący podobnież brzytwy się łs» 
ple, złapałem anioł®. $a skrzydła i m® 
się rozumieć Sfrunąłem s calem na­
bojem na podłogi®.

A choinka na mnie. Anie! Jak© 
osoba lotnicza ocalał i nie roo »i® 
nie arobiło, ale oprócz niego wszyst­
ko w drobny mak poszło.

Świeczki byli zapalone bo cfcetaSeni 
Giefti pokazać jak będzie ładnie w 
Wilie to wyglądało, no i w taki -spo­
sób anielskie włosy się od nich sa.jęli 
i zaczęli fruwać po mieszkaniu. Je­
den ani-cNki loczek usiadł Gieni na 
głowie, «  drugi wpadł za knfeier® 
szwa..growi Fiekutosyciakowi, '©e jak 
raz do nasz przyszedł.

-Szwagier wyskoczy! s mleszfemi® 
i na śiodku podwórka do naga się 
rozebrał. Ja z ledwością spod cbsinki 
wylazłem, łapie kubeł wody, żeby 
żonę gasić. Chlusnąłem na nią raz, 
a ona jak się nie odwinie, Jak 
gwizdnie mnie stoczkiem oć ćwie­
czek. na kiju, -odrazo żem wszystkie 
.gwiazdy zobacejd, chociaż -dopiero 
b3rła druga po południu.

Drugi dzień w łóżkach leżem. Gle­
nla i szwagier wapienne okłady so­
bie robią i na poty żeby kekłuszti 
nie dostać bierą, a Ja surowe mię;?® 
do oka zmuszony jestem ©obie prry- 
ktedać, a i to małżonka trudności 
mnie z początku robiła, 4® post w 
wigilijny wieczór łamię.

razem 
niezwykłą,

FUTRA
NA POł GODZINY DO 1TAK11
Penelopa i Odyss — u; Boże Narodzenie I946

dla
rw-
kąś

wpwssscPa się -©siów!! powszechną spontańi-cznosćią wynikła

Polacy pod Akropoiiseni,

la to córka pułkownika Bazylko,
znanego w Polsce „gazownika", a 
jeszcze bardziej' znanego jako rywa­
la słynnego jasnowidza inż. Osso- 
wieckiego. ‘

Wszyscyśmy -na Statku znali tę tlie- 
■zwylcłą historię odnalezienia przez 
pułkownika Bazylko jego córeczki. 
Sam, znalazłszy się w Rumunii, roz­
łączony 'z rodziną, miał oświadczyć 
pewnego dnia: „Odnajdę swą córkę 
nad brzegiem morza". Tak się też 
stało, Jacyś jego znajomi, zamiesz­
kujący stale w Konstantynopolu, za­
brali z sobą dziewczynkę, pozosta­
wiając jej matkę-gruźliczkę w któ­
rymś z sanatoriów w Polsce i do­
wieźli do Kcnstanzy, skąd mieli od­
płynąć -do Turcji. Do tej właśnie 
Konstanzy przybył wiedziony jakimś 
nieomylnym instynktem pułkownik 
Bazylko i dosłownie na godzinę 
przed odpłynięciem statku odnalazł 
swą córkę.

Więc też teraz, w tej chwili, gdy 
; nie poma 
; wszystkie 
! załogi, że ta łódź podwodna to uro- 
| jenie, że pod 'sąd połowy niezwłoez- 
: nie pójdą ci, -którzy szerzą panikę,
, właśnie wtedy ta mała dziewczynka 
! uspokoiła wszystkich tymi prostymi 
: słowami: „Przecież nam Się nic nie 
| może stać, bo teraz jest Boże Na­
rodzenie. A ja muszę dostać moją 

| gwiazdkę". Dostała ją, dostała, 
j No i nic nam się nie stało. Porzu- 
; cało jeszcze „Warszawą", bo porzu- 
j cało. Gdym mijał grupę szoferów 
: warszawskich, siedzących na pokła- 
' dzie, posłyszałem: „Bujali nas dwa-

Skalłste urwisko nad szafirową 
roztoczą morza. Stoimy ma scenie 
teatru Pólskiego — w czasie antrak­
tu,

— Czy można by poprosić ma mo­
ment Peneiopę i Odyssa?

— Trudno będzie — śmieje się 
służebna, pędząc z amforą pod pachą 
(normalnie nosi ją na ramieniu). — 
Penelopa robi makijaż do drugiego 
aktu.

Mimo wszystko przyjdą. Woźny,, 
wpuszcza nas do poczekalni za kuli­
sami. Za chwilę podchodzi ku nam 
heros grecki (Jan Kreczmar) ze swą 
królewską małżonką (Janiną Roma- 
nówną). Oczy Penelopy kapią od 
tłustej szminki. Trzepoce monstrual­
nymi rzęsami i podciąga nieznacz­
nie swój błękitny, jak morze, chiton. 
Mimo woli przybrała klasyczną po­
stawą posągu greckiego; Chytry 
Ulisses, jrel Ódyssej ukrył się w ką­
cie pokoju, snadź byśmy nie dostrze­
gli zbyt pośpiesznej jego charaktery- 

; zacji.
! — Chcecie zanieść od nas pozdro­
wienia i wspomienia gwiazdkowe? — 
pyta królowa z charakterystycznym 
wygięciem podkówki ust. Mówi po 

. dawnemu, kapryśnie, -z afektaeją, w 
; której tak bardzo jej „do twarzy".—
' Przeżyłam Gwiazdkę w Warszawie 
! w 1-939 r. Nie zapomnę, póki życia, 
i tego trzaskającego mrozu i okropne­
go nastroju, jaki przytłaczał Warsza- 

: wę. Dreptałam, jako kelnerka, w 
i „Cafe Bodo" na Pieraektego: Boże, 
i cóż to za męczący zawód! A klienci 
też nie bardzo bywają mili „pod ga- 

: sem".,.

j — Więc i
| względów?

dla pani nie mieli

— Wszystkie aktorki były kelner­
kami. Pod wodzą Ćwiklińskiej. Przy­
szła pierwsza, tragiczna Gwiazdka... 
Tylko kolędy wolno było śpiewać, 
więc śpiewało się je co dzień wieczór, 
a publiczność -zapłakiwała się razem 
z nami. Było to pierwsze nasze zej­
ście z „piedestału". Trochę -się 
wówczas jeszcze rozczulałyśmy nad 
sobą, wkrótce to minęło, gdy zaszły 
smutniejsze wypadki.

Wyjście z Warszawy w 1M4 r. 
Penelopa, wyrzucona we wrześniu, 
tu ła s ię po cha tach chłopsk ich K oń- 
-skieb, Fetrykozach, Skrzyszowie. 
Bieduje razem z dyr. Teofilem 
Trzcińskim, jego żoną, córką Jerzego 
Itekzozyńskiego. Mieszkanie ocalało 
cudem, ale zajął je kto inny.

— Na szczęście mamy swoje dwa
Domy Aktora, przy ul. Wileńskiej i 
Al. Szucha. Mieszkam na Szucha 
razem z matką. Jestem stałą pracow­
ni czka Teatru Polskiego, ale nie mo­
gę tyle grywać, co dawniej, gdyż 
sztuki rzadko się zmieniają. Dyr. 
Szyfman dba o nasze potrzeby. Jed­
nego tylko pragnęłabym w roku 
przyszłym, aby ta MOJA Warszawa 
prędzej się odbudowywała. Obawiam 
się. że umrę i jej nie zobaczę. A te­
raz do widzenia, idę się całować z 
Ant i.no jem.

Na te słowa marszczy się groźnie
I zazdrosny ‘Odyss. Może to. że Peme- 
I łopa czmychnęła, wprawia, że zwie- 
I rżenia jego są bardzo serio.

— Jestem tak mało Interesujący, 8e 
nic o sobie pasjonującego powie­
dzieć nie potrafię — mówi niezdecy­
dowanie. — Obie tragedie Warszawy 
ominęły mnie. Nie miałem przygód, 
ani przeżyć wojennych (ładny Odys- 
sej!). Po zajęciu Lwowa przez woj­
ska radzieckie grywałem w Krako­
wiakach i Góralach, Moralności Pa­
ni Dulskiej, Zemści®, Domu Otwar­
tym i dwu sztukach sowieckich. Do­
skonałą rolą był Uriel Akosta Guc- 
kowa.

— Ulubione role? Chyba Wysoc-
I ki w „Nocy Listopadowej", Car Mi­
kołaj w „Maskaradzie" i Oberon w 

i „Śnie Nocy Letniej".
Nagły dzv,mnek podryw® nos s

miejsc.
— Jeszcze chwila: Czego Odyss 

j pragnąłby dla Warszawy z 1947 ’ r.j — Dobrego teatru. To jest jeszcze 
i lepszego... z repertuarem klasycz­
nym. (wr.).

ały żadne perswazje, gdy 
zapewnienia kapitana i Bzled eslcmfcifą

Echa jednego kon^umu
Dziennik duński „Pollfiken* w 

artykule „Dzieci bez dzieciństwa" 
omawia rysunki dzieci polskich na 
temat wojny:

— O tym, co dzieci polskie prze­
żyły — czytamy — i co widziały w 
ciągu tych lat świadczy _ najlepiej 
rezultat rozpisanego niedawno w 
Polsce konkursu rysunkowego. Dzie­
ci miały narysować to, Co pamięta­

ją z czasów wojny. Stosy nadesła­
nych rysunków mówią więcej od 
jakichkolwiek danych statystycznych.

„Niemcy biją mego ojca" — oto ty­
tuł jednego z rysunków. „Zbito Ma­
rię, bo zebrała za mało kamieni" — 
mówi napis na innym. Kilka zaś ry­
sunków pokazuje, jak żołnierze nie- 
mreccy rzucają dzieci w płomienie— 
-po podpaleniu szkoły.

SAMOBÓJSTWO C3ŁOWK3KA, 
’ KTÓRY ZAWSZE Pił, PRZEZ 

SŁOMKĘ.

T. ŁOP-ALEWSKI

A
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p o  W I E Ś Ć

JaątecM ee mloidym przyjacielem,
rlęSTkieifii, -opitŁscia tlcm i ittete u* -swój pewstaifcey po* 
stera-uafc. i : * ® ® * '  -ptior. :a-tm.re'w-ic« -sseaJsa w my»n «*• 
tłuanaicfienta. -ma swej ob-ojętnej .po-s-tawy wobec wydarzeń 
wćie.in.ńsfah, Oó-rfca prpf&sora .potSttłtettiętą Jest ‘w tyto o&te- 
Kiffl troską o fi-ziecko, które zaczsaa chorować.

Ssdest .po wi jaków i poslęfciwanle malca zajęły dłuż­
szą chwilę. ‘Z sufitu posypało się trochę tynku Jako 
skutek odległej detonacji. Dozorca wymamrotał coś 
przez sen i chrapał dalej. ■'

— Nie ma .rady, koclianle — odezwała się Krysty­
na, tym razem gł-ośnieł — trzeba go ci-epło owiną€ 
S zaniesiemy go do doktora. Obudzimy ojca, żeby się 
sute niepokoił jak wy|dżie-my.

Wtedy .Ruhiewicz pbw-nłi opuścił nogi s kozetki 
S tisia di,

|® nie ipię — rzeki — co elit ecie robić? 
w  Musimy Iść ;z ■)iirec®kiem do 'doktora. To .poważ*- 

na sprawa. -
Ogarnęła go nagle irytacja.
— Czyście .powariowały? Dziecko chcecie emar- 

®owa-t?l
l Spojrzały na niego zdumione t§ ©oczekiw;aną -tro»

ską o małego. A on poprawi! okulary, kołnierzyk 
i .schylił -się -aby zasznurować rozluźnione buty.

— Eastenów-cie się chwilę: na oślep, podziemiami 
nie wiadomo jak długo niewiadomo, czy znajdziecie 
doktor©:?

— Więc co? — twardo spytała Lena,
— Ja pójdę sam — oświadczy! — wytłumaczę © co 

chodzi i sprowadzę lekarza tutaj...
— Nie będzie może chciał przyjść...
— Nie będzie chciał? — powtórzył złowieszczo 

-profesor — już ja go Tak poproszę, ze przyjdzie]
Teraz pani Krystyna zaniepokoiła się o męża. Za­

częła dowodzić, -że lepiej będzie, jak oba sama pójdzie.
— Nie, ty Krysiu zostań — rzekł Runiewlcz — wię­

cej tu jesteś potrzebna, jeżeli dziecko chore.
— Ale czy tatuś będzi-e wiedział jak doktorowi wy­

tłumaczyć? Trzeba opowiedzieć jakie są objawy. Żeby 
od razu wziął ze sobą jakieś środki.

— A cóż ja jestem nieprzytomny? Nie widzę, co 
dziecku dolega?

Po tych słowach wyszedł ze stróżówki I zagłębi! s-‘ę 
w .(podziemne chody. Błądził, kołował, nabił sobie po­
tężnego guza po -ciemku w jakimś przełazie, nareszcie 
gdzieś w lepiej oświetlonym schronie znalazł lekarza, 
zajętego opatrywaniem rannego powstańca.

Przysłaną! więc z boku i ją! przyglądać się tym 
czynnościom.

Palce medyka z nieopisaną biegłością poruszały się 
wokół, okrwawionego przedrą mieni® pacjenta, pod 
trzymvwanego przez młodziutką sanitariuszkę. Oczy 
śc%  spięły ją jakimiś metalowymi zaciskami, po

tem wyczarowały skądś bandaż i zaczęły fruwać nad; 
falującą białą wstęgą. Rimiewtcz miał wrażenie, iż pa­
trzy na palce wirtuoza, wygrywającego w powietrzu 
niesłyszalne pasaże. Ranny postękiwał przez ściśnięte 
zęby, to znówr mruczał i mrużył oczy jak głaskany kot. 

Sanitariuszka wlepiała oczy w twarz doktora z modli­
tewnym uwielbieniem, Starając się odgadnąć każdą je­
go myśl, 2 -a-nim ta stanie się wymówionym rozkazem.

Coś jak obłok zawiści przepłynęło przez serce 
lingwisty.

„Medicina ars divina, boska sztuka, naprawdę — 
dumał, nie odrywając wzroku od czarodziejskich pal­
ców lekarza — synteza nauki i sztuki, techniki i na­
tchnienia. jedyna, która powstała nie z próżnej cie­
kawości człowieka, z osławionej żądzy wiedzy, ale 
z konieczności ulżenia ludzkiemu cierpieniu... jakież 
emocje musi przeżywać chirurg, gdy kilkoma cięciami 
lanceta otwiera pulsujące wnętrzności i wyczulonymi 
palcami, jak zegarmistrz przebiera sprężyny i kółka 
mechanizmu życia, by je oczyścić ze śmiertelnej ropy, 
zestawić na nowo i wrócić konającego człowieka ro­
dzinie i Światu. To znaczy : prawie stworzyć go na no­
wo! Jakich wzruszeń doznaje bakteriolog, gdy widzi 
jak zastrzyk spreparowanej przez niego surowicy zdej 
mufę porażonemu dyfterytem dziecku bielmo agonii ze 
źrenic. Trzeba mi -było może zostać lekarzem?".

Na tę spóźnioną wątpliwość mógł tylko z politowa­
niem wzruszyć ramionami.

Wyczekał cierpliwie do końca zabiegu, po czym
przystąpił do zmęczonego medyka, gdy ten, wytarłszy 
sobie kawałkiem gazy rzęsisty pot z czoła zapalał pa­
pierosa. Rumie wice •$ głupl-a frant zapyta! -go, -cey nie

jest przypadkiem pracownikiem uniwersytetu? Okaza­
ło się, że tak, ze zapytany jest asystentem profesora N, 
Wtedy, Runiewicz wrymienił swój stopień uniwersyte­
cki 1 nazwisko, po czym zaczął tytułować lekarza per 
„panie kolego", wyrażając mu podziw dla zręczności, 
z jaką dokonywał obserwowanego przezeń zabiegu. 
Lekarz tych słów uznania wysłuchał z jawną przyjem­
nością. Co widząc lingwista wyluszczył swoją sprawę 
i prosił o koleżeńską przysługę, mianowicie o zbada­
nie chorego wnuczka. Po raz pierv/szy z pewnym ocią­
ganiem się, bo publicznie i głośno wypowiedział t« 
słowa „mój wnuczek"!.

Tak dyplomatycznie Osaczony asystent usiłował 
słabo bronić się tym, że ma tutaj służbę na punkcie 
sanitarnym, że nie jest specjalistą od chorób dziecin­
nych, lecz to oczywiście nie pomogło. Runiewicz miał 
na wszystko gotowe i grzeczne kontrargumenty.

I nie minęła godzina, gdy z miną zwycięzcy wprtte 
wadził zmordowanego medyka do komórki dozorcy. 
Doktór przyniósł z sobą proszki fanalbiny, pocieszył 
panie, że sten dziecka nie jest zbyt groźny, że wszystko 
zależy od diety w takich wypadkach 1 z zażenowaniem 
„nie Jako honorarium, lecz jako koleżeńsKą pomoc’", 
jak podkreślił Runiewicz, przyjął puszkę konserw, jed­
ną z tych. które zdobył na Niemcach Zygmunt J wy­
szedł, odprowadzony kurtuazyjnie aż do sąsiad ni ef 
piwnicy.

— No, i widzicie — rzekł z pychą starszy pan. wra­
cając na swoją kozetkę -  tak się załatwia sprawy 1

Lena pochyliła naglę głowę i pocałowała go w 
ręką..,

B. e. a.
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P o l s k a  na m o r z u
Nasza flota handloira i je| przyszłość

JAorska Woleć' podczas ładunku.
'Wbcduł własnego tonażu w handlu 

sagranicznym wywiera decydujący 
wpływ na kształtowanie się bilansu 
płatniczego państwa. Wyraża się to w 
nadwyżkach wpływów nad wydatka­
mi za przewóz towarów i pasażerów 
między portami własnego obszaru cel­
nego a zagranicą, oraz pomiędzy por­
tami zagranicznymi.

Już w ostatnich latach przed wojną, 
nadwyżki te stanowiły poważną po­
zycję w aktywach bilansu płatniczego 
Polski. W roku 1936 zysk dewizowy z 
przewozów morskich wynosił 21' mi­
lionów złotych, zaś w roku 1937 — już 
23 milionów zŁ Tak poważne sumy 
osiągaliśmy mimo, że przewozy towa­
rów statkami polskich przedsiębiorstw 
żeglugowych wynosiły przed wojną 
tylko około 2.000.000 ton rocznie, co 
(stanowiło zaledwie 10% ogólnych o- 
brotów towarowych portów Gdyni — 
Gdańska. W czasie wojny zdolność 
przewozowa polskiej floty handlowej 
Uległa zmniejszeniu, wskutek zatapia­
nia lub nadmiernego zużycia statków. 
Starania polskiej administracji mor­
skiej idą obecnie w kierunku rozbudo­
wy tonażu i wykorzystania go w jak 
największym stopniu dla obsługi han­
dlu zagranicznego Polski. 
PRZEWIDUJĄCA

PO LITYKA M ORSKA
Dzięki przewidującej polityce Mini- 

Merstwa Żeglugi i Handlu Zagranicz­
nego, utworzona została, jeszcze w ro­
ku 1945 Polska Misja Morska w Lon­
dynie, gdzie mieściły się władze wy­
konawcze stworzonej w czasie wojny

1 8 0  0 0 0 3 R .I
tóę&zyaarodowej organizacji żeglugo­
wej UMA. Na skutek starań Misji, u- 
dało się przeprowadzić bez szkodli­
w ych wstrząsów przejście polskiej 
floty handlowej spod zarządu. UMA 
fktóry dysponował całym tonażem 
alianckim w czasie wojny), pod wy­
łączny zarząd polskich towarzystw że­
glugowych. Również staraniom Misji 
należy w wielkiej mierze zawdzięczać 
szybkie usunięcie przeszkód natury 
•organizacyjnej i finansowej, jakie u- 
irudmiały powrót naszych przedsię­
biorstw żeglugowych do kraju. Z 
dniem 1 października 1946 r. zarząd 
tych przedsiębiorstw przeniósł się na 
stałe z Londynu do Gdyni, wraz ze 
•tatkami, oraz personelem lądowym i 
pływającym.
PO LSK A FLOTA HANDLOWA

Na czele polskich przedsiębiorstw 
żeglugowych stoi obecnie towarzystwo

„Gdynia Ameryka Linie Żeglugowe" 
(GAL), które administruje również 
statkami towarzystw „Żegluga Pol­
ska", oraz „Polsko-Brytyjskie Towa­
rzystwo Okrętowe", czyli faktycznie 
rozporządza i zarządza pod nadzorem 
państwa przeszło 92% całego polskie­
go tonażu handlowego. Stan ilościowy 

j naszej floty pełnomorskiej wykazuje 
w chwili obecnej 8 statków motoro- 

i wych oraz 22 parowce, o ogólnej po­
jemności około 110.000 BRT.
PLAN ROZBUDOWY 

i Opracowany przez Ministerstwo Że­
glugi i Handlu Zagranicznego pro­
gram rozbudowy floty handlowej prze 

i widuje powiększenie jej o jednostki 
: wybudowane na stoczniach krajowych 
i zagranicznych oraz zakupione za gra. 

|nicą, jak również otrzymane drogą 
rewindykacji i reparacji wojennych, 

i Z podziału floty poniemieckiej otrzy­
mujemy 15 statków pasażerskich i to­
warowych, 3 holowniki, i 1 lichtugę 
o łącznej nośności ponad 67.000 DWT,

' dzięki czemu polski pełnomorski tonaż 
handlowy wzrośnie o przeszło 50%.

I Z rewindykacji uzyskaliśmy dotych- 
• czas zwrot zabranych w czasie wojny 
przez Niemców około 40 statków pol­
skich. W tej liczbie znajduje się frach 
towiec dalekomorski „Toruń", 8 ho­
lowników, oraz szereg mniejszych je­
dnostek. Dalsze starania rewindyka­
cyjne trwają, zwłaszcza odnośnie stat- 

| ków gdańskich, z których dotąd uzy- 
j skaliśmy tylko s/s „Weichsel" (Rataj) 
i oraz s/s „Hafnia" (Nissa). Na stocz­
niach krajowych ma być wybudowa- 

Inych do roku 1949 ogółem 14 statków 
/dalekomorskich, w tym 6 węglorudow 
ców, 2 trampy parowe, 2 statki drob­
nicowe, jak również 4 holowniki.

Obecnie w przemyśle przewozów 
morskich panuje normalna dla okresu 
powojennego pomyślna koniunktura, 
która skłania armatorów do rozbudo­
wy 1 modernizacji tonażu. Jednakże 
koszty budowy nowych statków kształ 
tują się na poziomie o 100% wyższym 
od cen przedwojennych, toteż w wy­
padku załamania się koniunktury i 
spadku stawek frachtowych armato­
rzy nie mogliby nigdy zamortyzować 
kapitałów, zainwestowanych w nowy 
tonaż. Jest to jeden z zasadniczych 
motywów, dla którego nie przewiduje 
się w najbliższych latach nadmiernej 
rozbudowy polskiej floty handlowej. 
LINIE REGULARNE I TRAMPY

Podobnie jak przed wojną, nasza po­
lityka żeglugowa skierowana jest na 
obsługę linii regularnych, nie zanied­
bując przy tern żeglugi trampowej. Do­
tychczas uruchomione zostało połącze­
nie z Gdyni do portów Szwecji, Belgii,

Anglii, V. S. A., Brazylii i Bliskiego 
Wschodu. Na razie na powyższych li­
niach kursuj ą przeważnie statki to­
warowe. W obecnych warunkach eks­
ploatacyjnych regularność kursowanie 
statków ogranicza się tylko do zapew­
nienia stałych odjazdów na danej tra 
sie, natomiast ścisłe rozkłady jazdy 
jeszcze nie istnieją. Jednak już w lu­
tym 1947 roku przewiduje się wzno­
wienie regularnej komunikacji pasa­
żerskiej między Gdynią a New Yor­
kiem statkiem m/s „Batory".

Jeśli chodzi o wznowienie komuni­
kacji transatlantyckiej, którą polska 
bandera szczyciła się przed wojną, 
główna trudność polega na tym, że 
przeznaczone dla obsługi linii amery­
kańskich motorowce „Batory" i MSo­
bieski“ straciły podczas wojny swoje 
statki siostrzane. Linie do Ameryki 
Północnej i Południowej mogą zatem 
zostać wznowione przy stosunkowo 
rzadkim kursowaniu statków. Polep­
szenia tej sytuacji spodziewać się na­
leży w związku z przyznaniem Polsce 
nowoczesnych statków pasażerskich 
z tonażu poniemieckiego.
EKSPLOATACJA

Zatopione podczas wojny polskie 
statki ,zarówno pasażerskie, jak i fra­
chtowe, mogły być zastąpione wyłą­
cznie jednostkami frachtowymi seryj­
nej produkcji wojennej, które mają 
stosunkowo małą przydatność do eko­
nomicznej eksploatacji, w normalnych 
warunkach pokojowych. Ocalałe pol­
skie statki przedwojenne były w swo­
im czasie budowane z myślą o obsłu­
dze ściśle określonych linii regular-

[ 'przyteętoą © wiele większe zadania, 
i w porównaniu z© stanem przedwojen­
nym, w dziedzinie obsłużenia wzmo­
żonego mchu towarowego i pasażer­
skiego, oraz wycieczek i turystyki mor 
sklej, T. B.

* * *
Przed wojną Polska biorąc udział 

w światowym handlu zagranicznym 
w wysokości około 1% ogólnych obro­
tów, miała zaledwie 0,02% światowe- 
go tonażu okrętowego. W konsekwen­
cji znaczna część naszego eksportu 
przewożona była na obcych statkach, 
co powodowało znaczne wydatki de­
wizowe.

Obecnie, wobec nowych, zwiększo­
nych zadań, jakie stawia życie go- 

j spodarcze Polski przed żeglugą mor­
ską, rozwój jej musi iść w kerunku 

; racjonalnego zwiększenia tonażu i je-- 
| go unowocześnienia, tak, aby był on 
: ekonomiczny w eksploatacji i mógł 
; ©bsrużyć nie tylko własne potrzeby 
' eksportowo- importowe, ale rówrneż 
I s powodzeniem — konkurować zm 
| rymcach światowego transportu mor­

skiego, T, D.
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Stajem; do wyścigu pracy nanfiowe]
Rektor Pieńkowski o Uniwersytecie Wars^

Nauka polska w ciągu lei niewoli 
okupacyjnej me tylko nie miała moż­
liwości rozwoju i postępu, lecz znaj­
dowała się cały czas pod obuchem ni­
szczycielskiej przemocy. Lista strat, 
jakie poniosła, zawiera długi spis na­
zwisk, nieraz o światowym rozgłosie 
oraz ogromny wykaz zniszczeń — za­
kładów, pracowni laboratoryjnych, 
uczelni i bibliotek.

A Jednak dziś, po dwóch latach wy 
tężonej, pełnej wyrzeczeń, nieraz na­
wet cichego bohaterstwa pracy, Uni­
wersytet Warszawski tętni pełnią ży­
cia.

ROK MINIONY-.
W drugim roku wolności, rofidi wła­

ściwej, planowej odbudowy, okrzepła 
cała struktura Uniwersytetu.

„Uruchomiliśmy 8 wydziałów, więk­
szość katedr, jak również znaczną licz­
bę pracowni — stwierdza z usprawie­
dliwioną dumą rektor U. W. Pieńków- 
s-ki. —- W tej chwili pod okiem 690 
osób personelu naukowego w 150 za­
kładach naukowych studiuje rzesza 8,8 
tysiąca młodzieży.

Kronika słowa polskiego
Ostatni© miał*ter oświaty saiwier- 

dził książkę St. Pętaka „Front nad Wi 
słą“ jako lekturę dopuszczoną do biblio 
tek nauczycielskich i na kursach dla 
dorosłych. Komisja Ocen przy Minister 
atwie Oświaty pisze; „Książka ta poźą 
dana jest w bibliotece, jako dająca o- 
braz przeżyć w czasie okupacji przede 
wszystkim ludu wiejskiego, naszej wsi 
i jej mieszkańców ■—a te£o mamy nie

Transatlantyk mis „Batory" w pierwszej swej podróży z Triestu do Gdyni.

wie!* w Hteratar**. Naplltatt* tywo, 
interesująco, chłopa ad* idealizuje, 
przesiąknięta jest realizmem. Gwara hi 
dowa stosowana jest umiejętni®1',*

W „Dzieoaifoi Polskim" dr. Stani­
sław Peters w dłuższym artykule pisze 
o szerokiej akcji popularyzacji wiedzy, 
zainicjowanej przea Sp, WytL „Czytel­
nik". „Odrabiamy saniedfe&nia wieko­
we — pisz* dr. Peter® — mamy szansę 
wydobycia dziś szerokich rzesz a zaco­
fania, X ciemnoty, w której tkwiły tyle 
wieków. Wśród różnych rodzajów i apo 
eobów pracy nad nasyceniem tego po­
wszechnego głód*.! wiedzy — epecjalny 
nacisk położono na jej popularyzację. 
Na zjazdach kulturalno-oświatowych 
stale wysuwa się sprawę upowszechnie­
nia średniego poziomu, wykształcenia. 
Popularyzując wiedzę zmuszamy umysł 
do krytycyzmu i rzetelnej pracy inte­
lektualnej Zadania tego podjęła się 
Sp. Wyd, „Czytelnik", dysponująca 
dziś olbrzymimi możliwościami, mająca 
już za sobą duże doświadczenia i opie­
rająca się na współpracy z kołami c- 
światowymi. Instytucja ta wydaje książ 
ki, czasopisma i dzienniki, prowadzi 
zespoły artystyczne, przesyła biblioteki 
ruchom® do najdalej położonych miej­
scowości. Obecnie zaś wystąpiła z wy­
dawnictwem, które spełnia postulaty 
kół oświatowych w sprawie jak najle­
piej pomyślanej popularyzacji wiedzy.

nych. Oba te czynniki powodują obe­
cnie wielkie trudności w zakresie przy 
stosowania naszej floty do pracy w 
zamierzonych warunkach pokojowych. 
Omawiane trudności rozwiązuje się 
częściowo w ten sposób, że na niektó­

r e  linie (np. bałtyckie) został wynaję­
ty odpowiedni tonaż zagraniczny, pod­
czas gdy polskie statki są z większym 
pożytkiem eksploatowane w przewo­
zach między portami zagranicznymi, 
co przysparza krajowi dewiz, uła- 
twia stopniowe wchodzenie polskim i 
tonażem na rynek światowy, jak rów- 
nież pozwala nawiązać współpracę z 
liniami zagranicznymi,
ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA

W stadium organizacji znajduję się ! 
żegluga przybrzeżna, która będzie ob­
sługiwała linie regularne z Gdyni i 
Gdańska (Łeba, Postomin, Darłów, Ko­
łobrzeg), oraz do Szczecina, jak rów­
nież na wodach wewnętrznych (Zato­
ka Gdańska).

Posiadanie przeszło 500 kilometro­
wego wybrzeża morskiego stawia 
przed polską żeglugą dalekomorską i

n a jie p s 2&
SWOIM SZANOWNYM ODBIORCOM 
ORAZ PRZYJACIOŁOM 
składa % okazji Ł *mA
Siuiąt Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku
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Recital fortepianowi
profesora Stanisława Szpioalskiego

W sali „Roma" wystąpił znany piani 
sta - wirtuoz prof. Stanisław Szipinal- 
ski, laureat Państw Konserwatorium 
Muzycznego w Warszawie i laureat 
Międzynarodowego Konkursu Chopi- 
aowsikiego w Warszawie, na którym 
zdobył drugą nagrodę.

Nazwisko i artyzm St. Szpinalslciego 
ściągnęły tłumy publiczności do sali. 
Sam program artysty był bardzo uroz­
maicony i bardzo pracowity. St. Szipi- 
aails/ki jest artystą, który stale nad so­
bą pracuje, zdobywającym nora* t®

1 nowszy i ciekawszy regnertnaatf. Jego 
technika jest fenomenalna i podziwu 
godna. Interpretacja bezkonkurencyjna.

Soaatina Z. T. Kassema znalazła w 
artyście doskonałego odtwórcę. D«- 
bussyego „La Puerta del Vino Pota­
som d‘Or‘‘, Alibeniza Sonatę i Szeligów 
skiego Sonat kię wykonał St. Szipinał- 
ski po miotrzowakijŁ.

Gorąco oklaskiwany przez publicz­
ność, bisował artysta kilkakrotni®.

J. Sw.

Rektor U.W. proł. Pieńkowski,
Rok 194® da! nam 83 nowohabilito* 

wanych docentów, 47 doktorów ora* 
839 magistrów l lekarzy. Ponadto 
głoszono dc. 200 prac i artykułów na? 
watowych,

Muszę te& podkreślić stopniową* 
kses znaczną poprawę bytu personelu 
naukowego. Niestety jednak personel, 
administracyjny Uniwersytetu—wciąi 
jeszcze jest w nędzy.

...NASTĘPNY
— Jakie są nassae pragnleate m i:mfc

nadchodzący? Sądzę, że dałyby się 
mknąć w paru zasadniczych punk4 
tach. Po pierwsze — możliwi* w naj­
szerszym stopniu uruchomić pracow* 
nie naukowe, zwłaszcza t* — niestety 
najkosztowniejsze — eksperymeataL* 
na. Pracownie bowiem dopiero stwiś* 
rzają atmosferę sprzyjającą aie tyle® 
nauczaniu uniwersyteckiemu, ale I 
kształceniu w metodach naukowych. 
Po drugie lokale dla licznych bea&sm® 
nych jeszcze zakładów urdwereyt©®6 
kich. I oczywiście fundusz* na kh re­
mont i urządzenia. Plan na rok 1947 
przewiduje na remonty 20 milionów* 
na inwestycje naukowe — zaledwie 8 
milionów zł. Sumy te nie stoją w ża* 
dnyrn stosunku do ogromu istnieją® 
cych potrzeb. Po trzecie, wreszcie —- 
mieszkania dla pracowników nauko*' 
wych, z których ogromny odsetek 
wciąż jeszcze mieszka gdzieś kątem., 
nocuje po pracowniach, bądź dojeżdża 
stale do Warszawy".

Rektor Pieńkowski na zakończeni* 
porusza w paru słowach sprawę bra­
ku ludzi, co powoduje, iż dziś kilka­
dziesiąt katedr obsadzonych jest prze* 
siły zastępcze. Wspomina też o trud­
nościach, jakie wyłaniają się przed 
naukowcem, który pragnie pracę swą 
ogłosić drukiem.

#
Rok ubiegły w nauce polskiej zapi­

sał się mimo wszystko po stronie ak­
tywów. Rok przyszły aktywa te zwie­
lokrotni. We wzmożonym tempie mu­
simy bowiem powetować szkody wo-1 
jenne i nadrobić okupacyjne zaległo- 
ści, by zająć właściwe miejsce w mię-' 
dzy narodowym wyścigu pracy nauko* 
wej. sap.

Za kulisami

— Gidteie Jest garderoba pomny jły
— Proszę iść tędy aż O® sChwłów, 

napisane „zabrania atę wchodzić*1, *a£dzi* 
pan nimi do drzwi, na których win* kartka 
„Wstęp wzbroniony I przejidzls p*a kory­
tarzem już do napisu „Cisza**. Tam miech 
pan głośno zawoła c&tapea, który e&fta 
pański! biiti

KOŚCIOŁY W ARSZAW Y
uj dniach maiki i o d b u d o m y

JCoietoły Warszawy były zbyt rnoc- 
fto związane z życiem stolicy, ażeby w 
jatach jej śmiertelnych zmagań z wro 
glem nie podzielić losu, jaki przypadł 
w udziale miastu i wszystkim miesz­
kańcom.

O niektóre * nich to rzy'y się wielo­

dniowe, zażarte boje w krwawych 
dniach warszawskiego powstania.

Niektóre stały się w tym czasie 
schronieniem dla tysięcy bezdomnych, 
którym ogień strawił lub bomby zmio- 
tłych dach nad głową.

inne zamieniono na szpitale po­
wstańcze. lazarety połowę.

Były wreszcie, niestety, i takie, któ­
re, jak wiele ulic i domów, przekształ­
ciły się w miejsca straceń i zbioro­
wych egzekucji.

Wróg pragnął uśmiercić miasto, 
więc musiał znieść z jego powierzch­
ni i kościoły.

Śmierć miasta nie byłaby ostatecz­
na, gdyby w niemym wyrzucie, wznie­
sione niczym dłoń karząca nad pusty­
nią kamiennego zniszczenia, wzbijały 
się ku niebu wysmukłe dzwonnice.

Kościoły Warszawy zostały skazane 
na zagładę.

•
Pierwsze rany zadane zostały ko­

ściołom już we wrześniu 1939. Wtedy 
to ogień strawił dachy w katedrze 
Św. Jana, u Karmelitów na Krakow­
skim, u Wszystkich Świętych na Grzy 
bowie, u Św. Anny i u Sw. Floriana

Bomba trafia też i kaleczy prawą 
wieżę w kościele Sw. Zbawiciela, nisz 
czy sklepieni* Ł kopułę w kościele 
Sw. Piotra i Pawła aa Koezykada

8 w M tjM M i

stało uszkodzonych, ehoć w stop­
niu mniej dotkliwym.

Bezpośrednio niemal po upadku 
Warszawy Ludność przystępuje do ra­
towania swych świątyń. Wszystkie o- 
trzymują chociażby prowizoryczne 
dachy.

Dwa kościoły Sw. Augustyna na 
Nowolipkach i N. M. Panny na Lesz­
nie w roku 1942 zamienione zostały 
przez okupanta na... składy wojsko­
we.

#
Pierwsza w powstaniu padła Sta­

rówka. Pierwsze też legły w gruzach 
kościoły staromiejskie. Rozsypują się 
wiekowe mury przepięknej katedry. 
Roztrzaskana zostaje gotycka wieżyca 
kościoła N. M. Panny. Zbombardowa­
ne zostają kościoły Sw. Marcina, Fran­
ciszkanów, Sw. Jacka oraz ufundo­
wany przez Sobieskiego kościół SS. 
Sakramentek.

Płoną też dachy i wieże pobliskich 
kościołów — Sw. Anny na Krakow­
skim, Kapucynów i Bazylianów aa 
Miodowej, popi jarskim na Długiej.

Ataki niemieckie przesuwają się ku 
śródmieściu i Powiślu.

Przy zdobywaniu elektrowni wali 
się ściana od strony Wisły w kościele 
Św. Teresy na Tamce.

Wokół kościoła św. Krzyża na Kra­
kowskim toczą się zacięte boje. w sam 
kościół biją nieustannie artyleryjskie 
pociski i bomby Lotnicze. Prawa wieża 
i dzwonnica zostają rozbite, dacii spa­
lony, wnętrze całkowicie zrujnowane. 
Figura Chryatuaa pada na fecuk, s

Równie bezlitośnie atakowany j«*t 
kościół św. Aleksandra na pl. Trzech 
Krzyży. Dziewięć bomb zwala prawą 
dzwonnicę, kopułą i część nawy głów­
nej.

W kościele Wszystkich Świętych na 
Grzybowi© zburzona zostaje prawa 
wieża i zrujnowane całe wnętrze.

Nie ma bodaj kościoła w Warszawie 
i na Pradze, który nie otrzymałby cio­
su z barbarzyńskich rąk wroga.

Kiedy Warszawa w październiku 
1944 pustoszeje i zamiera — okupant 
tuż przed swą ucieczką prowadzi da­
lej swoje dzieło zniszczenia. Kościoły 
które jeszcze ostały się pociskom, zo­
stają wysadzone w powietrze.

Tak więc zamienia się w stertę 
czerwonych gruzów piękny kościół 
św. Floriana na Pradze. Zniszczony, 
zostaje kościół św Karola Boromeu- 
sza na Chłodnej.

Również podminowane wylatują w 
powietrze sklepienia w kościele Zba­
wiciela, ocalały fronton Katedry, fra­
gmenty kościoła Jezuitów i odbudo­
wany już w czasie wojny kościół św. 
Piotra i Pawła na Koszykach.

Z 55 kościołów, które trwały nieraz 
od wieków w Warszawie, dpdając pię­
kna i uroku jej sylwecie, ocalało za­
ledwie pięć. Z 9 kościołów na Pradze— 
cztery. *)

*
„Wejście «k> kościoła" — głosi ta­

bliczka, zawieszona nm& schodami,
prowadzącymi do podziemi kościoła 
św. Aleksandra. Wokół zaburzonej ro­
tundy zgromadzono cegły na odbudo­
wę. Zanim kościół zostanie wzniesio­
ny na nowo, nabożeństwa odbywają 
się w kaplicy, umieszczonej w krypcie 
pod nawą. Z ocalałej prawej wieży bi­
je na całą okolicę metaliczny dźwięk 
dzwonów.

JSa«« a praw im. 0W. M*-

Figura Chrystusa odnaleziona i u- 
stawiona na swym dawnym miejscu 
wskazuje, że kościół św. Krzyża uległ 
już gruntownej odbudowie zewnętrz­
nej, Obecnie prowadzony jest remont 
zniszczonego wnętrza.

Również w kościele Zbawiciela, 
gdzie trzeba było wzmocnić nadwerę­
żone filary i przesklepić podziemie, 
prowadzi się teraz odbudowę wnętrza.

Prawie wszystkie kościoły otrzyma­
ły zabezpieczające dachy. A więc u Pa­
nien Wizytek, o.o. Karmelitów i św. 
Anny na Krak. Przedmieściu. U św. 
Jakuba i św. Trójcy na Solcu. U o.o. 
Bazylianów i o.o. Kapucynów na Mio­
dowej. Na Długiej u o.o. Paulinów i w 
kościele popijarskina,

W kościele Wszystkich Świętych na 
Orzybowie i N. M. Panny na Lesznie 
poza położeniem dachu przeprowadzo 
no szereg innych robót zabezpieczają­
cych.

W niektórych Jednak, sfeyt zrujno­
wanych kościołach, zaszła potrzeba 

! utworzeni* i  *w. prowizorycznych 
j wnętrs. Takie wnętrza poza kościołem 

Matemaśmi

Karola Boromeusza na Chłodnej £ 
Michała m  Mokotowie.

Odbudowuje się Warszawa. Odfoud®
wują się jej kościoły. Ni© wszystkie 
jednak uda się podnieść z gruzów. 
Tak jak nie uda się wskrzesić tych, 
którzy życiem przypłacili udział w 
walce z wrogiem-niszczyclelem.

mfir—fsaff*.

M *  JM
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Będziemy mieli

więcej krawców
o mniej siewców

Jak wynika z ogłoszonych danych 
Izby Rzemieślniczej w Warszawie 
najbardziej popularnym jest rzemio­
sło krawieckie, gdyż w trzecim kwar 
tale rb. zgłosiło się do nauki tego 
zawodu 94 uczniów, Drugie miejsce 
zhjmuje rzemiosło ślusarskie — 48 
uczniów. Trzecie — rzeźnicko-wędli- 
niarskie — 35 uczniów. Dalsze do­
piero miejsce zajmuje dawniej przo­
dująca gałąź rzemiosła — szewstwo 
z 27 nowymi uczniami. x

Ogółem przybyło do rzemiosła w 
stolicy w trzecim kwartale rb. 347 
nowych uczniów, co świadczy o 
znacznej poprawie w tej' dziedzinie, 
gdyż w drugim kwartale zarejestro­
wano tylko 250 nowych uczniów 
rzemieślniczych.

Należy jednak stwierdzić, że w 
obliczu rosnących potrzeb napływ 
młodych sił do rzemiosła jest wciąż 
jeszcze niewystarczający.

Muzeum Narodowe
nieczynne

Dyrekcja Muzeum Narodowego komuni­
kuje, iż zwyczajem lat poprzednich, w wi­
gilię w dniu 24 bm. i w pierwszy dzień 
Świąt Miuaeum będzie zamknięte.

0 warsztaty pracy dla wdów
mai czy Zmiązek Uczestnikom Walk o Niepodległość
1 Demokrację

Urywki rozmów, czasem westchnie­
nia, narzekania, a często i wygląd pe­
tentów mówią o celu ich przybycia do 
Związku Uczestników Walk o Niepod­
ległość i Demokrację. Większość pe­
tentów to wdowy i sieroty po tych, co 
zginęli w powstaniu.

Jednym z podstawowych zadań 
Związku jest dziś-właśnie opieka nad 
sierotami po poległych. Sierot tych 
jest niemało, a każdy dzień zwiększa 
ich liczbę na listach rejestracyjnych.

Województwo warszawskie w czasie 
okupacji, a przede wszystkim Warsza­
wa była centralnym punktem oporu. 
Tu były komendy wszelkich organiza­
cji, tu padły pierwsze strzały odweto^ 
we, tu wybuchło powstanie, stąd też 
na terenie woj. warszawskiego znajdu 
je się największa ilość wdów i sierot. 
Pod opieką Związku pozostaje 4.250 
sierot, 2.850 wdów i matek po poleg­
łych synach.

Na podstawie zaświadczeń, wyda­
nych przez Związek, wdowy po poleg­
łych, zgodnie z ustawą, otrzymują ren-

Komunikacja
i d  śiuięta Bożego Narodzenia

W Aniu 24 bm. (dzień wigilijny) o godz. 
J8-ej nastąpi na czas świąteczny przerwa 
k komunikacji miejskiej (trolley busowej, 
fam wajowej i autobusowej). Wznowienie 
ruchu nastąpi normalnie na drugi dizień 
Akriąt, tj. w dn. 2S bm.

P.K.S.
Komunikacja autobusowa na Uniach 

podmiejskich i dalekobieżnycji, obslugiwa 
nych przei P.K.S., odbywać/ się będzie 
normalni*. KOLEJE

W przewidywaniu wzmożonego ruchu 
pasażerskiego na kolejach w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia uruchomione zostaną 
następujące dodatkowe pociągi:

Pociąg pośpieszny WARSZAWA — GDY­
NIA PRZEZ KUTNO, TORUŃ, BYD­
GOSZCZ — odjazd z dworca W-w a Gł. 
dn. 20. 22, 26 bm. oraz 3 i 6 stycznia 1947 r. 
o  godz. 21 min. 40, przyjazd do Gdyni godz- 
• min. 37. Z powrotem odjazd z Gdyni w 
dniach 21, 23, 27 bm. oraz 4 i 7 stycznia 
1947 r. o godz. 21 min. 30, przyjazd W-wa 
Gi. godz. 8 min. 58.

Pociąg osob. WARSZAWA — ŁÓDŹ 
FABR. Odjazd z dworca W-wa Gl. 21, 23, 
24, 27 31 grudnia oraz 2, 3, 4, 5 stycznia 
1947 r. o goda. 9 min. 40, przyjazd do Ło­
dzi Fabr. o goda, 13.00. Z powrotem z Ło­
dzi Fabr. odj. dnia: 20, 21, 23, 26, 30, 31 
grudnia oraz 2, 3, 4 stycznia o godz. 15 
min. 45, przyjazd do W-wa Gl. 19 min. 03.

Pociąg OSOb. WARSZAWA — OSTROŁĘ­
KA* PRZEZ MAŁKINIĘ. Odjazd z dwór 
ca W-wa Wil. 21, 22, 23, 26 grudnia goda. 
19 min. 15, przyjazd do Ostrołęki o godz. 
0 min. 45. Z powrotem odjazd z Ostrołęki: 
22, 23, 24, 27 grudnia o godz. 9, przyjazd 
do W-wy Wii. o goda. 14. min. 25.

RADIO
Wigilia, 24 bm.

6.39 Muz .por.; 7.15 Wiad. por.; 7.40 Muz. 
por.; 8.40 Skrzynka P.C.K.; 12.05 And. sio- 
wno-muz. „Wigilia w świetlicy“ ; 12 35 5
min. poezji; 12.40 Recital wiol. T. Kowal­
skiego; 13.00 Mua. obiad.; 15.00 Słuch, dla 
dzieci starszych p.t. „Najpiękniejszy wie­
czór" w /g K- Dickensa w opr. J. Moraw? 
skiej; 15.55 Skrzynka Techn.; 16.05 Dzień. 
BPP-; 16.30 Póki. wisi polskiej, and. ludo­
wa; 16.50 Aud. dla młodzieży; 17.10 „Zw y­
czaje świątecane u naszych przyjaciół** 1;
18.00 Aud. wojsk.; 18.30 Suita Kolęd i Pa­
storałek;^.19.20 Pastorałki kolędowe; 20.06 
„W  Wigilijny wieczór41 *; 21.00 „Adamowe*4;
21.25 Aud. spec. „Wigilia dla samotnych";
22.00 Rad. Uniw, Lud.; 21.43 Siedem wi­
gilii; 22.25 Konc. Sekstetu; 22.50 „Młoda. 
Polska śpiewa o pok.“ ; 23.30 Kolędy pol­
skie; 24.00 Pasterka.

WARSZAWA U
14.02 Mua.; 14.15 And. literacka; 18.40 

Koncert życzeń; 19.10 Wiersze o W-wie.
Pierwsay dzień Świąt, 25 bm.

8.57 Sygn. czasu; 7.05 Por. and. muz.;
8.25 Muz. por.; 9.00 Nabożeństwo a Jasnej 
Góry w Częstochowie; 12.05 Por. symf.; 
13.55 „B ej, kolęda, kolęda" aud. slowno- 
muz.; 14.15 Kolędy i Pastorałki; 14.40 Teatr 
Wyobraźni. Słuch. p.t. „Z  Herodem" pióra 
A. Maliszewskiego; 15.05 „Kolęda w poezji 
polsk,44; 15.20 Fantazja na tematy 
polak, kolęd; 15.35 Muzyka; 16.00 And. sio* 
wno-mna. dla dzieci p.t. „Pójdźmy wszy­
scy do stajenki"; 16.20 Konc. muz. poisk.; 
17.30 „Mielodie oper.".; 18.15 5 min. poezji; 
18.28 Aud. dla iwietl. wiejsk.; 19.05 „U- 
śmiech i piosenka44; 19.30 Aud. Chopinow­
ska w wyk. Zb. Drzewieckiego; 20,16 Fra­
gmenty op, „Halka" st. Moniuszki; 22.20 
Aud. rozr. liter.-muz.; 23.30 Muz. taneczna.

WARSZAWA U
8.85 Mua.; 10.05 Aud. mu*.-liter.; 10.50

Mua.; 13.40 Muz.; i4.10 Muz.; 18.15 Mua. 
oper.

Drugi dzień Świąt, 26 bm.
8.57 Syign, czasu; 7.05 Porań. aud. muz.;

8.00 Dzień, por.; 8.25 Muz. por. 9.00 Na­
bożeństwo z Oliwy; 10.00 Aud. region. „Ja­
sełka rybacka"; 12.05 Por. symf.; 13.30 Aud. 
wojsk.; 14.10 Muz.; 14.30 Chwila Biura Stu­
diów; 14.40 Słuch. p.t. „Świętoszek" Mo­
liera; 15.20 Kcne. Pol. Kap. Ląd.; 16.45
„K olędy" w wyk. St. Moniuszki; 17,00 
„Podwiecz. przy m ikrof."; 18.30 Kolędy 
poi. w najnowsz. oprać.; 19.57 Sygn. czasu;
20.00 Dzień, wiec®.; 20.15 Konc. rozryiwk,; 
21.15 Aud- slowno-muz.; 21.45 „Lalka" Boi. 
Prusa; 22.15 Ork. tan. P.R.; 23.00 Ost. wiad. 
dizień. rad.; 23.30 Muz. tan.; 1.00 Streszcz. 
wiad. dzień, rad., Ęymii.

WARSZAWA n
9.05 Muz.; 10.05 Aud. muz.-liter.; 10.50 

Muz.; 13.40 Muz.; 14.10 Muz.; 18.15 Muz.
oper.; 20.25 Wesoła aud.

Pociąg osob. WARSZAWA -  OLSZTYN. 
Odjazd z dworca W-wa Wil.: 22 i 26 gru­
dnia o godz. 20 min. 40, przyjazd do Ol­
sztyna o goda. 4 min. 40, z powrotem odj. 
z Olsztyna 21 i 23 grudnia o godz. 20 min. 
30, przyjazd do W-wy Wil. o godz. 4 min. 
45.

Uruchomione będą również pociągi świą 
teczne: z Katowic do Kielc i z \ powrotem 
oraz z Częstochowy do Poznania.

Składy wszystkich pociągów pasażer­
skich w miarę możliwości będą w okresie 
wzmożonych przejazdów świątecznych po­
większone do norm maksymalnych.

LOTNICTWO
W okresie świątecznym samoloty PLL 

„Lot44 będą kursowały według następują- 
rozkładu), 25 bm. komunikacja wstrzyma- 
cego rozkładu: 24 bm. — normalnie (wg. 
mana, od 26 bm. do 31 bm. komunikacja 
normalna, i stycznia komunikacja wstrzy- 
mana, a następne dni normalna.

Jednocześnie „L ot" uruchamia dodatko­
we świąteczne przeloty z Warszawy do 
Krakowa w dn. 21, 23 i 24: odlot o godz. 
10-ej oraz do Łodzi w dn, 21, 23 i 24: od­
lot o godz. 11-ej.

tę wynoszącą 60 proc. pensji urzędni­
ka 10 kategorii państwowej i 40 proc. 
na dziecko.

Sumy te nie są w stanie zapewnić
petentkom Związku nawet minimum 
egzystencji. Mimo więc ograniczonych 
możliwości, Związek przychodzi wdo­
wom z realną pomocą, udzielając do­
raźnych zapomóg, służąc poradami 
prawnymi, popierając podania pod­
opiecznych o pracę, A szczególną już 
troską Związku otaczane są dzieci.

DOMY — SZKOŁY
Na terenie Kielecczyzny i na Śląsku 

zorganizowano „Domy Dziecka1*, w 
których znalazło dach nad głową kil­
kaset sierot po bojownikach. Dąże­
niem jest, by każdy powiat miał swój 
Dom Dziecka. W okresie letnim około 
600 dzieci korzystało z kolonii letnich. 
Kilkudziesięciu chłopców umieszczono 
w zawodowych 3-letnich szkołach na

1.725.000 ofiar wojny
zaiuiera kartoteka PGK

W lokalu PCK przy ul, Nowogrodz­
kiej 49 rozpoczęły się obrady pełno­
mocników i inspektorów P. C. K.

W toku obrad wygłoszono referat 
obrazujący pracę Biura Poszukiwań.

Kartoteka zawiera obecnie 1 milion 
725 tys. meldunków, dotyczących strat 5ędzie w woj. warszawskim 15.752 kg.

Śląsku, 30-tu w sierocińcu w Postomi­
nie, gdzie mają nie tylko dach nad 
głową, ale dobre wyżywienie, uczęsz­
czają do miejscowej szkoły powszech­
nej, otoczeni są przez fachowy perso­
nel wzorową opieką. \

Starszym dzieciom zapewnia się i 
naukę fachu. W planach Związku leży 
organizacja jak najgęstszej sieci do- 
mów-szkół, które stałyby się stałą ba­
zą „życiowo-szkoleniową" dla młodzie­
ży.

15.752 KG. CUKRU
Równie poważnym zadaniem, jak o- 

pieka nad dzieckiem, jest obecnie spra 
wa zatrudnienia wdów. Większość spo­
śród nich nie posiada żadnego fachu— 
toteż znalezienie dla nich pracy zwią­
zane jest z dużymi trudnościami. Aby 
chociaż w pewnym procencie temu za­
radzić Związek zamierza uruchomić 
szwalnię bielizny, warsztaty łcrawie- 
ckie, czapnicze.

Na przeszkodzie w realizacji tych 
zamierzeń stoi jeszcze ciągle brak lo­
kali, i niedostateczna ilość maszyn.

W związkui ze zbliżającymi się świę­
tami Związek urządza dzieciom pod­
opiecznym Gwiazdkę w „Romie**. 1.300 
dzieci warszawskich zostanie tam ob­
darowanych podarkami.

Niezależnie od smakołyków, rozda­
nych pod choinką, rozprowadzonych

IGO żarówek zamiast 500
otrzymuje dziennie CHPE

„Z próżnego i Salomon nie naleje” , 
a więc i Oddział Warszawski Centra 
li Handlowej. Przemysłu Elektrycznego, 
na którego stole piętrzą się zgłoszenia 
instytucji na przydział najskromniej­
szych choćby ilości żarówek — a w ko 
rytarzu tłoczą sie klienci, żeby otrzy­
mać choć jedną żarówkę.

Oddział jest w trudnej sytuacji i nie 
może zaspokoić potrzeb wszystkich pe­
tentów, gdyż przeciętne dostawy dzien­
ne z fabryk nie przekraczają 100 sztuk.

Czy taki jest rozdzielnik dla War­
szawy? pytamy dyrektora .oddziału. O- 
głoszony kilka dni temu komunikat fa­
bryk żarówek stwierdza, że produkcja 
kwartalna wynosi 15 miliona 6ztuk. 
Miesięcznie, wynosi zatem A miliona. 
Z tego 75% przeznaczają fabryki dla 
potrzeb PKP oraz innych instytucji i 
gakładów, reszta przeznaczona jest dla 
5 oddziałów centrali Na Oddział War­
szawski przypadało by 25 tysięcy 6ztuk,

polskich. Największe straty notowane 
są w deportowanych i uchodźstwie. 
Wyrażają się one cyfrą 440.059 osób, 
jeńcy wojenni — 193.696.

W ciągu miesiąca napływa do Biura 
Poszukiwań około 40 tysięcy zgłoszeń 
poszukujących swych bliskich.

Grzywny za brak cen
Pomimo zarządzeń i nawoływań Zw. 

Kupców, wielu właścicieli sklepów nie 
przestrzega przepisów, nakazujących u- 
mieszczania cen na sprzedawanych ar­
tykułach.

Ostatnio Sąd Starościński, przy ul. 
Jagiellońskiej 1, rozpatrywał 6zereg 
spraw kupców oskarżonych o nieujaw- 
nianie cen.

M. in. ukarano grzywną w wy«. 4 
tys. zł. Irenę Jankowską, Józefa Chrza 
nowskiego, grzywną po 3 tys. zł., Zofię 
Rudzką, Stef. Oporską oraz Stan. Gre 
góry. (as).

cukru. Każda wdowa otrzyma 1,5 kg., 
każde dziecko 2 kg. (B)

Kurs dla prowadzących
roboty budouilane

Komisja Organizacyjna Zw, Inżynie­
rów Budowlanych organizuje kurs przy 
gotowawczy do egzaminu na uprawnie­
nia budowlane. Koszt kursu wynosi dla 
członków Związku 2000 zł., dla nie- 
członków 3000 zł.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Związku w poniedziałki, środy i piątki, 
od godz. 16-ej do godz. 18-ej, Al. Sta­
lina 37 m. 15.

L i i t y  d o  f f e t fo l ic f l
2-miesięczny chłopczyk prosi o rodziców chrzestnych

„W październiku r.b. powiłam dzie­
cię płci męskiej. Dając Ojczyźnie zdro 
wego syna, sama fakt ten przypłaciłam 
zdrowiem, którego, według orzeczenia 
lekarskiego, posiadam 40%. Dziś leżę 
chora. Ńie mam za co dziecka chować 
i leczyć się. Mąż mój w żaden sposób 
nie może nas utrzymać, ponieważ stra­
cił zdrowie w obozach koncentracyj­
nych: Oświęcim, Mauthausen i Eben- 
see. Dziecko moje jeszcze nie jest 
chrzczone, a tak pragnęłabym je do­
prowadzić do wiary. Czy drogi ob. Re­
daktor nie chciałby mi pomóc w wyszu 
kaniu prawdziwie chrzestnych rodziców

wśród dobrych ludzi, którzy dopomo­
gliby mi w wychowaniu mojego synka 
Mam nadzieję, iż list mój nie zostanie 
bez odpowiedzi, za co z góry dziękuję".

Chora matka z maleńkim dzieckiem 
Redakcja tiasza również wierzy, iż 

prośba chorej kobiety nie pozostanie 
bez echa. Może znajdą się wśród licz­
nego grona naszych czytelników osoby, 
które zechcą być rodzicami chrzestny­
mi 2-miesięcznego chłopczyka i przyj­
dą z pomocą biednej matce w' wycho­
waniu młodego obywatela. Adres autor 
ki listu znajduje się w Redakcji „Ży­
cia Warszawy", (Red.).

tymczasem w ub miesiącu 'ofarymatff#* 
my 6 tysięcy sztuk, a w bieżącym —' 
jeszcze mniej. Z ilości tych na <w*l»y 
rynek oddajemy tylko minimalną ilość, 
ponieważ musimy pokrywać piłn* po­
trzeby pewnych placówek. Oddział 
Warszawski zaopatruje z tych glcrom- 
nych dostaw nie tylko Warszafwę, ale 
Białystok, Lublin i Radom. Od/ pewne- 
go czasu wstrzymano dla tych miast 
przydziały, oddając wszystko dla War 
sza wy. Zdarzają się jednak wypadki, 
jak wczoraj np., że rńusieljiśmy przy­
dzielić 50 żarówek dla poczty w Lu­
blinie, poniew'aż praca odbywa się tam 
przy świeczkach. c

Trudno zrozumieć czym kieruje «ię 
dyrekcja fabryki żarówek „Helios" w 
Katowicach i „Osram" w Pabianicach sa 
botując dostawy do Warszawy — jak 
również dlaczego Dyrekcja Centrali 
Handlowej wykazuje tak mało energii 
w windykowaniu z fabryk należnych 
Warszawie kontyngentów żarówek. Jed 
no jest pewne: żarówki są w fabrykach, 

i ale rozdzielnictwo nie jest należycie 
zorganizowane. Czego np. nie można 
powiedzieć o sklepach prywatnych, w 
których żarówki można po znajomości 
i „odpowiedniej"* cenie nabyć, (ig.)

Przyszłych fachow ców
szkoli Eiektroumia

Przy Elektrowni Warszawskiej czyn­
na jest dwuklaeowa Szkoła Przemyało* 
wa. ’ ,%

Zakres nauki obejmuje kun dla moc 
terów wysokiego napięcia, maszynistów 
tablic rozdzielczych, palaczy kotło­
wych, kontrolerów instalacji, pompo- 
wych kotłowni. Obecnie do Szkoły lt» 
częszcza 86 uczniów (as)

„ M ą t  pognębiony”
ui ,,Jaskółce"

Teatr „Jaskółka" (Marszałkowska 89) 
poza przedstawieniem bajek dla dzieci 
grać będzie również sztuki z repertuaru 
klasycznego dla dorosłych i starszej mło­
dzieży. Pierwszą taką sztuką jest komedia 
Moliera p.t. „George Dandin czyli Mąż 
Pognębiony", wystawiana w Teatrze „Ja­
skółka" codziennie o godz. 18-el, w której 
występuje m. in. A. Jaksztas.

Bajka J. Kwiecińskiej grana jest co­
dziennie o godz. 15, a w niedziele i lw ię. 
ta dwukrotnie o 12-ej i 15-ej.

Gajewski Mieczysław, Goleniów 
Pomorski. — Sprawę zbadamy i udzie 
limy Panu wyjaśnień ewentualnie 
wskazówek na łamach naszego pisma 
co do dalszego postępowania.

B. Jankowski, Warszawa. — Wy­
płata emerytur nastąpi w najbliż­
szych dniach. Termin wypłat opóź­
nia Się nieco, gdyż prace przygoto­
wawcze oraz obliczenia związane z 
wypłatą, wymagają wiele czasu,,,

Janina Chudzyńska, Boża Góra. — 
Niedawno zmarł małżonek Pani, z 
którym żyła Pani w separacji. Mąż 
przez cały czas pracy był ubezpie­
czony w ZUS-ie i płacił składki za 
siebie i za Panią. Pyta Pani, czy 
teraz po śmierci męża należy się 
Pani jakaś pomoc z Ubezpieczalni 
lub fabryki, w której był zatrud­
niony jako inżynier. Jeżeli była Pa­
ni na utrzymaniu męża, pomimo se­
paracji, to starania Pani o uzyska­
nie jakiejś jednorazowej zapomogi 
względnie stałej renty wdowiej win­
ny osiągnąć skutek.

Czesław Cieciużyński, Grochów. — 
Paczka, jaką odbiera adresat na 
poczcie, może być otwarta tylko w 
obecności adresata na poczcie celem 
sprawdzenia jej zawartości. Jeżeli 
odbierający paczkę nie przejrzy na 
miejscu zawartości paczki, to żadne 
późniejsze reklamacje nie mogą być 
uwzględnione.

L. Su wińsk 1, student U. W. — W
październiku br. podczas pracy przy 
budowie mostu w firmie SPB kolo 
Cytadeli uległ Pan wypadkowi (we­
dług orzeczenia lekarskiego) ciężkie­
go uszkodzenia ciała. Wypadek spo­
wodował cięcie dolnej wargi i zła­
manie 2-ch zębów oraz uszkodzenie 
dalszych 4-ch zębów górnej szczęki. 
Uszkodzenia te leczył Pan ambula­
toryjnie w Ubezpieczalni Społecznej. 
Za leczenie i plombowanie 6 zębów, 
w tym za złote korony zapłacił Pan 
zł. 6.000. Rachunek ten przedstawił 
Pan UbezpiOczalni Społecznej przy 
ul. Solec 93 z prośbą o zwrot kosz­
tów leczenia. Po kilku miesiącach 
na ten rachunek otrzymał Pan od 
Ubezpieczalni tylko zł. 700. Zapytuje 
więc Pan, czy Ubezpieczalnia Spo­
łeczna prawnie postąpiła w tym wy­
padku. Jednorazowa wizyta u leka­
rza dentysty Ubezp. Społecznej (wy­
rwanie zęba, plombowanie itp.) jest 
bezpłatna. Jeśli natomiast chodzi o 
dłuższe leczenie i do tego jeszcze 
całej, względnie częściowo jamy 
ustnej, to koszty tego leczenia po­
krywa ubezpieczony, tym bardziej, 
jeśli zakładane są złote korony. Ubez­
pieczalnia nie zwraca nigdy kosztów

Odpcmiedd (Redakcji
leczenia, a to, lż otrzymał Pan na 
swój rachunek zł. 700, zaliczyć na­
leży do wypadków wyjątkowych. 
Pieniądze tę otrzymał Pan za koszt, 
równy cenie plomb metalowych. 
Kwestią pokrycia Pańskiego rachun­
ku powinna się raczej zająć insty­
tucja, w której Pan jest zatrudnio­
ny, gdyż w czasie wykonywania 
czynności służbowych uległ Pan wy­
padkowi

Korozun Zygmunt, Ełk. — Pyta 
Pan, gdzie należy się zgłosić, by 
otrzymać pracę w laboratorium fo­
tograficznym. Szczególnie interesuje 
Pana lotnictwo. Otóż niech Pan na­
pisze podanie do Polskich Linii Lot­
niczych „Lot“, Dział Aerofotogra- 
metrii, Warszawa, ul. Nowogrodzka 
49.

Stefan Węgleński, Wrocław. — Pań­
stwowa Szkoła Morska w Gdyni 
mieści się przy ul. Czerwonych Ko­
synierów 83. W Szczecinie natomiast 
Al. Piastów 19.

Emerytki miasta Skarżyska. —
Wdowy po pracownikach państwo­
wych będą otrzymywały karty II- 
kategorii od-dnia 1 stycznia 1947 r.

Trójka harcerek, Otwock. — Pro­
sicie o podanie Wam adresu szkoły 
w Świdnicy. W mieście tym jednak 
nie ma żadnej szkoły przemysłowej. 
Natomiast jest Państwowe Gimna­
zjum i Liceum Ogólnokształcące koe­
dukacyjne, oraz zakład kształcenia 
nauczycieli (dla chłopców). Dziwi 
nas tylko, dlaczfego mieszkając pod 
Warszawą, szukacie szkoły średniej 
aż w Świdnicy. Czyż nie wygodniej 
byłoby uczęszczać do jednej ze szkół 
warszawskich?

Z. Husarzewski. Świebodzice. Pra­
cuje Pan jako dezynfektor z ramienia 
Nadzwyczajnego Komisariatu do Wal­
ki z Epidem. w Świebodzicach na Dol­
nym Śląsku. Od maja rb. za pracę 
swą otrzymuje Pan 1.000 zł. miesięcz­
nie. Nie możemy w sprawie tej in­
terweniować, gdyż nie podaje nam

Pan, czy korzysta Pan Jeszcze po­
nadto z zaopatrzenia, mieszkania służ­
bowego, czy otrzymuje Pan-opał i czy 
zakład pracy nie płaci czasem za Pa­
na jakichś świadczeń jak np. świa­
tło. Jeżeli to wszystko otrzymuje Pań, 
to byłoby jeszcze znośne. Jeśli na­
tomiast rzecz się przedstawia inaczej
i wynagrodzenie Pańskie ogranicza 
się tylko do 1.000 zł. miesięcznie, tó 
rzecz oczywista iż Pańska stopa ży­
ciowa pozostawia wiele do życzenia. 
Wtedy należy działać za pośrednic­
twem miejscowych czynników i wystą 
pić z prośbą o zapewnienie Panu go­
dziwych warunków.

Kowalska. Żoliborz. Obawy rodziny 
aresztowanej są niesłuszne. Tylko po­
danie konkretnych faktów o niewła­
ściwym stosunku do aresztowanego 
pozwoliłoby na interwencję Mamy 
dość dowodów na to, że interwencje 
są skuteczne i nadużycia są zwal- 
czaneStefania B. członek ZZAP. Pozo­
staje Pani bez pracy. Czyż nie może 
się Pani o nią starać, jako członek 
ZZAP, za pośrednictwem swojego 
związku ?

Leśnikowska. Obrońców 0. Na Wa­
le Miedzeszyńskim znajduje się grób 
żołnierza. Teren ten jest obecnie za­
sypywany gruzem. Obawia się Pani, 
że grób może być również zasypany. 
Sprawę tę przedłożymy odpowied­
nim władzom.

Stały czytelnik. Zapytuje Pan, cze­
mu PKS nie opuszcza ulicy Uniwer­
syteckiej, zagrodzonej i zajętej pod 
stary sprzęt samochodowy. Sprawę 
tę postaramy się możliiyie szybko 
zbadać.

Mierzyński Henryk. Korespondencyj 
ne kursy dokształcające prowadzi 
TUR. Zgłoszenia należy kierować do 
Zarządu Głównego TUR-u, Warsza­
wa ul. Daszyńskiego 18.

Marian Orłowski. — Pisze Pan., iż 
paczka żywnościowa, nadana przed
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trzema tygodniami w Przeworsku do 
Warszawy, dotąd nie nadeszła. Zgła­
szał się Pan w tej sprawie w urzę­
dzie pocztowym w Warszawie, któ­
ry, niestety, nie może Panu udzie­
lić żadnych wyjaśnień. Należy, wo­
bec tego interweniować na poczcie 
w Przeworska Sprawą tą winna się 
zająć osoba, która nadała paczkę i 
która prawdópódóbńie posiada ne 
to odpowiednie pokwitowanie.

Stały Czytelnik C. S., Kielce. — 
Prosi Pan o adres jednego z dzien­
ników polskich, wychodzących w 
Chicago Niech Pan się zwróci do 
Związku Polaków w Chicago, który 
ma bezpośredni kontakt z redakcja­
mi tych pism. Adres związku Pola­
ków American Relief for Poland 
1200 N. Ashland Ave Chicago 22 
ł l l  (USA).

Witold, Rembertów. — Pracował
Pan przed wojną w charakterze tech­
nika melioratora. Od chwili zdemo­
bilizowania, tj. od półtora roku, nie 
może Pan znaleźć pracy w swoim 
zawodzie. Niech Pan się uda do De­
partamentu Wodno - Melioracyjnego 
Ministerstwa Rolnictwa i Handlu, 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 50.

Włodek, Warszawa. — Pragniesz 
wstąpić do szkoły kadetów. Do szko­
ły tej należy się starać przez RKU. 
Szkoła kadetów będzie w Gliwicach 
i rozpocznie wykłady dla małoletnich 
w roku przyszłym.

L, Sikorska, Warszawa. — Jest 
Pani studentką Akademii Nauk Po­
litycznych i chciałaby Pani pobierać 
lekcje języka tureckiego. W sprawie 
tej należy się porozumieć z prof. Za­
jączkowskim, Uniwersytet Warszaw­
ski, który ma właśnie wykłady te­
go języka

M. Szaniawska. — Chciałaby Pani 
uczęszczać ha kursy nauki sztucznych 
kwiatów. Kurs taki prawdopodob­
nie czynny będzie od 15 stycznia 1947 
r. i w sprawie tej należy się poro­
zumieć z dyrekcją Państwówej Szko­
ły Przemysłu Odzieżowego, Warsza­
wa, ul. Górnośląska 31.

F. T., Plac Przymierza. — Wobec 
tego, że Wydział Nadzoru i Zleceń 
BOS latem 1945 r. dokonał opisu 
zniszczeń mieszkania przed remontem, 
obecna Inspekćja Budowlana, która 
zatrudnia tych samych pracowników 
oddział Praga, ul. Zamojskiego, win­
na odszukać 1 sporządzić odpis wy­
kazu zniszczeń na użytek Sekcji Wy­
łączeniowej Radzimy zwrócić się z 
tym do inż. Pawłowskiego lub inż 
Szlagowskiego, W razie odmowy pro­
simy o osobiste zgłoszenie się do Re­
dakcji w godz. 15 — 17-ej.

Teatry
TEATR POLSKI (Karasia 8): w W-gBię

24 bm. teatr niecryinny. W pierwszy dzień 
§wdąt 25 bm. teatr nieczynny. W drugi 
dzień świąt 26 bm o godz. 14.90 „Majątek 
albo imię", o  godz. 18 „Penelopa".

OPERA (Marszałkowska 8): w wigilię 24 
bm. teatr nieczynny. W pierwszy dzień 
świąt 26 bm. o  godz. 18 „Uczeń diabła".
W drugi dzień świąt 26 bm. o godz. 14
„Uczeń diabła", o godz. 18 „Cyrulik Se-

MAŁY (Marszałkowska *1): w wigilię *4
bm. teatr nieczynny. W pierwszy dzień 
świat 26 bm. teatr nieczynny, W drugi 
dzień śwjąt‘ 26 btó: O gódz. 16‘ 1 TM „Su­
bretka".

JASKÓŁKA (Marszałkowska 88) :  iroda,
25 grudnia o godz. 15 bajka dla dzied p.t.
„Zapraszamy na wesele". Czwartek, 26 gra 
dnia o godz. 15 bajka dla dzieci p .t „Za­
praszamy na wesele"; o godz. 18 cUe star­
szych i dorosłej młodzieży „George Den- 
dln" czyli „Mąż pognębiony44 komedia 
Moliera .W dniach następnych codziennie
0 godz. 15 „Zapraszamy na wesele", o  godz. 
18 „George Dandin".

POWSZECHNY (Zamojskie*© 90): w Wi­
gilię 24 bm. teatr nieczynny’ . W pierwszy 
dzień świąt 25 ban. o goda. Ig „P o  o© da­
leko szukać" G. B. Shaw4*. W drugi dzień 
ifwtiąit 28 boa o  goda. 16 i li  „Po co da­
leko szukać" G. B. Shaw W.

TEATR „STUDIO" (Karowa A j: w  wi­
gilię 24 bm. teatr nieczynny. W pierwszy 
dzień śwtąt 26 bm. o  godz. 18 „W małym 
domku" z Adwentowiczem. W drugi dzień 
świąt 26 bm. o godz. 16.90 i 18 „W ma­
łym domku" z Adwentowiczem.

KUKUŁKA (Nowy świat 8): w wigilię 24 
bm. teatr nieczynny. W pierwszy dizień 
świąt 26 bm. teatr nieczynny. W drugi 
dzień świąt 26 bm. o godz. 16 „Kpinki 
spod choinki".

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
31): od wigilii 24 bm do piątku 27 bm. 
Włącznie teatr nieczynny.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntowsk* 
8): w wigilię 24 bm. teatr nieczynny. W 
pierwszy dzień świąt 26 bm. teatr meczyn 
ny. W drugi dzień świąt 26 bm. przedsta­
wienie p.t. „Najmilsza gwiazdka" o sod*. 
16,. 17 i 19-ej..

LUDOWY (Targowe 73 — vis a vis u won. 
ca Wileńskiego): w wigilię 24 bm. teatr 
nieczynny, w pierwszy dzień świąt 26 bm.
1 w drugi dzień świąt 26 bm. o  godz. 16, 
17 i 19 rdwća świąteczna p.t. „Pod choinką4*

Kina
W wigilię 24 bm. wszystkie kina nie­

czynne. w pierwszy i drugi dzień świąt 
25 i 26 bm seanse będą odbywały się w 
godz. 12, 14, 16, 18 i 20 we wszystkich 
kinach oprócz „Stylowego". W kinie „Sty­
lowy" seanse w godz. U, 12, 16, 17. 16 i 9L

ATLANTIC (Chmielna 93): „Podrzutek".
POLONIA (Marszałkowska 56): „Ełtwóra 

Medigau".
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Czaro­

dziejski kwiat".
SYRENA (Praga. Inżynierska 2): „Ulica 

złoczyńców" (I seria). '
TĘCZA (Żoliborz. Suzina 4): „Zamieć 

śnieżna".
OŚWIATOWE Nr 1 (Żoliborz. K . Inwa­

lidów 10): „Meksyk".
Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla

członków Związków Zawodowych, młodzie 
żowych i wojska do nabycia w Radzie 
Związków Zawodowych., Nowy Zjaad 1.

W kinach Polonia, Syrena i Tęcza p o ­
czątek seansów o godz. 14-ej, 16 i  20-ejs 
Dla Związków Zawodowych o godz. l&ej.

Spółdzielnia zakupi zaraz

Wiadomość z podaniem rodzaju maszyn i ceny 
kieroujać do Biura Ogłoszeń »PAR«, Krakóu),
Rynek Głóuiny 46, dla »Spółdzielnia«. K 8102-1

CZASOPISMO 
DLA KOBIET

i Zjcre Praktyczne”

lAB.L.KOfEfKA WARSAMI
fc«»£.AM»ftgg9ASI

MASZYNY DLA PRZEMYŚLU
M Y D L A R S K IE G O

prnsy - cułomaly itoine 500 iuzin&w wydolności, pylotesy, 
walce, wiórkarki, ostańce i inna: 3S537-1

I n x .  B O G U S Ł A W S K I ,  W A R S Z A W A ,  S i e i m a  4 !  m .  2 1 .

Fabryka GILZ
i BIBUŁEK 9 9 A r a b

99

JO ZEF PIŁACIK
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 9 1 9

W a r s z a w a - P r a w i ł , uS. S t a l o w a  3 5 , l e i .  2 5 3
Poleca znanej dobroci bibułki i gilzy »Arab«. »Zdroiuatki«, *Meri«, 
»Grand«, »\Vir«, *01imp*. Prousincja za zaliczeniem. 34631-1

w aut jsuam :*/'*» wam

Wszystkim naszym Odbiorcoin 
* Palaczom NASZYCH GILZ

W esołych Sujiąt życzy
FABRYKA GILZ i BIBUŁEK

- W a r s z a w a
1  Z C l  T a r g o t r a  N r  5 0393364

AGENTURA
Biura Ogłoszeń
•CZYTELNIK*

Praga, TARBOWA 67
KSIĘGARNIA 

Z. J E Ż E W S K I E G O

Przyjmuje OGŁOSZENIA
do wszystkich czasopism 

Polsr*

bez doliczania d o p ła t
4t
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4 tygodnie wczasów dla robotników
to;. najnowsza zdobycz ruchu zawodowego 
1  mmm  z  sekretarzem genu Związku Pracowników Państwowych

Zarząd główny bierze udział w. 
Podkomisji Płac, dążąc do zniesienia) 
dysproporcji uposażeń między pra-i 
cewnikami wyższych i niższych in-j 
stancji. Wnioski w tej sprawie zo-/ 
stały uwzględnione w projektach) 
CUP. Centralne urzędy i minister-- 
stwa nie będą, jak dotąd, uprzywi-t 
-lejowane z krzywdą dla pracowni-i 
ków wojewódzkich i powiatowych. 
Wszystkie ministerstwa mają otrzy­
mać jednakowe stawki dla każdej ka­
tegorii płac.

— I jeszcze coś bardzo ważnego — 
mówi sekretarz generalny. — Stara­
my się zachęcić naszych członków, 
by brali szerszy udział, niż dotyeh

W
WIECZÓR WIGILIJNY

nu posterunkach pracy

Tad. KoiacĄkowskL
Pt) pachnących świeżym wapnem 

labiryntach remontowanego hotelu 
„Bristol" 'idziemy za ‘.strzałką na IV 
piętro, gdzie w dwójch! pokoikach 
gnieździ się (jakże to| nazwać ina­
czej?) Związek Zawodcwy: Pracowni­
ków Państwowych R. \P.,’ reprezen­
tujący 80.000 członków, j

Przewodniczący Stefan Bancerz, 
dyr. departamentu Ustawodawczego 
Min, Sprawiedliwości w jechał, roz­
mowę odbywamy przeto \z sekreta­
rzem generalnym Tadetlszem Ko­
łaczkowskim, pracownikiem Prezy­
dium Rady Ministrów, który dzierży 
wszystkie nici tej organi2iacji.

— Stan liczebny Związku’ zwiększa
się stale. Mimo to jeszcze ; jest ok. 
30.000 niezorganizowanych pracowni­
ków państwowych, których pragnęli­
byśmy jak najprędzej wprząctw nasz 
aparat organizacyjny, \ '

WASZE ZDOBYCZE?
— Rozszerzyliśmy pomoc Fufnduszu 

AproWizacyjnego, który dotychczas 
ograniczał swą aktywność głównie do 
pracowników w . przemyśle. Od7 mar­
ca b. r. pracownicy państwowi 1 1 2  
instancji (powiatowi i wojewódzcy) 
na terenie całej Polski z wyjątkiem 
Warszawy — otrzyrpującej pełne za­
opatrzenie kartkowe dostają z tego, 
funduszu produkty mewydawane, & 
przewidziane.

Parokrotnie interweniowano ra Mi­
nistra Oświaty w sprawie zniesienia; 
w szkołach państwowych opłat szkol­
nych, względnie za pomoce szkolne 
i u Ministra Skarbu w sprawie zwro­
tu tych opłat do czasu ich zniesie­
nia. Czekamy na decyzje!

— Mamy 40 czynnych domów wy­
poczynkowych, funkcjonujących i w 
sezonie zimowym. - Coraz więcej ro­
botników korzysta z racjonalnie zor­
ganizowanych wczasów.

Wielkim sukcesem Jest uzyskanie 
#-tygodniowych urlopów dla pracow­
ników fizycznych,

Zasiadając dziś do wieczerzy w 
chwili, gdy poczniecie łamać się opłat” 
kiem, wspomnijcie o tych, którym 
obowiązek pracy tnie pozwolił na spę­
dzenie wigilijnego wieczoru w gronie 
najbliższych.

Czuwać oni będą, aby ich przyja­
ciele, znajomi i współobywatele mo­
gli w spokoju i wygodnie spędzić 
dzisiejszy wieczór.

ELEKTROWNIA, WODOCIĄGI
Ani na sekundę nie mogą stanąć 

turbozespoły elektrowni, nie mogą 
wygasnąć piece w kotłowniach.

, . . . .  - ... Przy nowouruęhornionym turboge-czas, w pracach kontroli społecznej., necatorze 27 tys. KW słrjiżbę pełnią
i swych samorządów, by uczestoi-1 inż>Dionizy Safarzyński, maszynista

Jan DutkoiWski i Józef Bisialski, dy­
żurny ruchu, który już szesnaście lat 
pracuje przy turbozespołach. Nieje­
dną też wigilię spędzał przy pracy.

— Nie pierwszyzna to dla mnie — 
mówi — choć przyjemniej być w tym 
czasie w domu. Będę miał jednak za-

Mróz dokucza
zaopatrzcie się

w PIECE i KUCHNIE PRZENOŚNE
uj firmie „TECHNOSA^T”
Warszawa, Próżna 5 (nowo wybud. dom)

/

Z B IO R N IC E
P. K  O.:

W  redakcji

czyli w komisjach do walki z nadu­
życiami, komisjach mieszkaniowych,, 
instytucjach ubezpieczeniowych i są-' 
dach doraźnych. Pracownik państwo­
wy o wysoko rozwiniętym poczuciu:* 
sprawiedliwości i dyscyplinie pracy1 
— to przecież cenne źródło inicjaty­
wy społecznej. (w )

O I O I O B O I O I O S I O I  CD* O *  O l O l O B O l O S O l O i  cis

POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI ■
C E N T R A L A  W W A R S Z A W IE  5

Mńi. główny wWarsiawie z Ekspozyturą na Pradze 0

0 ODDZIAŁY; .. 2
Białystok, Bydgoszcz, Gdynia z Kkspozyfu- Q
rq w Gdańsku, Katowice, Kraków, Lublin, g 
ł  ńdź5 Poznań3 Rzeszów, Szczecin, Wrocław. ■

■
o

wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe, g

C Z E K I  -  O S Z C Z Ę D N O Ś C I Ą  
-  U B E ZP IE C ZE N IA  N A  ŻY C IE  -  g
P .  K . O .  P O S I A D A  U P R A W N IE N I A  B A N K U  D E W I Z O W E G O  S

K 809®-i u
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Emeryci przestali być pariasami
oświadcza prezes Bo Dobrzyński

móg wdowom. Ostatnio wprowadzo­
na wysyłka emerytur pocztą jest 
wielkim dobrodziejstwem dla prze­
ważnie starych i schorowanych eme­
rytów.

Cieszymy się również, że sprawa 
wysiedlania emerytów, jako elemen­
tu „zbytecznego" dla Warszawy, po­
została załatwiona pomyślnie i niko­
mu % emerytów wysiedleni® nie 
grozi. 1

Niedawno Związek nawiązał kon­
takt z miastami na Ziemiach Odzy­
skanych, które stawiają do dyspozy­
cji emerytów gospodarstwa: ziemie, 
domki i ogródki owocowe. Kilkuna­
stu emerytów z Warszawy już z te­
go skorzystało. Jeśli dodać do tego, 
że korzystamy ze zniżek od podatku 
lokalowego (płacimy tylko 25 proc.) 
i że wdoWy po emerytach otrzymają 
obecnie karty II kategorii na rów­
ni z emerytami, nie mówiąc już o 
ostatniej podwyżce dla emerytów 
państwowych, można uważać, że bi­
lans nasz po stronie „ma" jest wca­
le pokaźny,
. Nie mniej jednak jest jeszcze wie­
le postulatów, które należało by zrea­
lizować, choćby w postaci „gwiazd­
ki" , na rok przyszły. A więc np. ko­
rzystanie z uzdrowisk i domów 
wypoczynkowych tych członków 
Związku, którym potrzebna jest ko­
niecznie kuracja, oraz rozszerzenie 
pomocy lekarskiej i dentystycznej. 
Dzisiaj bowiem, gdy w grę wchodzą 
droższe środki lecznicze musimy je 
nabywać z własnych, skromnych 
środków-. (ig).

dowalenie, ż© właśnie dziś Warszawa 
korzysta z mojej pracy.

W dzisiejszy wieczór wigilijny pra­
cować będzie również brygada wodo­
ciągowców z pogotowia sieci.

— Choćby człowiek chciał to nie 
można — mówi Aleksander Lau, dy­
żurny pogotowia. — Każde zasygnali­
zowane uszkodzenie sieci wodociągo­
wej musi być natychmiast naprawio­
ne, W przeciwnym razie setki metrów 
sześć, wody mogłyby uciec, przyno­
sząc niepowetowane szkody oraz za­
kłócenie spokoju i ciszy wieczoru wi­
gilijnego.

— Tak się nam już raz zdarzyło — 
wspomina jeden z załogi, Kołodziej­
czyk. — Pękła „szesnastka" na Ząb- 
k awskiej.

— Było to w 1934 r, — dodaje Hen­
ryk Kanton — zwijaliśmy się wów­
czas nieźle przy tej robocie.

Jeśli nie powstanie jakieś uszkodze­
nie wieczór cały i noc wszyscy oni 
spędzą na koleżeńskiej pogawędce 
i... drzemce.

Normalnie potoczy się praca na 
kolei.

KOLEJ
Na Dw. Głównym, przy ul. Towa­

rowej, nieliczni pasażerowie oczeku­
ją na pociąg. Zamilkł zgiełkliwy jaz­
got sprzedawców, który codziennie 
od rana do późnego wieczQ'ra wypeł­
nia plac przed budynkiem.

Nie umilkł jednak telefon w pokoju 
kierownika ruchu. Bezustannie płyną 
meldunki o nadejściu i odejściu po­
ciągów.

Przy aparacie „wisi" Edward Woź­
niak, dyżurny ruchu.

Strażacy
z Niemiec, kilka miesięcy temu, stanął 
z powrotem na swoim starym poste­
runku pracy.

STRAŻ OGNIOWA, MILICJA
W trzecim oddziale Straży Ognio­

wej w wieczór dzisiejszy czuwać bę­
dzie druga zamiana pod dowództwem 
sierżanta Szymańskiego. Trzydziestu 
strażaków, wszyscy przeważnie sta­
rzy, . przedwojenni funkcjonariusze 
Straży.

— Jest to jeden z najcięższych wie­
czorów w roku — zwierza się pluto­
nowy Antoni Górski — 20 lat służę w 
straży i nigdy w wieczór wigilijny nie

'go przysłuchuje się młody sasetreg©- 
wiec, Marian Jagiełło, który służy do­
piero 2 miesiące,

— Będzie roboty wiele — poklepuj* 
go po ramieniu Tadeusz Bożymski. — 
Od 25 lat, jak pamiętam, Warszawia­
cy lubią się „podbawić", i trochę za­
pominają o bezpieczeństwie.

— Niech Pan napisze, Redaktorze^ 
dorzuca Ładowski —- niech ludziska 
będą trochę ostrożniejsi, bo każde 
mieszkanie to dziś .skarb.

Ofiarną, pełną trudu służbę pełnić: 
będą również szarzy bohaterowie co­
dziennego życia — milicjanci.

Wielu ich, krążąc w patrolach po 
mieście, czuwać będzie, abyśmy mogli 
spokojnie spędzić wieczór i noc.

Nie nadużywać kredytu zaufania

obyło się bez siedimiu, a czasem dziê
1044 już’ nadchodzi, za 20 minut J sięciu wyjazdów, 

będziemy go mieli na miejscu — mó-1| Wspomnieniom starego piutonowe- 
wi do młodego kancelisty Tadeusza 
Miodka, który ołówkiem zaznacza 
przybycie nowego pociągu.

Przy innym telefonie drugi dyżurny 
ruchu, Zygmunt Rączko, szykuje dro- Ceny tu spółdzielniach winny być kontrolowane 
gę dla warszawskiego^ pociągu. 1

Od 1928 r. sterczę już w dyżurce Właściciele sklepów spożywczych i 
kierownictwa ruchu na Dw. Głów- budek na bazarach, ostatnio tak często 
nym —- mówi nam. popadający w kolizję z obowiązującym

W czasie wojny miał przerwę, jako j cennikiem, to w lwiej części element 
więzień obozu w Lindan. Po powrocie

— Chciałbym pomomc s reteren-
tem sportowym, który podpisuje swo­
je artykuły „Wielki atleta".

—■ To ja.

tsotesutw uoorzynsta 
prezes Zw. Emerytów Państwowych.

— Byłoby krzywdzące, gdybyśmy 
powiedzieli, że emeryci to zapomnia­
ni ludzie, — mówi1 zainterpelowany 
przez nas prezes Związku Emerytów 
Państwowych R. P. ob. Boieslaw Do­
brzyński. — Rok 1946 żegnamy jako 
rok wielkich przemian w naszym 
skromnym bytowaniu emeryckim. 
Emeryt przestał już być pariasem. 
Nie przelewa mu się wprawdzie, ale 
ma już upragnione skromne minimum 
egzystencji.

Otrzymaliśmy w r. b. kartę zao­
patrzenia II kategorii zamiast nic nie 
dającej karty III kategorii. Uzyska­
liśmy 50 procentową zniżkę kolejo­
wą. Uregulowano emerytom państwo­
wym, zamieszkałym na prawym brze 
gu Wisły zaległości za okres od 1.8. 
1944 do 1. 2.1945 r. Na dary odzie­
żowe UNRRA, któreśmy trzykrotnie 
otrzymali dla naszych członków, 

j również nie można machnąć ręką. 
i Dwukrotnie też emerytów w War- 
| szawie zaopatrzono w szkło okien 
I ne po dostępnych cenach. Teraz zaś 
’ jesteśmy w trakcie sporządzania 
listy naszych członków na węgiel, 
który mamy otrzymać po cenach kon­
tyngentowych.

Ponadto za pośrednictwem Czer­
wonego Krzyża, otrzymaliśmy 250 
paczek żywności owy clr dla naszych 
najbardziej pcrtrzebujących członków.

Jeśli chodzi o nasze wewnętrzne 
możliwości udzielania pomocy, to są 
one jeszcze skromne, nie mniąj jed­
nak Związek udzielił szeregu bez­
zwrotnych zapomóg swym członkom 
oraz pewną ilość pośmiertnych zapo-

Kolejarze

Czy nać pietruszki
zastąpi korzeń mandragory?

W Naczelnej Izbie Aptekarskiej od­
było się posiedzenie Zarządu i przed­
stawicieli wszystkich Izb Okręgowych, 
aa którym dziekan Wydizialu Farma ceu 
tycznego Uniwersytetu Łódzkiego, pro­
fesor Jan Muszyński; wygłosił obszer­
ny referat na temat ziołolecznictwa.

Omówiono możliwości zastąpienia e- 
gzotycznyeb ziół leozóiazydh, przez kra

Niezrozumiałe stanowisko „Filmu Polskiego"
Filharmonia wciąż bezdomna

Najmilszy podarunek gwiazdkowy to książka „WIEDZY”
1 Ż u ł a m  s h i  — N »  srehrnum  aiobie . » 0 « « l l  3 8 0 .J.. Żuławski — Na srebrnym globie 
WGąsiorowski — Huragan (2 tomy) . «, „ o o
J. St. Mili — Autobiografia . . o . o o o » .
J. Mulak — Wojsko podziemne.
J. Bainville — Dzieje Francji (myd. J. Przeworskiego, 

Skład Głóuiny „WIEDZA”
O. Kuźnico w a — Wróg pod mikroskopem . » .

X s i q i k i  d la  d z ie c i  i  m i o d z ie !?
C. Collodi — Pinokio . , . . . . - «, . » - » •
A. A. Milne — Kubuś Puchatek 
W . Disney — Królemna śnieżka „ . o • * ' .
J, Korczakowska — Dzieci podwórka „ o - o

N o w o ś ć ! K s i ą ż e c z k a  z  w y c i n a n y m i  
Teatr Bajka dla dzieci „HISTORIA CAŁA O NIEBIE­

SKICH MIGDAŁACH”, nap. L. Krzemieniecka, 
dekoracje, ubiory, charakteryzacja—M. Puchalski
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BO NABTCM  WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Filharmonia Warszawska, licząca w 
swym zespole 72 instrumentalistów, cią 
gle jest bezdomna. Zdawało się, że 
6prawa pozyskania przez nią kina „Pal 
ladium" przy ul. Złotej na stałą siedzi 
bę jest załatwiona, tymczasem objęcie 
tej sali ciągle jeszcze „wisi w powie­
trzu".

Umowa dzierżawna miała być zawar 
ta w październiku Zezwalała ona na 
korzystanie z sali „Palladium" codzien 
nie do południa i w piątki wieczorem. 
Kosztem skasowania dwu pierwszych 
rzędów krzeseł miało być zwiększone 
podium na estradę. Zarząd kina nie 
zgodził się jednak na to. Dyrekcja Fil 
harmonii wysunęła więc drugą propo­
zycję; zastosowania ekranu ruchomego, 
jak przed wojną w. Filharmonii aa Ja­
snej, co pozwoliłoby go cofać w dni, w

których aa estradzie znajdzie się orkie­
stra.

Wszystkie jednak propozycje Filhar­
monii padają w próżnię. „Film Polski" 
nie reaguje na nie i nie wystawia swo­
ich.

Zespół ogranicza się z konieczności 
do dawania co czwartki koncertów mię 
dzyszkolnych w „Romie" Poza tym 
próżnuje, gdyż nie ma gdzie odbywać 
prób, ani koncertować. Teatr Polski i 
„Roęia" prawie na cały styczeń są już 
zarezerwowane. A z zagranicy powró­
cił już dyr. Andrzej Panufnik i chciał­
by rozpocząć systematyczną pracę. 
Mając w godzinach południowych Wol­
ną salę na 800 miejsc, nie chce jej u- 
życzyć tak ważnej placówce kultural­
nej, jaką jest Filharmonia Warszawska.

' (wr)

jowe. Zastąpienie zagranicznych surow­
ców roślinnych, a nawet i . pewnych 
środków chemicznych — krajowymi ma 
niezmiernie ważne znaczenie dlla obec­
nego lecznictwa, gdyż większość pod­
stawowych roślinnych surowców leczni­
czych pochodzenia zagranicznego jest 
obecnie nieosiągalna. Leki pochodzenia 
roślinnego muszą być w tych warun­
kach zastąpione roślinnymi surowcami 
knaij owymi.

Wóbec -pogarszającego się stanu za­
opatrzenia rynku (leków debatowano 
nad zagadnieniami uprzemysłowienia 
aptek przez przerzucenie pewnych doda 
łów produkcji do laboratoriów aptecz­
nych. Ułatwi to, dźwigającemu się po 
woli farmaceutycznemu przemysłowi 

| państwowemu i prywatnemu, wykony­
wanie bardziej skomplikowanej prodnik 
oj i. Ponadto omówiono sprawy.-ustawo- 
dawstwa aptekarskiego, organizacji za­
wodu oraz usprawnienia rozprowadze­
nia leków.

Równocześnie odbył się .Zjazd Spół­
dzielni Farmaceutycznych, na którym 
zorganizowano centralne przedstawiciel 
etwo dla ujednostajnienia-i usprawnie­
nia pracy Spółdzielni, (ig)

nowy, który napłynął do szeregów ta - 
piectwa za okupacji I nie otrząsnął się 
jeszcze z deprawującego wpływu sy° 
stemu handlu szmugletsko - paska#* 
skiega

Podjęta edukacja tej nowej kategorii 
kupiectwa przy pomocy łagodnych 
środków perswazji, w imię poczucia 
obywatelskiego i etyki branżowej — za° 
wiodła. I siłą rzeczy uległa zmianie. 
Edukacja odbywa się obecnie środka­
mi bardziej surowymi. Za pasek i li® 
chwę spekulanci wędrują do obozu 
pracy, tracą uprawnienia rozdzielcze, 
a sklepy ich pokrywają wywieszki, któ 
Te im splendoru nie przynoszą.

Smutnym faktem jest, że w ich śla­
dy idą, niestety, niektóre spółdzielni®. 
Choćby „Społem“ , od których wyma* 
ga się innej postawy. „Społem", to in­
stytucja, która ma nie tylko zadania 
czysto merkantylne, ale i społeczne. 
Zdawało by się zatem, że jego aparat 
jest tak instruowany, że zbędna jest 
dla niego edukacja, stosowana wzglę­
dem spekulantów.

Leży przed nami rachunek nr. 200 fe 
21 bm., wydany przez Oddział MSe- 
czarskcJajczarski w Warszawie. W ra 
chunku widzimy, że 7 kg. masła poli­
czono po 499 zł. za 1 kg. razem 3.493 
zł., a nadto doliczono do rachunku za- 
paczkowanie po 2 zł. od 1 kg. — 14 zl. 
— razem opiewa r-k na 3.507 zł.

Czym kieruje się „Społem" pobiera0 
jąc o 19 zł. więcej za kilogram masła 
od ceny, ustalonej przez cennik obo­
wiązujący w Warszawie od 23-go ub, 
m. — trudno zrozumieć. Chyba nie 
względami na dobro instytucji, bo prze 
cięż omijanie cennika dobrej sławy jej 
nie przysporzy i może spowodować u- 
tratę kredytu zaufania, jakim dotyclr 
czas rozporządza. (ig)

Wirtuozka

OSTATNIE WYDAWNICTWAI— 'I— ——■■MW '.■w.to'T»Ł«reiiiii    ga 3HB

, Przeglqd Zachodni
i. . „ . _

U

— Zosia ma talent! Robi e® ©h«• 
z fortepianem!

— Ach! ozy nie mogłaby w takim 
razie go zamknąć!
m a m tm a a m sm iK a m a m  iniMmn

Z mielił listów do Redakcji
Mody i Życia Praktycznego«

Mogłoby się wydawać, ż® g&g&dnde- 1 
nie Ziem Odzyskanych jest zagadnie- 
ciem wyłącznie i specyficznie polskim, 
że aifct poza nami rozwiązaniem podob 
nym problemów się nie trudzi, Otóż 
ostatni numer „JPrizegJądu Zachodniego*' 
(r II nr, 12) przynosi w dział® kore­
spondencji niezwykli® interesujący 'list 
u Czech prof. Wojciechowskiego,, który 
w zwięzłym zarysie przeprowadza po­
równanie pomiędzy zagadnieniem cze­
skich a polskich Ziem Odzyskanych. 
Ostatni ausnet „Przeglądu Zachodnie­
go" jest również przykładem, jak żywy 
udział bierze nauka polska w pracy 
nad wyjaśnieniem e?lej problematyki 
związanej s aaszyis. flowfotew »<*- 
chód.

Poza tym znana etnogralka prof. B. 
Stelmachowska pisze o polskiej kultu­
rze ludowej jako czynniku zespalają­
cym Ziemie Odzyskane, Zagadnienia 
niemcoznawcze szeroko zawsze w „Prze 
glądzie" omawiane, reprezentowane są 
przez artykuły A. Klafkowskieg© i A, 
Rogalskiego, przy czym pierwszy oma­
wia pozycję prawną Z. O,, drugi zaś 
rolę „ambasadorów ducha ' niemieckie­
go"', a więc rolę niemieckiej emigracji 
literackiej. Wreszcie w dziale artyku­
łów X Tyrowicz omawia wrocławskie 
konferencje w sprawie rządu narodowe 
go w r 1848. W dziale łużyckim prof. 
T. St. Grabowski zamieszcza szkic bio 
graficzmo-literaeki © znanym doiyu łu-

m

..Jestem, tym pismem oczarowana. W  nim znaidują wszystka 
co dla kobiety, żony, matki i gospodyni jest w naszym szarym 

znojnym, życiu nieodzownym wprost. „Moda“ jest najszczerszą 
Przyjaciółką. Bo 'każda z kobiet wie że uczyć sic trzeba do osiat- 
inich dni w życiu. R-ady i przepisy doświadczonych pań z ,M odyM 
ułatwiają nam życie. Od niej, tak wiele już się nauczyłam, czego 
nie umiałam jeszcze... ,

Gdy czytam ^Modę", znajduję ją na tak wysokim poziomi* 
i tak bogatej treści, że prócz najszczerszych słów uznania chcę 
jej zjednać jak najwięcej prenumerat orek. I wprost nie wiem dla­
czego mam nieprzernożoną chęć napisania do Redakcji tego» cif 
myślę o „Modzief" i co dla niej czuję...

Stanisława Watraczowa 
Tarnobrzeg„ ul Mlechocińsha 17®

,JćlodaJ‘ odmładza mnie i ogrzewa swym ciepłem. Za to wszyst­
ko co mi osia daje, piszę do kochanej Redakcji tylko te dwa proste 
słowa: „Bóg zapłać",

Antonim Skowronowa emerytka 
W, 8080-1 L " "  Ostrów Wielkopolski.
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PUBOWI

2lRfoińs&* A. DfcOULY 8 SBLA 
T©tot»j L. DZIECIŃSTWO 
Zerom sid 6. Nt>WliU, OPUmADtANSA, 

mAOJEENTr
Ł,uJŁWSiewi*» St. WAUCZYCOTL®
Tołstoj A. DROGA JPJfcZJKZ MĘK.SJ 11 EJ fosa
RyamKlewtca Wl. KARAŁ £ LAJSU
Nałiltowsfea £. MiE2>AJL-£QNY
EirsttfeOkI L. HISTORIA JEDNEiG® 21YC8A
Stoalmslrt A. WYROK POESMI
H-eres p. DWIS PODROŻ*
Iwasa&lewSos 2. WIEI&S35E WYRUtiANS 
Tworkowski g. ARCHITEKTURA WSI

1 SSebs t "• , ', ĄsvS<V J

t3Saua:

« l .  K w i e c i ń s k i
Warszawa, §L f  iiife M0 Ul m-U 

SSdsdates mnisgSgglow p i l a l e s i f g k
eros C5ETS3t£o2atS5a«5«Ea!e»o

Kręgowośoi
sum-i

WSZYSTKIM S W O I M  O D B I O R C O M  
SKŁADA S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A
Ś w i ą t e c z n e  i n o w o r o c z n i

Ukrągoiiy @ i§ s3 ̂  i a f Spuźywezi
Zv:ąz.;i tejsiitarcz©!® Spi.telni Łf. f,

W®rs8ffl®fffl Os @isk® “24
podaj© do wiadomości, że w związku e® sporządzani®*?* -ręcznego 

remameniu towarów,
WSTRZYMUJE sprzedaż » wydawani® poszczególnych kafegoryj fowa 

rów wg. poniższego pieni?:
e) dla towarów IJNRRA i kontyngentowych w ezasl® 28. 301. 46. 

do 4o I. €?. wlgCZKlie WYląCSako mąką dla piekarń kontyngen­
towych, której cprzedaż i wydawani® WSTRZYMUJE SIĘ tylko 
w czasie ©d 2Do do 3L> XII. fis. włącznie,

Ł) dla pozostałych towarów (komercyjnych 1 wolnorynkowych) — w czesi® 
0Ś1 29 — 3L XII. ula. włącznie.

ł?ovv yisz® odnosi slą do składnic i magazynów: Otwocko 14, Stołowe 17, 
Stawki 4 i W olsko 84. & sffW-fl

PRZEMYSŁ MUZYCZNY
p o s 2  o k o j e

FACHOWCÓW
s dziedziny b odow y  wszelkich instrumentów m uzycz­
nych. Zgłoszenia z przebiegiem  praktyki zaw odow ej: 

W o js ła w ą *  W ileń sk a  2 /4  pok. 142
K K>5G-o (Biura Riin.sterstwa Kultury i Sztuki)

N o w o ś ć  —  l a b a w k s !
Pingirin Samochodzącg

J/E2Ś d® NABYCIA
to HURTOWNIACH mm-i

i i  Igrralfsssla 31, ii. Hoża 58, tsL IMóisa (dom poczty)

MIKROSKOP? bLboratoryłńe, sztos-tae, metaiogra- 
fficzne, mikrotony, aparaty projek­
cyjne, narzędzia lekarskie 1% 

Wyrób — Kaprawa —* Uzupełnienie ZJEDNOCZENI MECHANICY
I OPTYCY PRECYZYJNI f, W iUfiS “  Hf MIS Sp. a ®. *.

WARSZAWA, SKLEP FABRYCZNY WOWY gWIAT 1 
FABRYKA — TASLCH.QlM.liN SKA 16_______ ____________  $Om-&

seszptg, teczki biurowe, serwetki, 
wszelkie opakowania, oraz kroje­
nie papieru wgkongwa WytwórniaPUDEŁKA

i .  C td M C k i, L  l ia m c z y k ,  A . Ś lu s a rs k i
farszow a, Sfeirzaisa i  (Plac Żelaznej Bramy)

PERSONEL i ZARZĄD
M M  Resisetyozno-Frifzjerskiego 8 Perfumerii

5-1 Y  MarenaJIiffiroafea 119
swada Sz. KSfentkom życzenia z okazji Świ# Bożego narodzenia i lewego Boku.
ssm -i

NAJTAN EJ KUPISZ

B H I  PIŚMIENNE (6 SKLEPÓW i Bil
! w  firmie I n n i  S O B A Ń S K I
W a r s z a w a ,  ul.  H O Ż A  31 róg Marszałkowskiej

 ̂EL E K IB 0 M A B<< Buty wyir art.elektrotecłiniczRych 
81 iącziayk i I. Mec* ,
fteje8er@z®liiisfsie48 .. p@piar@w@
"*""**’ m CIJ“ cs° i RADIOTECHNIKA: Mm stoH*

F O T O T E C H N IK A  •Mt , " '
gU R SZA ŁK O W SK A  87  (od  W spólnej i

Lachowicz—Ortopedia,
mmm A l .  J t S r & M & I Ś m t g t i i &  3 3  M o i

& S.O ®  rra e?4 j/iK &

emr-a.

S W I T A L S K I E J  GIZELLE
MILCZĄ 29© on. t2

Wyswóral® 3 sston ta>s®R®tycsa(y 
©synny o4 18 do I?.

Serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne 
naszym klientom i Dostawcom składa 

MfiTOWNIft KOLONIALNA
S l.  W I T A S  I  I .  H E M U I N G E R Y

Wufss?iwa9 II lejosallmskl© 71 kb̂ -i

Zorganizowana wysyłka
iiaszp m %nt'% i rowerów

t  t e r a l i
HapisecI® dzisiaj do swycfe krew­
nych i przyjaciół w USA S w K® 
sadzi®, aiby unalećciia Wasz® oaaw4 
ako na liście przygotowanej przeć: 
FOLI8B -  AMERICAN AGENCI? 

8. 1887, Dep. 90
505—S th Ave, New York City, USA 
Kores:po>ndencja również w języku 
polskim Tydko ograniczona Ilość 
maszyn może być wysłana K 7744-©

Warszawa, sttcso

Pani GORSETY  
Biustonosze
F s s f  k e z i f c z f  __

ulica MARSZAŁKOWSKA Nr 21 MGd8i@ ZagraitlSZRe | 5

Wi s a  l i l i i  Siatki iowe,
pai tyaSs i aa sita

poleca Wytwórni®oraz Pracownia Tapicerska
ni. Marszałkowska 71 i B ^l^C l  |» |C|C1

przesyła P.T. Klientom serdeczne ma y i ł f c f c j i i l l s l
życzenia świąteczne. 88563-1 Warszawa, Sr«brna 9. $$m-l

_  _ _ flUAI-KOfWACKA !3 ?®sag M i' CHRZAN ÓW mm

Mądry
JIr%
0 Wa s* *

W

cfars®

Terpentyno
woski twarde. Hubek. 

Garnki kamienne »BOCHNIA« 
Emalia. Aluminium

»Temia«b

v..
ś3«iaaaiBla«¥ U. Ilientelą

s siwarcia Zsltlada

Fo tog ra fi i
Artystycznej

Mokotowska 21 S3678-S

© m
&

$P®'n2c}ózQr}ą £ natuFdfnysh oroóuhtów i  uw isrejąeĘ  
tylhe najszlachetniejsze substancje pdżywcie i mtdtmę 

tw orzącą leso h y  zdrow i®  i  g i ty ,
JŁ wymowo i woistw. hurtownia P/tzenystu c,seniczn*86 k  m u

. n o w o ś c i . 
r & u l g f  n a j t a n i e j

K A O S A  lĄ TEfONy
Kupno — Sprzedaż — Zamiana płyt 

Kupno potłuczonych
9ł?F t « ś w I ? n  P d i l c ® 9®

Marssałkowska 78 {I p ei-o!
3®697-0

Hurtownia, .ELTEHA"
Warszawa, 965641

SBaoaoLiMis-iaffi m—la 
przesyła 8*. Y. Klientom serdeesra® 
życzenia świąteczna 8 noworoczne.

Źfmisia ^ssolpti Świąt
oraz

sieząślwego Nowego Mm
Bk-łada Firma K 80771

EedisijM i SadssńMk!
Warasswa, Al. Jerozotioaskł® 4S

MASZYNYW FISAIIA, ŁIBK-
IIA, HAST HATI0BAŁ

SAHS2MKIWSKA 53 fSgS2iE 
s s j t e l s M i o  C 1 E D O  

5 ....- “J - ®r»#

okTOz|ai7FC7YT.Y
i M a m m d n ®  T A I 1 0 1 1 1

• MEBLE nwnowsz | ^ tioay , I«^-brui'ony, skoroszyty,
błarike, szafa Murowe, stolik) ) “v CEe

m%m.ynę, »toSy biurowe, goiei®. Wxst Ce®5? febr,cz»«.
MEStLH MKKSZKALNBS L _  m

Fi^aaos sypialni®, efewtowe, gatoioa- | r  P P  Z  f  O M I  1eafflfy erzeckowa, stoły, lirze®?®., ; ® 1 1® fi^aa
BUleóMwy stołowe. $m& 1-6
l ! 0

i l is ia il, TAiSSlA 119 w pedwórra
9kt®e7&M̂3 88 ®rftea®a««afc. £§ W®4> I

w g  s
WjjitssJnsla Ociironaygb Siatek t4m  o !

M ie c z y s ła w  K A R P IU K :
Warszawa, Marszałkowska 14 i
KRATY ża luz jonie — bar-1
m o n iik o tre , augstauip sk le- i
potue m c la lo u ie , m aiku .g  |
■____ _ !
DRUKI 60 BUCHALTERII PRZEBITKOWEJ

i e p K E ć
Księgi gtaagiiowe, segregatory, 
skoroszyty, papier kancelaryjny 
i inne aifykily biurowe, zeszyty 
szkolne wszelkiego rodzaju,

papiery kolorowe
cłootoroM teSo-
w® d® ®klep<6im $§Mm, wf £%H 

2 isistylUK!̂  bp. Przem.-Hans!!.
WARSZAWA JASNA S

Przyjmujemy papier do liniowani®
c?a Fubryki 5 swykł© liniatur®

K A S Y
Z W .E iZ C I iW S s u  rj

Strzelzslca 38, W. 48S|j

C H E M IK A L IA
M. ieiarskis-Mydlarskle

„Cbem anir
Sp. z o. ®.

i  “ Wi0 h l Jorozoffnislśe 2?
w podwórzu, 33740-1

Wózki dziecinie
s*|3e.pszyicb fabryk w Polsca

ZABAW KI, ł ś i e c i l a ,
®raa konfekcję ^cieciuŁą 

W wielkim wyborc®
9 ® i a c a S3CS1-1

» K ie rm a s z  D z ie c ią c y »
i .  PoSciewska -  w‘ rM“aSiMarszałkoujske 44a

!*$?.? l e e z i fe i  W losiw
!§ g g  Sr tlętBickls! I K:slel««skl69

•bscnl® S M O L N A  Sl 
as. MM

Angielskie
Francuskie
fósiążM -  C7.asopisma

polecająs

KSIĘGARNIE
SssółdzleSnl Wydawnicsfi}

s C Z Y T E L N l K c
bSIc® Nowy §Y/iai Nr Cl 
elice "Marszałkowska Nr §4 
ulica Daszyńskiej® Nr 14

ipi7TOTlBTOmtaKMa:--«3iJi"ri — i iwaraajuJ»aaa
W 3 W  ^

Ł o d
do lodowni dostarcza

Spildilelsia
»8a irogaeh i©dfifeii«

Warszawa 38955-1 
yl. Solec 38, godz. 10— 14-ta I

Znsae 2© t&t

K r e m y
6**ypid» pudry itp.

2«<i«0 ® o b <t d o i e
Wytwórata pod kierowutctweaa 

BtBIIJENY BRKESIN S KJEi!
®POŁD35IÊ LNLA 

WYTWORCZO-HAiNI>LOWA 
I Z I s

Wurssay/e, Noakows&iego t2 m. 4 
Por&dy bezpłatne. K &SSS-1

Siatki
d r u c i a n  ©

NA ODMŁODZENIA K 7S3S-2.
■ '■■ ®a ppsemysł® r rolnictwa

WYTWÓRNIA SIATEK Dracianycla 
i TKANIN Metalowych „.SIATKA09 
Warsrawa-Groctiówj WiatracEna is.

ooô J ®ssi-a
po Slubio
® pterwszym rzędzie 

■ w nasze ■ Firmie, 
zdjęcie będzie

FOTO -  J .U C H M S H
Marsz alko w ska 84

PHZYHZĄDf
laboratoryjne, wagi anatityczne, 
Suszarki elektryczne. Mikroskopy. 
Sskło. Porcelana. Pomoce nauko'"®
L  K®®8i9 Waiszawa, Brukowa 32
^ 11 83754-2,

FABRYKA KA60SEIII
PfiffinS® wipSlnlkas

posiada wszystkie maszyny s alefe= 
tryfikowane -  2400 m* pod dachem 
Zgłoszenia do .Żyć!® Warszawy13 
pod -Karoseria".

P io łu n  S Z T M A isil
OCZY -  USZY -  NOS -  GARDŁO 

od 11—12 Koszykowa 35
S8OTI&

TECHNIKU
den ifstitszR gge

■* Wykwintne *■

Futra I L!sy
polecajeir

A. ŻAKOWSKI i L MARMOR
Wcumawts., ul t̂yod© 4. 34344-1

Gwiazdka
Najmiększy my b ór
d la  Pad I Panów

z® znajomością techniki dentysfy* 
cznej pawsoM u l«ske spółfiSkSg

■ « » ’ r r -  w T o m M  ^ 3MaMaB posiadam urządzeni© pracowni I 1*̂

IU1A WENTYLOiA bal bl,si‘° s,°c,i .,0 klmT f  Wa;- 
CHODNIK SAMOCHODOWY T ^ Z T ^ ^ l 
PRZEGUBY DKW *za,kowska3/5'
płyto podeszwowa przepychacze- 
Pieluszki gumowe, smoczki, żabki 
-Omega", „Sława" i wiele innych 

poleca
SKUIO WYROBÓW GUMOWYCH 

iL  Falawska 3
m zi-i

~ Y S U N ! K i
etykiety, plofccsty, prospekty, ilustra­
cje ETYKIEiY tłoczone. DEKO­
RACJE wnętrz, witryn. SZYLDY 
artystyczne. MODELE. Mapy pla­
styczne. Opakowania — Kartony.
Wykonuje: fasad U  -  i ,  SlfiSSl 

X

TTLKO ® FIRMIE

B. Chęciński
iiĄB»awwicA m mesi-«

©łfe'Jnzenie trwam ni® ©.bowiąsuj# 
ś$ jtafosb pgrjfe&r

P1LCZUK
KRÓLEWSKA 49

8«®Mó

OLEJKI ETERYCZNE
: esencje dla przemysł-** cukierni­
czego kosmetycznego i mydlarskiego

odczynniki iaboratoryjei
Barwniki żywnościowe, oraz wszel­
ki® chemikalia do fabryk dostaress

firma ę ^ C H L M IU fl
Łedś, PSoiskoRsks SS

tel. 145-01
Zakupuj© wszelkie pcrtls olejków

K 7Wł-a

n u t y !
NAJ KORZYSTNIEJ
RUPIO •SPRZEDAĆ

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁDZIELNI
WYDA WN CZ EJ

^CZYTELNIK*
ŚWIAT «3. &3.EKStSSWKS-S



Centrala Handlowa Przemysły Drzewnego
Warszawa,, il. ftonlelia SI
Zawiadamia

że spotBodu sporządzania rema­
nentu i przenoszenia magazynóru

Biuro Sprzedały 
oraz magazyny

nie będą czynne 
od 27-31 grudnia 1946 r.

Gross lo s e n

Tadeusza Kwapisza
więźnia dr P. 32948

ifzftfefwa'acegd i© dnia 1.8.1848 r. w fiross Rmi
poszukuje siostra 28313-1

Łaskaire wiadomości proszę kierować 
Z O F I A  B R Z O Z O W S K A  

W a r s z a w ® , P o d s k a r b l ń a k a  28  sosis-l

FABRYKA PASTY de IS8*IA i POOŁOŚ!
i , S T O M  A R ”
W i o c h y  k / W a r s z a w y , M a t o  Łw kS 20 ,  0«8 9

W Ł .  S. i M. TAGZALSKI S K Ł A D A  W S Z Y S T K  M1
S W O I M  O D B I O R C O M  J A K  N A J L E P S Z E  2 Y C Z E N I A |

Ś4TO1 Ś W I Ą T E C Z N E  i N O W O R O C Z N E

HURT KOLONIALNY, 
ęęfilii PIEĆHNJ|9fWarsiawa> Targana 41
arce-j. Wesołych śuiląt
BOŻEGO NARODZENIA życzymy naszym 
darzącym nas zaufaniem Klientom, oraz 
z NOWYM ROKIEM dobrych interesów.

pawuscL-

Pgtfcowiiiu O buw ia

Józef SIKORAprzeniesiona
nilJilczejUrSI
Sm?4 w Al. Jerozolimskie 4

HANDLOWE
AAtAiAA) Artykuły kanalizacyjne 
wodociągowe, gazowe, eanitarne. 
centralnego ogrzewania poleca „Te- 
Chaśosan", Plac Grzybowski 2 (wej­
ście a ulicy Bagno). 33742-0

AiAAAiA) Piece I kuchnie przenośne 
BerzfeMa emaliowane, Ewykie, po 
leoa „Techno&an", Próżna 5 (nozo 
©cSbudowaray dcm), 33741-0

AA A) Kalea&a rze, wybór ścianek 
Dewocjonalia, żurawia 25. 30587-0

A  AA) Skrzynie. gotowe i. na zamó­
wienia, Towarowa 4, wprost dwór 
©a. /  MSS8-0

AA) - Bnaa" Przed®ta widei-
8>iwo, MarczaSkowska 88, teł. 897-51. 
Maszyny, artykuły biurowe Po­
wielanie. Przepisywanie Remonty 
maszyn biurowych. Kupno — sprze 
dai. X. 7681 0

AA) Drzwi, okna, listwy, futryny 
gotowe na zamówienia. Stolarnia 
Mechaniczna, Towarowa &, wprost 
dworca. , 24839-0

AA) Obuwie dziecinne, eztootae, ka­
pce, pantofle domowe oraz przy­
pory i  artykuły szewski® poleca 
,,Renoma", Puławska 31. S8S84-0

AA) Wyprzedaż blatów drewnia­
nych nadających się na budowę 
baraków, krycie dachów, p-odsu 
fitiki, śtepe podllogi, parkany itp. 
Warszawa, Srebrna 16. K. 7937-1

A. Amerykanki, tapczany, biurka 
stoły, krzesła - fotele wyściełane, 
urządzenia kuchenne solidnie wy 
ko na na, B-cia Konopaccy, Śniade 
ckich 18. Teł 8-64-46. 38377-0

A) Meble: stołowy, sypialni®, gabl 
net oraz sztuki pojedyncze, tapcza­
ny amerykanki Batorowtcz, Chimei 
na 58. £7000-9

A) Meble, stołowy, sypialnia, sma­
ry karuki, tapczany, kredensy lakie­
rowane, sztuki pojedyńeze. Cięż- 
kowski, OCkótoik UiA róg Ordynac­
kiej. S8598-0

KoijraJemy stlmikl elektryczne., pasy 
i różne artykuły tedhnicEhe, samo­
chodowe. dobrze płacimy-S3S-TE-HA 
Marszalku wisfc-a 88. S4@46-l

A) Uwaga! Sól Ciechocińska na 
d-eszła. F-rne „JKolor", Koszykowa 
58. ' " 38988-0
A. Sypialnia, etatowy, tapczany. oras 
sztuki pc-jedyńcże. Grabowski 2u 
rawia S8. 28886-0

A) Stołowy, gatolmei, erasify, tepeza 
ny, amerykanki, stoły, fotele skó­
rzana. Fjutfcmakl, Marssałkowska 
W. 38556-0

A) Szczę&eia teamu dopisują — Odty 
Kosewskl umebluje — Szczęścia 
swego nie skąpimy — W święta 
wtszyatkto ®© życzymy... Poznań­
ska 87. ®85Sld

Amerytan&ę kupić ~  tylko orygi­
nalną, metalowej przedwojennej 
konstrukcji', jakości. Jedyna wy­
twórnia, Bagatela Łh 83878 0

Amerykanki, tapczany, topicersikie, 
higieniczne, kozetki, materace, łóż­
ka połowę. Wytwórnia, Widok 18.

07203-0

Antyczne meble poleca Stefan 
Grosa. Bracka 80, w podwórzu.OT*2*-0
Aotomobilidelg szkoda caaeu Wszei 
kie łożyska, ówiec® P masę csęśc- 
.wymiennych tylko w ftrmte Auto­
start, Eadzymińaka 21. S8762-0

. WŁAŚCICIEL PIEKARNI

Bolesław PIETRUSZKA
u? PRUSZKOWIE

SKŁADA S E R D E C Z N E  
Ż Y C Z E  N I A

s  i d o im KLIENTOM *OT»4
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JÓZEFĄ KRÓLIKOWSKIEGO:
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O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
NIERUCHOMOŚCI

AAAA) Domy, wille, place, sklepy 
lio  łonie rot no - ogrodnicze Wiel­
ka wybór * Kupno -  sprzedaż B;u 
po Techniczno- . Handlowe Mar 
esaSko-Wska 35—3. K. 7471 6

A) 2>óm 'bocznica* Marszałkowski e-J, 
ęsaćciowo. zamieszikały, front do 
o dtoudov,y, pozwolenie 3 0 6 -u na 
odbudowy, sprzedaje pełnomocnik 
SiióMrows/ki, Slia-rsaaśłoowska 55.

X  £036-1

A) ISamy, wilŁe, place miejskie 
a podmiejskie poleca w diutżym wy- 
bprte Biuro Koncesjonowane Z óś- 
[ic-wtskl, ‘ MarszalkoWska 55. X  39ST-2.

A) PI«e kupię ood Warszawą, przy 
ttobrej konrun-ilcacjii, większy lufo 
mericj.izy zgłoszeni® Marszalków- 
Sfca 55, Ziółkowski. K 3CS8-1

Doea spalony, stropy KH*taą sacSio- 
wasLie, schody, 5 kondygnacji', fron­
tu .W metrów, furjdam-ertty żelłba- 
towe pod retabudoiw ,̂ placu eo®9 
rnete. kwedir. Dalsza Grójecka sprze 
da właściciel. Wi-acłosność: -Al. J«- 
rozoliznskie 88 sklep fotograficzny.

38857-0

Downy mlęszifcailne óo odSzudCiwy na 
sklepy, mieszkania. Sa^-a Kępa- 
Domy. Wille jiytesusow*. %oiitoorz 
dwurodzinna do remontu. Place 
Sioliibors, Mokotów, Saska Xęp® 
oraz wy:bór domilrów. afelępów. Po­
lec®... Trojianowski. ^urew&a 24 bez 
litery. S3939-2

Domy nSeusz£nod3on« owua do tw- 
montru Warszawa, Prag®, Mokotów, 
BoL-iiborz jedno, dwu, toz.y, cztero- 
piętrorwa, Wi®« bjflosua^we Moko­
tów, Mftenówek. piece Warszawie, 
podmiejskie poleca Kołom®ński. 
Poznańska 88—16. 84704-2

A) WIB& Mokotów po remoncie, 
cała wolna (pilnie) „Lokata", Żu- 
MAslU-egO &— W. 88393-2
A) Wilia Remibertów jiecjnorodzin- 
Jia całą wolna „Łoka-ta", Ziulińskie- 
gfc C—18. 98967-1
A) Willę kupię Mokotów, Saska 
Kęp®, zamieszkałą lub wypaloną, 
•aryburzoną, ńadająieą się do odlbu- 

— zlecenia: Marszałkowska 
S6. Xtó£kC\YSki. X  8939-1

Ŝ izsr® Tecnnican-o - Handlowe „Po- j 
wiernik", Jerozolimskie 45—sj pole­
c i , poszukuje; domy^ wille, place, 
kolonie, mieszkania spó^dEłelcie. 
SẐ iSiŁtwk szybko, solidnie, fachowo.

:> X 3083-1

Uom  tcyp&lóhy, drugi zamieszkały 
3*nti-uzn, oras willa wypalona, Ko- 
Łcer.ia Luóeckiego sprzedatn, Kowc- 
Ożodaka 42, Krężel. HW93-9

gsose, tfjlffi-ą, olm.wfti6osMM
gjflwes. łysie ją , baridlową, osfrodrit- 
utwo, gpspodsrf'n'jre> rolne. Inne leu-1 
pimy — »j)fi3P<SwBsę*, Ł^ćś, K acWsohtośbŁ ®;ą Wfair#-
•«. • • (■'. ' sc i m *  H

Dcffliiys wilTie, place, kolonie, dcier- 
żauwy, wypały na wszystkich liruiach 
podmiejskich w Warszawie pole­
ca duży wiyibór, takowe poszukuje 
Kosowski, Szeroka 98—0. 1SS1-2

Kupię — Wfflę Srofb t e e k  feiłkU- 
pokojowy Mokotów lufo Włochy do 
Groóziskat, sr.ott* być uszlrodzony. 
Oferty „iKiupię" Biuro Ogłoszeń, 
Daszyńs&iego iŁ 88881 -i

Place <3w» &:m». róg Pomnikowej
prawie darmo sprzedam wyłtąoznie
B JZ „ ’&ormemhk.‘% Jerozolimskie 
<®-«. X  8035-a

Poszukuje pitolę ■wszelMcfo nieru­
chomości, mamy zdecydowanych 
n«byv«jów MŁoi'iataM? Gulińskiego 
g—20. 81SS&-1

Willę Ouwnfawę kfiteapoteâ stę a®
Mntó OtwoókieO ihflisko etncjB. wy-
Ostierianwję aa remont. Oferty „W ll- 
Sa". KMijgami^ T*ing&im W. SI8aa-2

Wydzierfeiwłę spłas «.. SWuiaaWa.
W iadomo^; ®?ónvackJeao*st-4. asssf-a

Brylanty, biżuterie, słoto — zegae- 
ki Kupno — sprzedaft. Nowy-Świat 
4®. Nowak. S8O&O0
Chłodnlee •amochodÓW', ciągni­
ków nowe, reperacjią, wymiana.
Senatorska! SS. saisa-a
Filate!iścił Kmpno — sprzedaż ena-
ezków, nowości, affibumy, kiasery. 
Cedrowski, Marszałkowska 91.

K W53 0
Piranfei, story, . kamtonlery, siatki 
ręczne, massynowe. materiały de 
koracyjne, zasłonowe, pokryciowe 
dywany narzuty, chodniki, .wycie­
raczki. Bracka 8£t 87174 0

F&to - Kin© » Sprzęt filmy 1® — 
projektory komary Siirnowe, apara­
ty fotograficanc małoobrazikowe In­
ne futerały gotowe — zamówienia. 
Al. Jerozolimski® W. 84830-0
fitotografiesay aparat kupię Suiper- 
ikon i/uto kistozaooiką. Chmielna 18 
owocarni®.. 84S38-1

Fotografie óa legitymacji Pilne 
w trzy godziny Urzędnicy rabat. 
,E1 Cba-Fitoi“ , Jerozolimska 27

K. 0382-0
Fotografie m grobkowe (porcelano
we) wykonywa „El-Clia Film", Je 
rózo-limskie 27 Pro-wincję informu­
jemy listownie. K. 7192-0
Futer reperacje,, odiśwleftani®, far­
bowanie, rozjaśniani® wyśółkłych 
bagdadów.. Hoża 7—33. K  7T73-0
Futro podróóne (iSacba) nledtłwle- 
dzie kryte suknem, w. dobrym sta­
nie, okazyjni® do sprzedania. Wia­
domość ud. Bartoozewictj®. 9 m. §.

x  soao-i

Galanteria — dtzfty wybór A. Ociep­
ko. W-wa, Al. Jeroizołiimski® 37/1 p. 
Ceny hurtowe. Prowincja zalicze­
nie. 95©17-1
Gazy, siatki młyńskie, paey ws-zel 
kiego rodzaju kuipuje Pałaszewski 
Warszaw®. Poznańska. Sś. K 4473 0

Lakierowane meble kuchenne, dzie­
cięce, lekarskie wykonują Jan Ka­
sperski i B. Szymański, Żelazna 
183. Aleje Jerozolimskie OT „Baza 
rek". 3S027-6

Lokomohila 48 KM. w  dobrym sta 
nie. Szlifierka do szlifowania wa­
łów na okrąigiło, 1,5 m w kłach 
Tokarnia płaskie ' łoże, 2 m tocz® 
ni®. Wiadomość: Bnze-sk-a 8

x  sm -o

Maszynę kupię natychmiast do pl 
sania, liczenia, również uszkodzo­
ną. Dobrze zapłacę Naprawa — 
przeróbka Władyśła/W AEitoszewskl 
Marszałkowska. 83 przy Wilczej.

&9O89-0

Maszyny bębenkowe gwarantowane, 
blaty — podstawy — części — re­
peracje. Kempisty OO Plac Z ba 
wiciela -- sklep K  7767-0

Maszyny kompletne <So wyrobu 
wód gazowych mineralnych. Kor 
kownice. Kapitalne remonty „Pol- 
w-is". Sienna 41. §6918-0

Maszyny do pisani®, liczenia kupu­
je, naprawia Stempińskd* Marsza! 
kowska 122. 37264-0
Me&łe: gabinet, ©tołowty szafy, fere 
dens. tapczany, amerykanka — naj 
taniej Szwarc Wilcza 66 K 4344-0

Meble, tapczany, amerykanki ory­
ginalne szafy, kredensy, komplety, 
własnego wyrobu ceny przystępne 
EajączkowEkl. Pi-usa 27 K 617S-9
Meble: szafy, stoły, amerykanki, 
kredensy kuchenne. Wspólna 16, 
Pliszka. 1 872.11-0

Meble j stylowe —■ nowoczesne, kona 
piety — sztuki pojedyńcze, fotele, 
tapesany, Hoża 6. 372010

Meble: sypialnie, stołowe, gabine­
ty, amerykanki', tapczany, szafy. 
Marszałkowska JSL, sklep.

sam-o

Mechaniczną pralnię bielizny 8 
mieszkaniem odstąpię, śródmieście. 
Wiadomość: Alej® Jerozolimskie 24 
m. 20. 36894-0

Młyńskie kamienie, turbiny, wszyst 
kie maszyny młyńskie, gaza. pasy 
siatki, gurty, nalewy do kam-ien: 
itp oraz wszelkie artykuły młyń 
akie itp poleca Eugeniusz Pataszew 
ski, Warszawa, Poznańska 36, teł. 
3®S-«7. K. 4460-0
Olejki ©teryczne, koncentraty o- 
wo-cowe. chemikalia analityczne, 
analizy techniczne Laboratorium 
„Organie", Wilcza 85. S06®4 0
Paniiiiiri oązczędinościowe 80, 100, 120, 
140 litrowe poleca. Pałaszewski War 
szaiwa. Poznańska §8. K 4451 0
Pianina, remonty gruntowne, kup­
no, sprzedaż, ocena fachowa, zna­
na firma K. Chamski, Sygimuintow- 
stoa 0-S. 38S60-2
piec* iautetoerane przenośne, imadła, 
młotki, podnośniki. Centrala Mo- 
tory żacy Jna, W-wa, Czackiego 3/5.

89272-0
Piece: cukiernicze, piekarnlane, po­
kojowe, kuchnie, sus sarnie. Budo­
wa — remont y. Koozykowa 49—6.

36363-1
w okam ur ouMernicsa -  
Wiadomo^: ul. Francuska 42, sklep.

89310-0
Plans domów, eklopów, przemy­
słowe wykonam. Bnżynier. Chmiel­
na 1® owocarnia, trzecia — czwar­
to. S«98S-1
Posiafiasm skilep centrum Byto­
mia z dużym mieszkaniem i okła­
dami, nadający się na każdą bran­
żę. Oczekuję propozyedd. Katowicka 
16-4. K  7865-0

Poszuiknjię iwspótoilto x lokalem w 
centrum miasta. Posiadam całko­
wite urządzenie cuikierni, ora® pięć 
bilardów. Oferty pod „Bilardy". 
^Czytetolk", Posnańska Ś3. S6933-1
Przyczepę c£ tero tonową sprzedam 
Grójecka 1 „Wspólnoto". ,59537-2

Radioaparaty rćżn® typy okazyjne, 
wyprzedaż świąteczna. Hoża 37, ele­
ktrotechnika, S8505 0
Kury gazeryre, czarne i ©cynkowa­
ne, kotłowe poleca „Technosan", 
Próżna 5 (nowy dom piętrowy).

33743-C

aysunkl, etykiety, rptoStoty, pro­
spekty, ilustracje. Etykiety tłoczo­
ne. Dekoracje wnętrz, witryn. Szyl­
dy artystyczne. Modele, mapy pla­
styczne. Opakowania —- kartony. 
Jasna 17—3, front. X  8061-0

Samochód osoibowy marki „Ci­
troen"' do- sprzedania. Puławska J0a 
m. 11. 39252-2

Samochodowe oząścl, łożyska i akee 
aoria kupuje stole Auto-Start, H-a 
dzymińska 11. J3761-0
Sklep duży .sutereny, wod®,' świa­
tło, siła, odpowiedfei na wytwór­
nie, hurtownię, sprzedam. Oferty: 
„CŚiitodina", Poznańska 38 „/Czytel­
nik". S608G-2
Sklep se swrotean . kosztów remon­
tu odstąpię. Marszałkowska 34 — 
dozorca. 3WJ7-1

Trak Cgatoi) f-sny landk® — Hof- 
mann w dobrym stanie .przelot-800 
mm z dwoma wózkami. Wiadomość 
Warszawa, Brzeska 8. K 8073-0

Tryfeoterską maszynę &/80 nową 
s a miki ażurowe, posiadam, oczeku­
ję solSdnych propozycji, prócz 
sprzedaży. Oferty „Maszyna", — 
„.Czytelnik", Poznańska 38. .

S6®93-1

Wanilinę, ©lejki perfumeryjne, spo­
żywcze, tłuszcz®, Chemikalia Kup­
no — sprzedaż. Koszykowa 48—10.

39582-0

Wózki daiecięee, ©zęśai. Sanki me­
talowe. . Remonty. Wytwórni® „Ple 
aka" — Wronia 0. (Etojiazdl: Towa­
row i —* Dwór sec). SBJiS-S

WćzSd dalecdęc® najttepssych w y­
twórni, Baraki, łóżeczka, rowerki, 
zabawki. Duży wybór. „Bazar Ame­
rykański", Poznańska SI. 38S&4-0

Wzmaoniacs® dużej mocy, insteila- 
cje megafonowe, kinoaparaty dżwię 
kowe 16 men, remontyi, sprzedaż. 
Saska Kęp®, Londyńska 38, lok, S.

38795-2

Kahawkl, sanki totslikoiw®, wielki 
wytbór — lakierowane meble dzie­
cięce, kuchenne „Basarek" Aleje 
Jerozolimskie 97. (Lindleya). S89ea-0

Znana stara firma, poszukuje iwspól- 
niika z . kapitałem luib sklepem w 
dobrym punkcie. Oferty „222“ , Po­
znańska. 33 „.Czytelnik". 36923-1

SSaraaSe mód, .pisma fachowe, po'd- 
ręozniki krojów, egzaminów, wy 
krój ki, sprzęt warsztatowy , Górka , 
Kraków, — śwv Jana 13. K. 7931-1

P R A C A
ZAOFIAROWANA

Architekt — rysownik, rzeźbiarz 
do współpracy potrzebni. Oferty: 
„Dekoracje" „/Ozytetoik", Marszał­
kowska 3/6. K  88510-0

Bakeliciarr - praoer samodsieiny óo 
nowoo.iwartego zakiładiu potrzebny. 
Włochy, Wschodni® 1S, Wolff.

35934-1

Do nowo -powstającego „Salonu Pa­
ni" poszukuję dypiomowamych fa- 
©howczyń a dużą pralctyką,; kraw­
cową, modysticę, gorseciarkę, bie- 
liźniarką i kosmetyczkę. Warunki 
dobre. Ewentualni* opótk®. Bytom, 
Katowicka 20-4. K  HM-O

Do wytwórni wędUinloPsklej przyj­
mę wspólnika (czkę) Łub udziałów 
ca. Bruków®. 39 rynnom 80S26 0

Krawcowa sdoina ■&> prowadżemi® 
pracovmi potrzebna. Lokal —- śród 
mieście. Oferty: „Siła — fachowa. — 
spółka". Czytelnik, Marszałkowska 
8/8. SC S953-0

Potrzebny wykwalifikowany ekspe­
dient branży papierniczej na wy* 
Jazd. Warunki dobre. Oferty: firma 
„Okazja", Marszałkowska 99. $050.8-0

Potrzebny efetopiec szewc® na 
praktykę, roboto wykwintna, naj- 
chętnieji z pocaąitkami. SEglosizenta 
s rodzicami, opiekunami otd 1 stycz­
nia Kówogrodizto 2® sklep ©bu-tia..

85922-2

Poważne przeaslębioretwo przemy­
słowe maugażuj® ssaża księgowo­
ści, inżyniera znectoaralka na ota- 
nowlsko kierwmSk* biusro .:'toc£t- 
nicznego i kortottgikcyjheg©, sekre­
tarkę - maszynistkę ss  znajomością 
korespondencji. Oferty pod .̂ ECialbel" 
składać d© .jOzytegini&ąi  ̂ — Sto- 
Bnańfflk® *8. 8S942-0
SlyBOWffllk, kafflgraf — malarz, rzeź­
biarz, potraebnl. Oferty: „Nowo.- 
roczny^*, Csytetoite, 3toaża*kolwEitea 
8/3. K  ®S52-S
Student chemSi ®asoM ttenacząe 
z roi-emieckiegjo. agfitoszenla. o ó  30 
bzn. Warsztat, auraiwie. SSL 85838-1

Wycli-awawcuyail potrsebraa óo dwoj­
ga dzieci 8 Łaś i pół roku, pożą­
dana znajomość . języka: obcego. 
Wiaidomcóó. uk Stertosz^wlcEa .9 
m. 8. K 88S2-1

POSZUKIWANA
A) Samochodowy dyspenent, prak­
tyka zagraniczna od 1624 roku, Erna- 
jomcść iv/®zytsCkic§i diziafflówi, dóbr? 
organizator, energiczny, lat ,%i, po­
szukuje samodizlelinej posady przy 
odpowiednim uposażeruta. Kocza-
nowaikl 'Henryk; Wteszaws 4,. Star 
Iowa i—27. 09855-2
Buchalteryjął* prac® wyfcomujlą ab­
solwenci Kursów Buchsałterydmych 
■SzyiJlera', . wietoletnie®® prezesa 
Związku Buchalterów. Zgtossenia 
sefcretertet Kursów; KrÓLewska. 81, 
rano 6—uil. 3C 3TO)-2
Majster, wieloletnio praktyka,, ®pe- 
cjteMato na wyroby fediaeiżaite ora® 
sizrayty, na ciągi', wykroję, poszuku­
ją ,posady. Warszawa - Prago. Gra­
jewska 22»—®. d?A?3-tl

Młoda, kuilituratoa panm®. s parolet­
nią praktyką biuirowo - fea.mdtową 
poszukuje posady ekspedientki luib 
kasjerki w  solidnej firmie. Otferty 
38887 Biuro Ogłoszeń uL Daacyń- 
ski ago 14. 3&S87-2

Gzymsy firanki — mosiężne, drew 
niane, pręty do zasłon — Choromań­
ski. Żurawia ŻS. 32836-0

Kannonie kupP», vp r̂zedia&, naprę 
wa, soUdnie obsłuży. Prawdziwa 
firma StemarowSkleflo, 1)1 Listopa­
da TA S8806-1
BiHgler»lcsn,y«h tarzanów  apecdalna 
wiytwórrfi* ui. Olszewska 0, Moko 
tów. S04O4-O
Hurtownia poleca wykwintną Jed­
wabną bieliznę damską, dziecinną 
Wysocki, Warszawa. Marszałkowska 
95—26. Prowincja pocztą. K 7949-0
Kasę pancerną, swsfę żelazną, fca- 
soifeę do muru, kasetkę podręczną 
sprzedam. Warsaaiw®, Poznańska 
38—3. K. 4448 0

Kasę, iraaosysię «9o pisania,, pokost 
kuplę. Ohmi«Jsj», dklep elektro- 
tedhinlcztay. K 15047 0
Kasy pancerne, ftasetoń, reperacjo 
Fabryka Ewierzchowskł. Strzelecka 
90, Del. 490. K 804)5-0
Kołdry przeróbki, poduszki, mate­
race, łóżka połowę, tapczany higie­
niczna. Golaąsewoks, Koszykowa SI.--- 0
KootpSete® ucsłYdzarale wytwórni 
wód gazowych sprzedam. Wiado- 
mo&i: Plac Głayfitows&l e, Florczak

SMS5 9

Se gatoęwtale MSwstm, «ma-
liwwane <Sa ete2Ór.r*ki, touchnś to- 
bćfyeznycfe, tobryk cEiemicznydh, 
pralni 1 farb:®rni, poleca „Techno* 
s«h", Ppfifeą 0 $ńowy> tSom piętro- wh. asyi4*4)

Ślubne pocztówki, gabinety wyko­
nuje artystycznie, tanio „Poto- 
Fitan", Al. Jerozolimska OT, Pułąw- 
ssfca 1®. 8696B-0
Sprzedam trak <@ater typ G. K. T. 
60) w świetle 900 mm, 390 obrotów 
na mimutę o sile 20 koni, komplet­
nie wyposażony. Wiadomość: War­
szawa (Mokotów), ul. Domaniewska 
10 (przy kolejce Grójeckiej). 38SS8-0
Sprzedam samochód Opel-Bit,ta pra­
wi*® nowy. Skaryszewska. 3. ®8®24-l
Sprężyny spiralne. Hartowanie 1 
cementacja różnych części. Firma 
J. ŻabiocM i 3. Mlieczyńsfet, Oh-o- 
dna 29. 89982 •!
Stemple kauczukowe wykonywa 
, ,S1-Cha-Film“ . Warszawa, Jerom 
limskie 27 Prowincję informujemy 
listowni®. X. 7183-9
Szoferzy, szlltfowęmie bolcy na lu­
stro, dorabianie tudejok brązowych 
na poczekaniu, nowe bolce, precy­
zja. Warsztat Szlif.-Mech. „York", 
Grzybowska 8®., S93@4-0
SrtuGffine tewiaty, sztuczną biżute­
rię po ©enaóh hurtowych poleca 
H. Kalinowska. Alej® Jerozol:imskie 
91, I piętro. J8513-1
Targowa — bkiep a pokcjiem zwrot 
kosatów. Wiadomość: Sąlbkowska 
22 sklep, Zientarska. 28®(MHI

Tokarnię, typ cięższy, kupię, <3łu- 
gość 1,8 — S m , wysokość 35® — 
48® mjm. Ogłoszenia od TB ta». 
Warsztat, ŹWawto S*. TW&T-Z

Teteawfcd-M&wpflowy soalkttoó.
O&t, Twarda 8, e®z. od 19UL, wy'too- 
Kryrona waselkle roboty tokarsW®, 
tedmi-czn®, sportowe, precyzyjne, 
-Jrsewta, aaoatowęft rcaasy itp.mm-i

Oigrod-aife poazuikujte pooaóy. Zraa- 
Jomość 'kwiaciarstwa, warzywni­
ctwa, sadownicilwia. Oferty: „.Oigrod- 
niik", Marszoikowsk® 06 „Wolność".sesaw
Poszukuję pracy w diiarafcterze 
podręcznego przy oholewitoarstwi®. 
Wiadomości pod „Cholewkarz" — 
Ksflęigarnia Jeżewskiego, Targowa 
87. *8778-1
Sekretarka, korespondlantte, — m®- 
ssyfiiopisaind© tziegS® — zmieni po­
sadę. Oferty: „CteyteiłMlk" N. Switoł 
#7 „(Praca". OT517-J
Stroiciel fortepdanów poszukuje 
pracy — atrojonia l naprawy -  
Chmielna £2 zn.. 31. K  77S4-0
Tapicer poszukuj® pracy długoletni 
pracownik Szczerbińskiego. Wy­
kwintni® gustownie, przystępnie. 
FI. Trz&cfii Krzyży *-91. 29394-0

POSZUKIWANIA
Allen Hobert, Bobmy Mulat. Prze­
bywający do powstania więzienie 
Mokotowskie. Kto by wieoTiiał o lo­
sie, . proszony jest o. podlanie wladó 
mości: Grochów, ©toeskowska 18/7, 
Fabisz Bole^aiwa. S8®$-l

Kto by cośkolwiek wiedział @ Ta­
deusza: Małasdewiczu . ur ISffll r., 
ostatnio wiidiziany obóz w Praszko 
wie w początkach października 1944 
roku. Proszony jest o  danie wiado­
mości ul. Grochowska 89, Apteka 
Namiołkiewiózowa. S8$17-0

Kto by wlodzteS © losie Stanisława 
Bieńkowskiego ur. 16.X .1022 r.:, więź­
nia obozu Gross Rosen Nr 1566, 
prosi o wiadomość matka A. Bień- 
kowska, Chmielna S9. SS&07-4)

Kto wie o łosi® Krysi Źtołędowislkle  ̂
la-t 11, która wyszła z domu w ma­
ju rb. i dotychczas ni® wróciła. Za 
odprowadzę,nie dzieokia luib kon­
kretną wiadomość — diuża nagroda. 
Źołe do wbici, Stalo'W® ŹS®, Warsza­
wa. " SSSZfi-il

Kto r«d« cośkolwiek © tosi® Maria­
na, MŁkiozrjik, proszę bardzo zawia­
domić siostrę Htlbner Janinę, za­
mieszkałą Zielonka pod Wars ową, 
Diutga 5. ®8®1®--1

Kto wie o  Katarzynie Aitcjizym Pesz, 
zatmiesekałym Krowia 1, proszę dać 
znać: Warszawa, Cegłowska 74, I. 
Ćhrostowsiśa (zwrot kosztów).

39.305-1

Kto wie © losie zaginionego w 1939 
roku TuirnUuka Mieczysława,- pod­
chorążego 37 p. p. w Kutnie, samiie- 
szteaiłogo stale w  Częstochowie, pro­
szony o  udzielenie wiadomości ojcu 
Biuro Elektrowni Częstochowa.

K. 7494-1

Kto wie o losie Zygmunta Dzjwcn- 
kowskiego Łnż mech, zaginionego 
podczas Powstania na Woli, proszo­
ny jest o powiadomienie Janiny 
Stankiewicz— — Szerszeń. Gliwice. 
Częstochowska SSL. K. 7833-0

Kto z pO'Wra<c®jlących. e Rosji wie 
coś o  losie mego syna, Etfwtma Sko- 
reckieigo, u-r.., w r. 1®25. Wiadomość 
proszę podać*: Dr Chwat, Komo 
rów k /Warszawy, Sportowa 15 lub 
V Ośrodek Zdrowia, Warszawa 
Lwowska 15. S5©ł3-Q
Piotr Soroka z Wilna, aamieszkały 
Wrocław, ul. Sierndeńskiego 16—4, 
poszukuje córki Kazimiery Soro­
ko łat 15. Kto by wiedział miejsce 
pobytu . poszukiwanej, proszony jest 
zawiadomić za wynagrodzeniem.

S0854-4
Poszukuję Lenarda Edwarda, w . 
lim r. et, przodownik P.P ewakuo­
wanego 8 września 1&39 r. Komendy 
Powiatowej Nowy Zijaad 1. Ktokol­
wiek ma o  nim wiadomość, proszo­
ny jest bardzo o  zawiadomienie ro- 
dzinę Kawęczyńska S3—SS. S37564

Ariystycsns wt-owiM  *=• asfsSafe 
nie garderoby Odświeżanie kra-we*. 
tówt „Norma", £ąbkows&a 1®

m 820«-®

Fotografie wi-eczne do potmoikór®' 
wykonywa Kołakowski. WairsE«©ta\, 
Grochów, Okuniewska S. K 8S2-3-4

Haneczko - Wicherkta podaS adres 
matce Wilkego. I dali a Matłakoiw- 
ska, Wawer kote> Warsastiwy, S®o 
duńska- 7. g«4Sft-S

Krawcowa szyj® suknie, Stosttassw, 
palta, przeróbki, futer, tanio Sar­
necka, Noskowskiego 1®—®. 89®S6-3

Księgowy — rzeczoznawca. Prowso 
dzenie księgowości. Reorgianizacjt*. 
Porady, Oferty: Warazawa I, fifkry- 
tka pocztowa 168.

Seta ery Irlandzkie rasów*, 
wyżły, azczenięta, Zielna ć8>—«.

3S85S4
Światła, dzwonków, grzejnifków na­
prawy. Świąteczne pogotowie. Pl®- 
terówny 13—8. 66656-4
Wieniec Z-dirój *a Jelenią Górą wit«- 
lia „Abkona", telefon 4®8. Józef Ga­
łązka, zaprasza na sezon zimowy. 
Idealny wypoczynek, przepiękne 
górskie petożenie. kąpiel® leczni­
cze, wspaniała kuchnia warszawska. 
Informacje, prospekty w firm'® 
„Gift Sho-D" — Plusa 25. 34Ś26-1

Zakopane. Pierwszorzędny peirasj©- 
nat „Zychoniówka" pod prywat­
nym sarządem, Sienkiewicza, tei. 
1329 K T®75-0

LEKARSKIE
A.A A) Dr. Marczewski. Skórne, 
neryozn® Marszałkowska 58—14, 
gods. 9 — 11, 3 — 6. S0®OS-a
A AA) Weneryczne skórne. płeiów®(, 
Dr Jan Hauswirt 8 — IŁ 18-1®. 
Francuska 81. $1846-6

A)A) AkuszerłMB Kowałeiaykowo 
przyjmuje panie przy,'.-fcclm, pora­
dy, zabiegi, zastrzyka Newo aro 
ka 19-8. K m e

Sa-wioSd gtanla4aiw\, ur. w  1917 ?., 
przetoywajlący na Bachodzi® Jest 
poszukiwasny przoz rodadnę c Gro­
dna uł. Rybacko,, Obecny adres: 
Płock, Strzelecko 3. O Matowne 
wiadomości prosi Józefa Sawicka

88767-6

Stanisława Jtaymańsfeo, sam. przed 
rokiem 1S41 w Warszawie, Wolska 
29 poszukuj® syna Wiesława. - Ste­
fana znajdującego adę przed po­
wstaniem w Warszawie. Jakąkol­
wiek wiadomość kierować: Warsza­
wa, Wilcza , 22 , m. M. , SSMT-l

Stanisławy gwielSikowakleJ a domu 
Urbanowicz, ostatni adres Wilno, 
Cfnetosfca S. MÓon& H aruck-a s 
domu S>wietliiko<ws,k« i Leon śrwle- 
tłikowski poszukujts tomt Romuald 
Swletłikowśiki, Lufbań, ul. Starolu- 
bańska 7®, -woj. WTosSaw. •a
Tcgom
w Charteinte, ‘ zaginioaie®® „pode c as 
pows-tenta poszukują radiziicę. Kto­
kolwiek a kolegów mógłby udaielać 
InfOipmacjl proszę Ją skierować pod 
adlr. Fabian Kryło-wica, Stoznań, v&. 
Dasz yAski-ego 9r&—OL $@@72-3.
Witey-ńskieg® SySwestsa uf- 2®.2X. 
M  w  Kiullkowi koło Lwowa, zagł- 
mion.cgo podczas pomsta®!®, poszu­
kuj1® żona. Miaria Wilczyński®,, No­
wy Śmieli®, ul. SBaoteańtós*- 36, poco. 
Pyry, E8464-3
SS StosjS' powracający, kto apołtoa® 
Halinkę Szumi-el b Warszawy, Wił*>- 
nowstea 18, zawiadomić matkę 3&- 
n'ną ©zuaniei, fhó.d% aenwnskieg© 
8®. 8S297-d

N A U K A
A) Tańców B-ci Sotoisziew®'ki>cfi5i stu­
dio Tańca artystycznego — Chmiel­
na 20. Balet — Tańce zespołowe. — 
Indywidualne. — Zespoły studen­tów, młodizieżiy -- „.Swing". 38980-0
AsDaeryikanka nadteielia amigtolisfeicgo 
skróconym systemem. Saska Kępa, 
ELsterska 20—®, Roiwto Waazij-cngto- 
®«u S8S24-Ł

Ewa Poieszczulk poszukuje ojca Jo- 
a-Chima Poleszczuika, siostrę Nacię 
Janiec. 1343 ewakuowani z Wołynia 
na Ea-chód. Wiadomości — Warsza­
wa, Śliska 46 — dozorca. 38710-0
Gołębiowskiej Janiny zamieszkałej 
prż-ed rokiem 1939 Warszawa, Świę­
tokrzyska, 27, poszukuje po powro­
cie z zagraiiiey Roman Wojid®, Gli­
wic®, Skła-dow®, 9, S&78S-0

S&m SzSkA swsućtónteft „atot" szo- 
wgowc® 4 łsobtp. 4 igL .»■ jRiej- 27®- pew, waStóiądegó poiScea® powstania 
Warssowsfirietgo vm Ozerntakowta
poszukuj® ojiciee. Wiadomość ■— 
Ministerstwo Leśn1c»wa, ul. Reja 
3 /■§, tel. ®-®M0 88 C3hru®z-
ozotnriak 9t»?A4

AiagietoSiJe®® ©ćtelefiaata. Wfficaa S8 
m. 4 od Łft—00. 85®aż-«

Buchalterii sawad feorespondleneyj- 
ni© uczą Kursy Buęfhiąlteryjne 3zyl- 
lera. Warssawa, Królewska. SU. Na 
odpowiedź snaćzsŁi Gj0 «S. K. 7®S®-4
Kuw atenograffl?, Jtęzyk®, flran-euskia 
go, gry fortepianowej. Grochowska 

8. S87S6-1
Łaciny niemieckie®© udizlela fl- 
loiog-'kLa«yfe Dobra S&, m. 16.

S987«-l

A.A. Dr. Mochorowski. W©nory«ss= 
n®, skórne. 16 — 1®. Mokotowska 8,

88876-©
AA) Doktór gehoenmau, SpeejaM^ 
sta płciowe (zaburzenia), weneryes> 
ne do trzeciej, Jerozolimski® OT, 
wieczorem Francuska 8 88890-©
A) Dr. Jelmickt. Choroby g&4łry. 
neryozn®, płciowe, UL Wilcza 7®.

STO4-®
Akuszerka Wiemanowa, ®oża ea. 
Zastrzyki, satoiegi, porody, ©pieta 
lekarska. £Ĵ 84-®
Aparaty eiektryza-cji, tasrapy ikwaspa 
co we, sol®ux. inne wypożycz® Ma­
kowski, Widok 16. B88S-©

Chorób włosów Pterwssa Lecstnica.
obecnie Smolna 84. 2 — 8 U 6SS2 ®
„CSeo". Instruktorka Szkoły K©a
smetycznej Usuwanie piegów. wę= 
grów, zabiegi, Maąuillag® artystycz­
ny. Piusa szesnaście. 1 K W72 ®
Dr Anna Łaska AbramowSc®. Cfoot. 
roby kobiece, położnictwo, ChSopi©= 
kiego 16 przy placu Ssemibefe® 8-—8.
Br. Antoni Zahorski, wemerycraM^ 
skórne. Wileńska Si, M — 1®. *S31C-̂
Bofrtóf iSablsSak - Eufoimra&t (gawa 
tsiej Fredry 4) akisszer - gtncfeoio®, 
Mada lińskiego dffi.. . .  . swss-t
Dr.- -Bebc*tefe'. Weneryczni; akóraê
płciową. Lekarska 14 ró® Filtrowej V
* -«. k  me-®

Dr. m«4. B5eria*cka Merto. 
ryoząe Choroby skóry, wósfiów. 
Nowogrodzka l®a SC SE«1 g

Doktór Jabłońska, (specjalista 
bieoe, położnictwo. Belgijsko 4, Mo 
kotów, 6 — Cl WSWi-ft
Dr. sssed. JeJS» Swltalste. Skórny, 
Weneryczne kobiet Kosmetyk 
ka. Marszałkowska 81. Od 18 -  Mk 
Gabinet kosmetyczny ©Eyany 29—1*.

® 7864-®
©r, Papier, opecjalista akórsssHwee®' 
ryczcn® Praga, Kawęcsyńs&o SA 
% — ?. SSSSS-6
Dr seeśL Tadena® S&miTMtL €%'.&- 
roby fflkóry. weneryczne, prajfjmore 
J© ob®mi® Chanie!®® &&, g—ę

m m -4‘

Br. Tyimaa. K<oM<tm, eStlmagi®, 
Krótkofalówfes. cabosimaba SI, odl 
pięjtfflaataj,. 8#®eK-i;

©oktsrsy Sa£is Pe®lk« R©«fiSsowwt^ 
Weneryosne, Skórne. Wtosów G«« 
binetar tosmetyassto. Mokotow®k«l 
*L 3S MM-C

Weneryezae ---= Sfeórae PrEyefitodn.1® 
Prywatna d-rów Suraltowsikick^ 
Chmielna 23 Mętozyfei 3 - 8 .  dK. 
Nowakowski. Kobiety {teieoS Sil — % 
dr. Łapiństa. S  W88-<l

Muzyki (fortepian) wssę jszylbtko do­
rosłych, 'dzieci' metodą najnowszą 
uiaitwioną, przystępnie. Polna 2Si—14

28534-1

Szkoła Kosmetyki, Masażu Loeznl 
czego, Sportowego, Doktorów So­
fii. Feliksa Roszkowskich, Moko­
towska SI. K 7473-0

L E
Lokale mieszkalne, biurowe, hon- 
dilowe, sklepy za remont. Dom za­
twierdzony na stałe. Centrum. No 
wogrodzk* 43, Krężel. S®8®2-0
Lokale handlowe, przemysłowe, rze 
mieślniczo, większe, mniejsse, par­
ter, sutereny, także w połączeniu 
s pokojami mleszika inymi do wy­
najęcia za zwrotem kosztów rernon 
tu. Marssafficowsk® 81, dozorca

35045-1

Pokój nieduży, parter, śródmieście, 
odstąpię. Źgiłószenla „Nr. 30311", 
Marszaflcowskia 3/5. 39311-0
Poiroju na biuro poszukuję (śród­
mieście) od godziny 9 , do 18 Cena 
oboj‘ętnia. Wiadomości: Grójecka 43 
'ino. 35847-0

Sala snoba, wMJna, parter centrum 
pow S0 metrów kwadrat., całość, 
częiśc zwrot kosztów remontu, od­
stąpię. Wiadomość: Al. Jerozolm- 
skie 33, sklep fotograficzny. 3©56-ć
Sklepy, sfkfiady, hale fabryczne, 
śródmieście poleca Kolimański, Po­
znańska 38—1S,............... 34705-1

Z pokoje, kuchnia, służbowy, wy­
gody — w wyremontowanej willi, 
do wynajęcia Mokotów. Oferty: — 
„Ogród", ^Czytelniik", Marszałkow­
ska 8/8. 88320-®

CENNIK OGŁOSS®^ ■
Ogłoazenia teota® p© s£ Ift-—>
wyraz (min. 15® zł ), posiaskiwfefflle 
rodzin i pracy po aź S — 2® wg? 
ras (min 50 zł.). Tłustym drukiem 
100% drożej Ogłoszenia wymiar®* 
we (za 1 mm szerokości 1 szpalty) 
m  tekstem po sł 40.—, w tekśei® 
po sł. 60.—, nekrologi po zł 48 —
W numerach świątecznych dopłata 
25% Za terminowy, druk o-glosscń i! 

administracja nie odpowiada

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ
Biuro Ogłoszeń Czytelnik"—Cen 
trala ul. Daszyńskiego 14. agentura 
na Pradze ul Targowa 67 {księgar­
nia Jeżewskiego), oddział mi Mar­
szałkowska 3/5; rozdzielnia gazet 
ui Poznańska 33 1 pi Inwalidów 
(Żoliborz); księgarnie „Czytelnik ■ 
ul. Nowy Świat 47. ul Marszałków 
ska 62, ul Puławska 49; księgarnia 
.W olność" ui Marszałkowska 86 |

WARUNKI P R E N U M E R A T Y : \
T5 zł. nuesjęcznie (wraz 8 przesył- | 
ką pocztową Prenumeratę i|l» j 
szać: Wydział Kolportażu ..Czy \ 
telnlk". Warszawa. Poznańską 38 
Wpłacać na konto P K O  Ś 767

U W A G A
PRZEKAZY PIENIĘŻNE POCZTO 
W£ LUB P K O  wysyłane pod 
adresem „Czytelnik". Warszawa 
Daszyńskiego 16 dila uniknięcia 
nieporozumień, winny być zaćpa 
trzone na odcinku dila odbiorcy w 
NAZWISKO dokładny ADRES n* 
dawcy 1 p r z e z n a c z e n i e  pis 
NIĘDZY W piaty na P.K.O. naie 
ży. kierować na następujące kon 
ta: OgłoszŁ-nia -  konto 717, pre 
raumerata ,,2y-cia Warszawy" -- 
konto 707. Dla przyśpieszenia ukaza­
nia się ogłoszenia prosimy do ia f, 
stu dołączyć dowód wp-ła-ty P K O  j 
lub pocztowy aa wpłaconą nałe?- J 

ność za ogłoszenie

I A) ©toatrlatelft gardterotoy, Po«n*tft-
ska w. Ceruje, pierze ch-em-iicz®®' 
farbuje, odrwmi* 0R®sseta»z«, kra-

1 ■wBsrfąr. Śe.nwe S19SS-®

Wydawca: Spółdaeteta wyd» | 
wnioza ..Czytelnik".

Odpowiedzleine a® ptesaso SJtote : 
®iuim red-ak-cyjn®

HękopiKów ®** •
ziwraee atę |

©dbi-tn w drulkars* N® 3 %óftńR 1 
, Czyteteik". W w*  ̂ uŁ seareaaS. j 
kowska m  .........


